
23-26 bm. w Helsinkach

Światowa konferencja
rozbrojeniowa
W stolicy Finlandii zakończyły się po­

siedzenia komitetów przygotowujących
światową konferencje w sprawie zaprzesta­
nia wyścigu zbrojeń, rozbrojenia i odprę­
żenia, z udziałem przedstawicieli organiza­
cji społecznych krajów wszystkich konty­
nentów. Konferencja odbędzie się w dniach
23—26 września br. w Helsinkach.

W pracach komitetów wzięli m, in. u-

dział deputowani do parlamentów, przed­
stawiciele krajowych central związkowych,
reprezentanci organizacji młodzieżowych,
działaczki ruchu kobiecego, przedstawiciele
świata kultury, dziennikarze, duchowni
różnych wyznań — z Europy, Azji, Afryki.
Ameryki Północnej i Południowej. Osiąg­
nięto porozumienie w sprawie porządku
obrad konferencji w Helsinkach.

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

Centralne dożynki
w Płocku

Budowniczowie bloku olejowego Rafinerii
„GDAŃSK” wzmagają tempo realizacji inwesty­
cji, bowiem w październiku tego roku mają być
przekazane do rozruchu technologicznego pierw­
sze instalacje. Na zdjęciu: prace montażowe blo­

ku olejowego rafinerii „Gdańsk”.
Fot. — CAF

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu

w dniu 31 sierpnia omówiło aktualną sytuację
w przedsiębiorstwach przemysłowych, budo­
wlanych, transporcie oraz handlu zagranicz­
nym. Zalecono komitetom zakładowym PZPR
wystąpienie z inicjatywą zwołania w miesią­
cu wrześniu konferencji samorządu robotni­
czego poświęconych węzłowym sprawom dzia­
łalności przedsiębiorstw. Chodzi zwłaszcza o

dalszy wzrost i poprawę jakości produkcji
wyrobów przeznaczonych na rynek i na eks­
port, usprawnienie kooperacji, podniesienie
efektywności gospodarowania, konsekwentne
realizowanie zakładowych programów wyko­
rzystania rezerw, przyjętych po II Plenum KC
PZPR. Wiele uwagi należy poświęcić także
sprawie jak najlepszego wykorzystania środ­
ków na cele socjalne i bytowe w trosce o po­
prawę warunków pracy i życia załóg. Biuro
Polityczne zwraca się do aktywu społeczno-

gospodarczego 1 wszystkich ludzi pracy •

twórczy, konstruktywny udział w tych zebra­
niach.

W kolejnym punkcie porządku dziennego
rozpatrzono i zaaprobowano projekt przed­
sięwzięć rządowych zmierzających do popra­
wy zaopatrzenia ludności wiejskiej i miej­
skiej w węgiel oraz drzewo opałowe. W okre­
sie od 1 stycznia do 20 sierpnia br. sprzedaż
węgla dla ludności miast i wsi wyniosła ogó­
łem ponad 12 min ton, z tego blisko 7 min ton
dla gospodarstw wiejskich. Oznacza to wzrost

sprzedaży węgla w porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego roku o 13,5 proc, na

całym rynku a o 18,1 proc, na potrzeby wsi.

Biuro Polityczne zaleciło zwiększenie do­
staw węgla dla odbiorców wiejskich o dalsze
kilkaset tysięcy ton. Zaaprobowano także
propozycję przedsięwzięć zmierzających do
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J. Sobolewski i U. Gątarek starostami

PŁOCK (PAP)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

31 sierpnia w Płocku odbyło się posiedzenie komitetu organi­
zacyjnego centralnych dożynek, któremu przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Płocku — Franciszek Tekliński. Omówiono
stan przygotowań regionu do przyjęcia dożynkowych gości.
Starostą centralnych uroczystości dożynkowych będzie Jan So­
bolewski — przodujący rolnik ze wsi Podgórze. Starościną będzie
Urszula Gątarek — przewodnicząca wyróżniającej się w woje­
wództwie Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Stawie gmina
Szczawin Kościelny'. Asystentami starosty i starościny zostali
Bogumił Walczak, przodujący traktorzyśta-kombajnista z PGR
Błonie i Halina Lewańczyk ze wsi Oraczew w gminie Witonia,
gospodarująca wraz z rodzicami.

W posiedzeniu komitetu organizacyjnego wziął udział zastęp­
ca kierownika Wydziału Pracy, Ideowo-Wychowawczej KC
PZPR — Antoni Włodarczyk.

*ołli( niowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Nowoczesne formy gospodarowania szeroko wprowadzane w

rolnictwie woj. płockiego sprawiają, że należy ono obecnie do
najbardziej prężnie, rozwijających się ogniw gospodarki rolnej
kraju.

Gospodarując na ponad 400 tys. ha użytków rolnych tj. na o-

koło 2 proc, krajowego areału upraw, rolnicy woj. płockiego do-!
starczają już 5,4 proc, ogólnokrajowego skupu buraków cukro­
wych, ponad 3 proc, mleka oraz 2,5 proc, żywca. Istotnym czyn­
nikiem szybkiego wzrostu produkcji, szczególnie odczuwalnego
w ostatnich latach, jest ,m. in. powszechne zainteresowanie no­
wymi, bardziej efektywnymi metodami gospodarowania. Spośród
około 4,6 tys. gospodarstw specjalistycznych, szczególnie dyna­
micznie rozwijają się gospodarstwa ukierunkowane na hodowlą
przody chlewnej i bydła.

37 rocznica

Przed 37 laty — 1 września 1939 r. siłują­
cy plany podboju świata hitleryzm napotkał
po raz pierwszy zbrojny opór na swej dro­
dze.

Osamotniona Polska stanęła do nierównej

walki. Choć napastnik miał przygniatającą
przewagę, choć od początku znaczył swój
szlak okrucieństwem i zbrodniami, żołnierz
polski i wspierająca go ludność wytrwali w
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Rada Bezpieczeństwa SPrGMSurikcja na rynek

w ławkach szkolnych
Centralna inauguracja w Lipsku

WARSZAWA (PAP)
Młodsi poszli już do szkoły, starsi podążą 1 września. W roz­

poczynającym sią nowym , roku szkolnym 1976/77 we wszystkich
szkołach w Polsce uczyć się ■będzie ok. 6,5 min dzieci i mło­
dzieży. Codzienny trud kształcenia i wychowania młodego poko­
lenia powierzony został pieczy ok. 400 tys. doświadczonych nau­
czycieli i pedagogów. Z pierwszym dzwonkiem lekcyjnym otwo­
rzy przed młodzieżą podwoje 100 nowych placówek oświatowych
■— szkół, przedszkoli, internatów, domów dziecka, itp. Wielu

nauczycieli otrzyma w tym dniu klucze do własnych miesz­
kań.

W dniu 1 września br, w Lipsku nad Biebrzą (woj. suwalskie)
odbędzie się centralna inauguracja nowego roku szkolnego.

■ jJF iedy się pisze o zieleni Krakowa to od razu

można uwiędnąć z melancholii. Jakaż to zie-
SF leń? Tych kilka drzew szumiących na Plan-

tach niby prastarych, a w miejscu zburzonych
U murów miejskich wyrosłych? Ten Park Kra­

kowski, o dumnej nazwie, gdzie nasze prabab­
ki w' kostiumach kąpielowych poniżej kolan moczyły
sobie nogi w kąpielowym basenie? Paradoks: tam,
gdzie rosną dziś drzewa — było wcześniej coś cenniej­
szego, czego niszczyć nie należało. Ale taki już zwa­
riowany jest ten Kraków. Eliasz Radzikowski zachwy­
ca. się, że każdego czasu mieszkańcy Krakowa mogą
„użyć świeżego powietrza i napieścić wzrok bujna ro­
ślinnością" z powodu takiej osobliwości, jaką są „plan-
tacye”. No tak, ale tych 40 morgów zieleni dla malut­
kiego Krakowa w początkach naszego wieku to było
bardzo wiele... Dziś to prawie nic.

Dziś, gdy tylko zadźwięczy , na ulicy siekiera, gdy za—

śpiew piły wzniesie się nad domy — już mieszkańcami
targa oburzenie: tak mało tej zieleni, a jeszcze się ją
niszczy. Każde drzewo ma wagę złota. Kamień, beton,
pustynny krajobraz miasta pozbawionego prawie że
zieleni i wołanie obrońców drzew. Wołanie na pu­
szczy... której nie ma. Łódź ma po stokroć więcej zie­
leni, i fatalną opinię miasta fabrycznego i zadymione­
go. A nam została „zieleń miejska"; w formie urzędu,
gdzie liczne grono specjalistów myśli jak ten Kraków
na zielono ozdobić. I robi go na szaro. W porównaniu z

takim Poznaniem czy Warszawą możemy się przeko­
nać, że nawet kwiatowe rabatki są u nas wyjątkowej
szpetoty... I ile ich jest?!
Baraków stał się miastem łysym i nie wiadomo, ko-
fT go za to obwinić. Urbanistów i architektów — czy
" * urzędników miejskich? Z urbanistami lepiej nie

zaczynać, oni zajmują się sprawami wielkimi, arteria­
mi przelotowymi, komunikacją podziemną... A co bę­
dzie nad ziemią? Łyse miasto?!

Gdy gromadzę na biurku listy od czytelników, któ­
rzy donoszą o wycięciu akacji czy te_ż topoli przez sko­

Zadanie sankcji
wobec RPA

NOWI JORK (PAP)
Przewodniczący grupy afry-,

kańskiej w ONZ Henri Rasolon-
draibe (Demokratyczna Republi­
ka Madagaskaru), domagał sią
we wtorek, na posiedzeniu Rady
Bezpieczeństwa NZ surowych
sankcji wobec Republiki Połud-

niowo-Afrykańskiej, łącznie z

wykluczeniem z Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Rasolondraibe przedstawił sta­
nowisko grupy afrykańskiej w

związku z dyskusją nad proble­
mem Namibii.

#
Dowództwo wojskowe RPA

wydało rozkaz postawienia
wszystkich oddziałów stacjonu­
jących na terytorium Namibii w

stan gotowości bojowej. Agen­
cje prasowe zaznaczają, że krok
ten podjęto w związku z upły­
wającym 31 sierpnia ultimatum
ONZ, by RPA zdecydowała sią
na opuszczenie, bezprawnie oku­
powanego terytorium i rozpisa­
nie tam wyborów powszechnych
pod nadzorem ONZ.

Klienci oczekują na atrakcyjne wyroby
♦ Nowe modele garniturów z „Vistuli" ♦ W przyszłym roku naczynia
ze szkła nietłukącego z Tarnowa ♦ Więcej bielizny pościelowej ze

Spółdzielni „Pokój**

(Inf. Wł.) Handlowcy twierdzą,
że nawet najsolidniejszym i naj­
bardziej renomowanym firmom
zdarza się wypuścić na rynek
buble. Panuje również przeko­
nanie, o którego prawdziwości
móżęmy się na co. dzień dość łat­
wo przekonać, że nawet potenta­
ci nie mogą nadążyć z dostawa­
mi towarów. Jednakże monopolu
na atrakcyjne wyroby nie po­
siadły tylko zakłady duże. Przy­
kład z krakowskiej „łączki”.
Handlowcy cenią sobie Dziewiar­
ską Spółdzielnię Pracy w Tyńcu.
Produkowane przez nią ubiory z

dzianin są wprost rozchwytywa­
ne. Atrakcyjne fasony, ładne ko­
lory to atuty, które się . liczą.
Niestety, trudno spodziewać się
wydatnego wzrostu produkcji
jako że zakład niewielki.

„Vistula” reklamy zbytniej nie

wymaga. Zarzut wprawdzie je­
den ale istotny, że za mało ubrań
tej firmy na rynku. Tytułem po­
cieszenia fakt, iż w 4 kwartale
w krakowskich sklepach poja­
wią sią atrakcyjne garnitury
męskie pochodzące z tzw. prze­
dłużonych serii produkcji eks­
portowej w ilościach jednakże
stosunkowo niewielkich. Ale i
„Vistuli” zdarza się, że jej wy­
roby zalegają w magazynach.
Chodzi tu przede wszystkim o

spodnie produkowane . przez fi­
lialny zakład w Staszowie. Kli­
enci narzekają, że ■nieatrakcyjne
tkaniny, niemodne fasony. „Sa­
mi odczuwamy „spęcznienie" za­
pasów — mówi dyrektor „Vi-
stuli” Zdzisław Pospieszyński —

■— i niebawem nasza staszowska
filia podejmie produkcję spodni
według wzorów włoskich i fran­

cuskich a te powinny usatysfak­
cjonować nabywców, (tor)

(Inf, wł.) Tarnów słynie z ład­
nego szkła. Można tu kupić róż­
norodne puchary, kielichy, sala­
terki i kieliszki. Pochodzą one z

całego...kraju, ale w pokaźnej
mierze z tarnowskich hut: Szkła

Gospodarczego i „Laury”.
. Jednak wyroby szklane spoty­

kane -w tarnowskich sklepach
daleko odbiegają od wzorów,
które jest w stanie zaprojekto­
wać i wykonać jedna z najlep­
szych w kraju — Huta Szkła
Gospodarczego. W jej wzorcowni
oglądać można przepiękne, ba­
jeczne zestawy szkła kolorowego
mlecznego i opalizowanego wy­
konane według światowych wzo­
rów. Wytwory tarnowskich pla­
styków i hutników zrobiły nie-
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Drugi
Apel Sztokholmski
W Mongolskiej Republice

Ludowej zakończono akcją
zbierania podpisów pod dru­
gim Apelem Sztokholmskimi
wzywającym do położenia
kresu wyścigowi zbrojeń.
Podpisy złożyło 786 tysięcy o-

bywateli Mongolii, to jest ca*
ła dorosła część ludności Re­
publiki.

Apel o przekształcenie od­
prężenia w proces nieodwra­
calny rzuciła ghańska Rada
Obrońców Pokoju, wzywając
społeczeństwo Ghany
składania podpisów pod u-

chwałę Światowej Rady Po­
koju. Prasa ghańska rozwija
obecnie szeroką kampanię na

rzecz zbierania podpisów pod
nowym Apelem Sztokholm­
skim.

Ambasador

Wielkiej Brytanii
u prezydenta

Krakowa

Prezydent miasta Krakowa
Jerzy Pękala spotkał się wczo­
raj z przebywającym, w Kra­
kowie ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym Wiel­
kiej Brytanii Georgem F. N.
Reddaway’em. Dostojny gość in­
teresował się szczególnie proble­
mami ochrony zabytków oraz ro­
lą Krakowa . w kształtowaniu
kultury narodowej. Jako zdu­
miewające określił to co. Polacy
dokonali przez ostatnie 30 lat w
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Już jutro

(INF. WŁ.) „Stoimy na stanowisku kompleksowego rozwią­
zania wszystkich problemów istotnych dla Krynicy. Uważa­
my,' że konieczne jest przejście na opalanie gazem, elektryfi­
kacja kolei, budowa obwodnicy odciążającej ruch tranzytowy
w centrum, przeniesienie zakładów przemysłowych poza ad­
ministracyjne granice miasta. Czynimy starania o uruchomie­
nie komunikacji miejskiej z napędem elektrycznym...” —

Takie są plany władz Krynicy. Tymczasem zaś wspólnie z

redakcją „Dziennika Polskiego” wiele energii wkładają w to,
aby Festyn, który rozpocznie się już jutro, wypadł na medal.
Sądząc bowiem z kilkuletnich doświadczeń na krynicką im­
prezę zjedzie wielu sympatyków „Dziennika Polskiego”; jedni
przyjadą by posłuchać koncertów zespołów regionalnych, in­
ni by towarzyszyć twórcom ludowym przy ich warsztatach,
jeszcze inni by kibicować meczowi rozegranemu pomiędzy
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rych do tego budowlańców — nie zastanawiam się nad
tym, że należałoby ich karać. Czasem są to drzewa sta­
re, na wpół uschnięte, robaćzywe. Nawet gdyby ogła­
szano, że winnych tej,. czy owej wycinki ukarano
grzywną kilku tysięcy złotych — niewiele to pomoże.
Wiadomo, że spryciarze z przedsiębiorstwa zaraz znaj­
dą formę wynagrodzenia biedakom szkody — premia,
nagroda, podwyżka.. I nie płacz nad każdym drzewem
■wyciętym winien rozbrzmiewać, ale myśl konstruk­
tywna!

Plączecie nad wycinaniem, ale dlaczego nikt nie

zajmuje się sadzenierą kompleksów drzew?! Dlaczego
nikt nie buduje konsekwentnie nowego pierścienia, czy
kilku pierścieni bogatszych i obszerniejszych Planta­
cji Miejskicfi?! Dlaczego przy osiedlach sadzi się tak
mało drzew?! Te myśli przychodzą mi do głowy —

choć za Kajetanem Kożmianem powtórzyłbym gładko:
„Gdybym wśród prawodawców kiedy zasiadł grona —•

za krzywdy .drzew mściłbym się ustawą Drakona”,
olę jednak od prawd, które o drzewach górno*,
lotnym językiem zapisali poeci — te zapisane
przez naukowców. Że zieleń drzew zatrzymuje

stałe zanieczyszczenia poióiętrza , atmosferycznego, ab«

sorbuje jego gazowe zanieczyszczenia, ba, nawet radio*

Zmarł
■11:

red. Jacek Żukowski
Ta śmierć boleśnie dotknęła

zespół „Gazety Południowej” i
wielu czytelników naszego dzien­
nika — już wczoraj, w kilkanaś­
cie godzin po śmierci nasze­
go Kolegi Jacka Żukowskiego
otrzymaliśmy wiele telefonicz­
nych kondolencji. Ludzie wyra­
żali współczucie z powodu
śmierci jednego z najpopular­
niejszych dziennikarzy Krakowa,
świetnego publicysty „Gazety
Południowej”, poety, szlachetne­
go człowieka.
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Nowe wstrząsy

podziemne w Pekinie

Jak podaje AFP, w Peki­
nie zanotowano we wtorek
trzy kolejne wstrząsy pod- .

ziemne. Pierwszy nastąpił o

godzinie 4.28 czasu warszaw­
skiego i trwał 3 minuty. Na­
stępny był silniejszy i odczu­
wano go w domach. Trzeci
wstrząs nastąpił o godz, 6,11
czasu warszawskiego i trwał
15 sek., powodując długą wi­
brację.

Wszystkie były znacznie
słabsze od tych, które noto­
wano w dniach po gwałto­
wnych wstrząsach sejsmicz­
nych 28 lipca w Tangszanie.
AFP zwraca uwagę, że miej­
scowa ludność w dalszym
ciągu pozostaje pod wraże­
niem tej tragedii sprzed mie­
siąca.

Kraków
aktywne. Źe wyrównuje . wilgotność powietrza i jego
temperaturę, reguluje stosunek tlenu do dwutlenku
węgla... Wszystko to sprawia, że drzewa w mieście są
konieczne. Fakt, że jest ich w Krakowie za mało; ba,
że ich. prawie nie ma — jest tak oczywisty, jak łysie­
jący Park Krakówsii czy zaniedbany Park Bednar­
skiego...' Budowanie zieleni miejskiej -od nowa jest ta­
ką samą koniecznością, jak rozbudowa substancji mie­
szkalnej i winna wzrastać w odpowiedniej.. proporcji
dó nowo budowanych domów. Tymczasem ■jest na od­
wrót: zieleń przez nowe budownictwo jest trzebiona.

Dwaj doktorzy, Aleksander Bartosiewicz i Marek Sie-
uniak w wydanej ostatnio książeczce „Pielęgnowanie
drzew ozdobnych" piszą , o oddziaływaniu drzew, na

psychikę człowieka: barwą, kształtem, zapachem, grą
światła i cienia, ruchami pod wpływem, wiatru,i szu­
mem. Ktoś może powiedziałby, że dwaj'doktorzy pod­
chodzą do sprawy trochę górnolotnie, ale gdy się za­
stanowi — dojdzie niechybnie do wniosku, że te ele­
menty człowiekowi źyjącemu w mieście są potrzebne.
Zieleń i poszum drzew.. Według .autorów jasnozielone
brzozy, młode buki i kwitnące wiśnie uskrzydlają my­
śli, a zapach kwitnącej lipy ma uspokajający wpływ
pa psychikę człowieka,

Nie wiem jak jest z tą lipą, przy lipie byłbym raczej
ostrożny. Chodzi nie tylko o tlen, ale i o reakcje psy­
chosomatyczne. Jestem dlatego sojusznikiem i obroń­
cą.

Związek Rencistów, Emerytów i Inwalidów z Pod­
górza przysłał mi memoriał w sprawie Parku

Bednarskiego. Okazuje się dowodnie, że nawet

istniejące kompleksy zieleni w Krakowie — znajdują
się w skrajnym zaniedbaniu. Pamięci Bednarskiego,
twórcy parku — także nie uszanowano. Jego pomnik
brzydko zanieczyszczono, klomb wokół niego zamie­
niono w klepisko, a kamienne kwietniki porosły chwa­
stami... Jeżeli Koźmian kiedyś napisał o człowieku —

że „z rosnącymi drzewy pamięć o nim wzrośnie" —

to się pomylił. Zupełnie słusznie przegrał z Mickiewi­
czem i nie został wieszczem. Drzew u nas nikt nie u-

szanuje. Najwyżej co drugi powoła się na Mickiewicza
i na „domowe drzewa”.'.. A Bednarski jakiś? Że gruz
skalny leci na ustawione w dole ławki i bawiące śżę
dzieci?. Że rabatki kwiatowe '

przy głównej alei tego
parku przynoszą wstyd nam, wszystkim? O parkowym
szal.ecie, jego stanie, ani o występach zboczeńców w

godzinach wieczornych już nie wspomnę, bo to nie
temat o zieleni miejskiej i drzewach.

Emeryci Podgórza proszą mnie o pomoc w ratowaniu
Parku Bednarskiego. Mieszkańcy Krowodrzy, Klepa-
rża, Podgórza piszą, żeby zaprzestać wycinania drzew.
Ze drzewa rośną powoli.

Racja, święta racja. Przedsiębiorstwo Zieleni Miej­
skiej obchodziło parę lat temu bodaj stulecie Było to

stulecie upadku zieleni w łysym mieście Krakowie.

Proponuję akcję sadzenia drzew w Krakowie — ak­
cję pomyślaną z wielkim rozmachem. Sadzić należy
drzewa na uli.cach i placach, całe kompleksy drzew na

nowych osiedlach, upiększać miasto rabatami kwiato-

.wy mi, .tysiącami róż i szałwii, tulipanów i kosaćców...
Niech-zieleń, otuli to łyse,..betonowe, odpychające dziś
miasto, o którym mówiono, że takie było piękne, -

N. Sampson skazany
na 20 lat więzienia

Sąd w Nikozji skazał or­
ganizatora prawicowego za­
machu wojskowego na Cy­
prze w 1974 roku, Nikolaosa
Sampsona na karę 20 lat wię­
zienia. W wyniku zamachu
prezydent Cypru Makarios
zmuszony został do opuszcze­
nia wyspy. N. Sampson krót­
ki okres pełnił funkcję sa­
mozwańczego prezydenta Cy­
pru. Po zlikwidowaniu puczu
i powrocie Makariosa do kra­
ju, aresztowano sprawców
zamachu.

Walki w Libanie
Z Bejrutu donoszą, że po­

niedziałek był jednym z naj­
krwawszych dni w Libanie.
Według oficjalnych danych
na wszystkich frontach po­
niosło. śmierć przeszło 100 o-

sób. Liczbę rannych szacuje
się na kilkaset. Zacięte wal­
ki zwłaszcza w Bejrucie
trwały całą ubiegłą noc.

*

Z Damaszku donoszą, że we

wtorek rano przybył tam li­
bański prezydent-elekt, Elias
Sarkis. Wkrótce po przybyciu
rozpoczęły się rozmowy z

prezydentem Syrii, Hafczcm
Asadem. Dotyczą one kwestii
położenia kresu trwającej 16
miesięcy wojnie domowej w

Libanie, która pochłonęła jui
40 tys. śmiertelnych ofiar. E.
Sarkis ma zabiegać o wyco­
fanie wojsk syryjskich z Li­
banu.



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA ŚRODA', 1 WRZEŚNIA 1976 R. — NR 199

KRONIKA

DNIA
Hotel nr 40 HiL

wśród najlepszych
Podczas obchodów Święta

„Trybuny Ludu" wręczone
zostały nagrody w dorocznym
konkursie na najlepszy ho­
tel robotniczy o puchar tej
gazety. Współorganizatorami
tego konkursu są m. in. Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki,
CRZZ, ZG ZSMP. Najwyższe
trofeum uzyskał hotel pra­
cowniczy Olsztyńskich Za­
kładów Opon Samochodo­
wych.

W czołówce znalazł się
również Hotel nr 40 Huty im,
Lenina, który otrzymał pu­
char Głównego Komitetu
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki, 15 tys. zł nagrody i dy­
plomy ministra kultury
sztuki.

i

Jan Salwiński
laureatem

konkursu fotografiki
W Słupsku rozstrzygnięto

ogólnopolski konkurs foto­
graficzny pn. . „Muzyka w

fotografii”. Udział w kon­
kursie wzięło 67 fotografi­
ków z kraju a także z Buł­
garii i Czechosłowacji. Łącz­
nie nadesłano 357 prac. Pier­
wsze miejsce i nagrodę ZG
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Fotografików — ó-
trzymał Jan Salwiński z

Klubu Filmowego W Nowej
Hucie za zdjęcie zatytuło­

wane „Dies irae”.

I
I

I
Wyprawa

„maluchów"
w Wiedniu

Z . Krakowa, udały się
podróż dookoła świata
fiaty 126 p.. Młodzi krakow- i
scy automobiliści: Andrzej I

Mokrzybki, Janusz Chmiel i |
Włodzimierz Wolak, którzy ]
zamierzają przemierzyć 40 i
tys. km przez Europę, A?ję, I

Australię, Amerykę ,i Afry- |

kę — 'dotarli .' do Wiednia, j
Następnie krakowianie uda- i
dzą się do fabryki „fiata” w I

Turynie, aby dokonać óstat- |

niego serwisu ■przed „prze- |
skoczeniem” cieśniny darda- '

nelskiej i wjechaniem na I
Jeren Azji.

w

dwa

I

śliwkowy rekord

Rekordowe będą w tym ]
roku śliwkowe „żniwa” w

Woj. tarnowskim. ■Ogrodni­
cy województwa nie pamię­
tają bowiem tak wielkiego
urodzaju śliwek węgierek
jak obecnie. W urodzajnym
pod tym względem roku 1973
skupiono w całym byłym
woj. krakowskim 25 tys. ton
śliwek. W br. tylko z rejo­
nu woj. tarnowskiego i no­
wosądeckiego planuje się za­
kupić 26 tys. ton tych owo­
ców. Trwają więc intensyw­
ne przygotowania do skupu,
który rozpocznie się lada
dzień.

Hołd pamięci żołnierzom Września
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

walce ponad miesiąc. Obrona Wester­
platte, Helu, Warszawy, bitwa nad
Bzurą, zwycięskie szarże pod Mokrą,
Krojantami i Wólką Węglową stały się
symbolem patriotyzmu i męstwa żoł­
nierzy Września, na zawsze przeszły do

chlubnych tradycji oręża polskiego. Do
6 października toczyła pod Kockiem o-

statni bój grupa operacyjna „Polesie”
gen. Franciszka Kleeberga.

Kampania wrześniowa otwierała z

górą 5 i pół roku trwające zmagania z

hitlerowskim okupantem. Po klęsce,
której głównym źródłem była słabość

burżuazyjnego państwa — nasz naród
nie złożył broni. W okupowanym kra­
ju rozwinął się masowy ruch oporu.
Na wszystkich frontach II wojny świa­
towej, wszędzie tam gdzie toczyła się
walka z hitlerowskim najeźdźcą, w

pierwszym szeregu znajdowali się Po­
lacy. W kraju lata nieustępliwej walki

z hitlerowskim okupantem, stały się
okresem politycznych przewartościo­
wań, ugruntowywało się poczucie nie-
odzowności zespolenia w jeden wspólny
nurt walki o wyzwolenie narodowe i

społeczne. Ten, tylko ten program stał
się realną drogą ocalenia narodu przed
zagładą, przekucia klęski w zwycięstwo
i wprowadzenie Polski na drogę odro­
dzenia. Nośnikiem tych idei tak w kra­
ju jak i poza jego granicami był obóz

polskiej lewicy.
Na skutek bezprzykładnego terroru,

polityki eksterminacji narodu polskie­
go, którą świat nazwał ludobójstwem,
śmierć poniosło ponad 6 min osób — w

tym ponad 850 tys. w Warszawie, zni­
szczono miasta i wsie, straty material­
ne wyniosły 260 mld zł przedwojen­
nych, niepowetowane straty poniosła
polska nauka i kultura.

Dalekowzroczności politycznej pol­
skiej lewicy zawdzięczamy, że w pa­

miętnym maju 1945 r. na gruzach zdo­
bytego Berlina obok czerwonych sztan­
darów bohaterskiej Armii Radzieckiej,
zatknięte zostały biało-czerwone sztan­
dary Ludowego Wojska Polskiego. U
boku Armii Radzieckiej szlak bojowy
od Lenino do Berlina przeszła 400-

tysięczna armia Ludowego WP. Na Za­
chodzie oddziały wojska polskiego li­
czyły 200 tys. żołnierzy.

Dziś w 37 rocznicę hitlerowskiej na­
paści n> Polskę, czcimy pamięć boha­
terów, którzy w obronie ojczyzny od­
dali to co mieli najcenniejsze — wła­
sne życie. Oddając hołd poległym, wra­
camy myślą do tragicznych wrześnio­
wych dni — dni klęski i chwały.

W hołdzie bohaterskim

żołnierzom Września

WARSZAWA (PAP). 31 sierpnia br.
W przededniu 37 rocznicy agresji hitle­
rowskiej na Polskę, społeczeństwo całe­
go kraju m. in. ziemi bydgoskiej, gdań­
skiej i lubelskiej — oddało hołd parnię-
ei bohaterów poległych w walkach o

wolność ojczyzny.

Posiedzenie
iura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwiększenia dostaw drewna opałowego dla

potrzeb gospodarstw wiejskich.
Biuro Polityczne podkreśliło, że kroki te,

służące zwiększeniu dostaw węgla dla ludno­
ści wiejskiej wymagają wielkich wysiłków
górników i pracowników przemysłu węglowe­
go, pracowników wszystkich działów trans­
portu.

Równocześnie wskazano na pilną potrzebę
oszczędnego i racjonalnego wykorzystania
węgla i innych środków opałowych w całej
gospodarce.

Biuro Polityczne wysłuchało Informacji o

dotychczasowym przebiegu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w ogniwach związków
zawodowych i stanie przygotowań do VIII
Kongresu Związków Zawodowych.

Wystawa wzornictwa brytyjskiego w Pałacu Sztuki

Rzeczy, które są nam potrzebne
(Inf. wł.) Zaledwie dwa ty­

godnie potrwa otwarta wczoraj
w Pałacu Sztuki wystawa
„Wzornictwa Wielkiej Bryta­
nii”. Powodzenie ma zapewnio­
ne. Miksery, sztućce, serwisy,
kuchenki, meble, narzędzia sto­
larskie i ślusarskie, światłomie­
rze, bateryjne kalkulatorki e-

lektroniczne, wagi, mikroskopy
szkolne, aparaty stereofoniczne,
zabawki — słowem dziesiątki
różnych przedmiotów codzienne­
go użytku, jakże potrzebnych,
zaprezentowano w estetycznej,
oprawie połączonej z dobrym
serwisem informacyjnym. Wy­
stawa jest rezultatem trwającej
już 30 lat współpracy łączącej
nasz kraj w tej dziedzinie z

Wielką Brytanią, Estetyka, nie­
wielki ciężar i objętość, piękna
kolorystyka i funkcjonalność —

to główne zalety prezentowa­
nych przedmiotów.

Warto dodać, że wystawa jest
prapremierą. Po Krakowie po­
kazywaną będzie w Warszawie i
Poznaniu, a następnie wyjeżdża
do Moskwy. W uroczystości o-

twarcia, która odbyła się wczo­
raj, uczestniczyli m. in. amba­
sador Wielkiej Brytanii w Pol­
sce George F. N. Reddaway
wraz z małżonką, dyrektor Brit.
Council w Warszawie dr Ber­
nard Lott, dyrektor Departa­
mentu d/s Plastyki MKiS Kon­
stanty Węgrzyn. Przybył także:
prezydent Krakowa Jerzy Pę­
kala. Licznia zgromadzoną pu­
bliczność, przedstawicieli świata

artystycznego1 powitał prezes
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych prof. dr Karol Estrei­
cher.

...

Ambasador

Wielkiej Brytanii
u prezydenta

Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zakresie konserwacji odbudowy
i odnowy zabytków. Prezydent
zapoznał ambasadora z progra­
mem krakowskich imprez kul­
turalnych Festiwalu Sztuki
„Connoisseur” 1 Targów Sztuki
Ludowej. Omówiono również

wcześniejsze propozycje nawią­
zania współpracy między Kra­
kowem a Oxfordem.

Produkcja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

małą furorę na tegorocznych
Międzynarodowych Targach w

Poznaniu. Cóż z tego, kiedy nie
widzimy ich na półkach, naszych
sklepów.

Jaka jest tego przyczyna?
Dość prosta: w naszym kraju
występuje ogromny popyt na

podstawowe asortymenty szkła
jak kieliszki, szklanki, podstaw­
ki, dzbanki etc. Potrzebują ich
restauracje i gospodarstwa do­
mowe. Dlatego huty szkła zmu­
szone są do wytwarzania przede
wszystkim tych asortymentów —

mniej pracochłonnych, o łatwiej­
szej technologii ale i niezbyt
efektownych. Tylko 25 proc, ca­
łej produkcji HSG stanowią no­
we, oryginalne wzory.

Jedynym wyjściem z sytuacji
będzie uruchomienie produkcji
naczyń ze szkła nietłukącego, co

pozwoli na szybkie zaspokojenie
potrzeb rynkowych na podsta­
wowe asortymenty szkła i pro­
dukcję wzorów ciekawszych, no­
woczesnych. Tarnowska HSG
planuje w przyszłym roku zaku­
pić urządzenia importowane do
wytwarzania szkła nietłukącego
się. Czekamy na to niecierpliwie.

(sad)

KOMUNIKAT

Państwowej Komisji Cen

Zamiast ogórków
sałatki wielowarżywne

(Inf. wł.) Po ubiegłorocz­
nym, obfitym urodzaju, w

tym roku ogórki nie obro­
dziły. Wpłynęły na to: opóź­
niona wiosna, długie okresy
suszy i chłodne noce w mie­
siącach letnich. Mimo złago­
dzonych norm gatunko­
wych punkty skupu WSO
skupują niewielkie ilości o-

górków.
Aby nie zabrakło na na­

szych stołach marynatów.
Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w woj.
tarnowskim zamierzają nad­
robić brak ogórków sałatka­
mi z zielonych pomidorów
i wielowarzywnymi. (sad)

I
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W związku ze zwiększeniem
zdolności produkcyjnych prze­
mysłu i wzrostem dostaw na ry­
nek obniża się z dniem 1 wrze­
śnia br. ceny detaliczne odbior­
ników telewizyjnych czarno-bia­
łych o przekątnej ekranu 20 i1 24
cale — w granicach 10—12 proc.

Dla przykładu: cenę detaliczną
odbiornika lampowego „ametyst”
1012—20 cali obniża się z 7.400
zł na 6.700 zł, odbiornika tran-

zystorowo - lampowego „Sa­
turn” 202—20 cali z 8.200 zł na

7.200 zł, odbiornika tranzystoro-
wo - lampowego „libra” 203— 24
cale z 10.700 zł na 9.600 zł.

Jednocześnie z dniem 1 wrze­
śnia br. podwyżce ulega cena

samochodu osobowego „syrena
105” standard; nowa cena tego
samochodu wyniesie 84.000 zło­
tych. Podwyżce ulegają także
ceny, niektórych importowanych
samochodów osobowych.

Cena „fiata 125p” nie ulega
zmianie. Bez zmiany pozostaje
również cena samochodów „fiat
126p”, nabywanych w ramach
przedpłat na książeczki celowe­
go oszczędzania PKO założone do
15 maja 1975 r. Tak więc 272 ty­
siące właścicieli książeczek do­
celowego oszczędzania nabędzie
samochody „fiat 126p” w cenie
69 tys. złotych mimo, iż w mię­
dzyczasie wzrosły koszty pro­
dukcji oraz koszty importu ko­
operacyjnego. Pewna liczba tych
samochodów jest, jak wiadomo,
sprzedawana poza systemem do­
celowego oszczędzania. Ponieważ
cena tego samochodu w wolno­
rynkowej sprzedaży utrzymuje
się na poziomie rażąco wyższym
od oficjalnego, z dniem 1 wrze­
śnia wprowadza się nową cenę,
a mianowicie 87.000 złotych na

samochód „fiat 126p” sprzeda­
wany poza systemem docelo­
wego oszczędzania. PKO.

Sensacyjne
odkrycie

SOFIA (PAP)
Polska ekspedycja archeologi­

czna pod kierownictwem prof.
Stefana Parnickiego-Pudełko, z

Uniwersytetu Poznańskiego do­
konała sensacyjnego odkrycia
podczas kontynuowania prac
wykopaliskowych na terenie sta­
rożytnego rzymskiego grodu nad
Dunajem — Novae, nieopodal
Swisztowa. Odkopano tam rzym­
ską bazylikę, pochodzącą z po­
czątku naszej ery.

Z badań wynika, że jest to

przypuszczalnie bazylika kate­
dralna. Wskazuje na to jej cen­
tralne położenie w mieście ba­
danym przez polskich i bułgar­
skich archeologów. Jest ona naj­
większa z odkrytych do tej pory

bazylik na terenie Bułgarii.

na rynek
(Inf. wł.) Odzieżowa Spółdziel­

nia Pracy „Pokój” w Nowym
Sączu w swych zakładach zwar­
tych produkuje ubrania młodzie­
żowe oraz marynarki i spodnie
męskie. Są to wyroby wysokiej
jakości poszukiwane zarówno na

rynku wewnętrznym jak rów­
nież przez odbiorców zagranicz­
nych. Spółdzielnia ta prowadzi
także dział produkcji nakładczej.
Około 40-osobowa grupa chałup-
niczek specjalizuje się w szyciu
męskich koszul bawełnianych,
fartuchów biurowych męskich i
damskich oraz bielizny pościelo­
wej. Zarówno koszule z bawełny
jak i bielizna pościelowa biała
oraz wzorzysta są artykułami,
które natychmiast znikają ze

sklepowych półek. Dlatego też

spółdzielnia „Pokój”, wytwarza­
jąca do niedawna systemem cha­
łupniczym wyroby o wartości
pół miliona złotych miesięcznie,
wprowadziła szereg zmian orga­
nizacyjnych i zwiększyła pro­
dukcję. Był to skok bardzo po­
kaźny bo aż o 30 proc. Obecnie

ta sama co do tej pory ilość ko­
biet zatrudnionych w produkcji
nakładczej dostarcza co miesiąc
wyroby o wartości ponad 800

tys. zł.

• SPORT . SPORT . SPORT .

J. Pożak wygrał VI etap WDP

Kowalski o 3 sek.
___

J

przed Brzeżnym
Szósty etap Tour de Pologne —

indywidualną jazdę na czas na

trasie Wałbrzych — Kamienna
Góra (28 km) rozegrano podczas
deszczu na krętej szosie o odcin­
kach złej nawierzchni. Ponieważ
za startującymi co minutę lub
co dwie minuty konkurentami
nie jechały wozy techniczne, de­
fekty przekreślały szanse na za­
jęcie dobrego miejsca. Wielki

faworyt„etapu prawdy” Tadeusz
Mytnik miał defekt już na pier­
wszych kilometrach. Przez trzy
kil metry jechał na przebitej
gumie.

W trudnych warunkach zna­
komicie spisał się 21-letni repre­
zentant Polski Janusz Pożak z

klubu LKS Spółdzielca Lublin.
Uzyskał bardzo dobrą przeciętną
szybkość 38,5 km/godz. (śliska,
kręta droga) i wygrał niespo­
dziewanie II etap.

Największe emocje wywołał
pojedynek Brzeżny — Kowalski.
Żółta koszulka pozostała przy
Kowalskim, który stracił siedem
sekund do wicelidera i zajął w

„czasówce” piątą pozycję. Brzeżą
ny uległ tylko Pożakowi i ucze­
stnikowi WP Droganowi (NRD)
dzięki bonifikacie za trzecie

miejsce na etapie (5 sek.). W su-

mie piętnastosekundową różnicę
dzielącą go od byłego mistrza
świata zniwelował do zaledwie
trzech sekund.

WYNIKI INDYWIDUALNEJ
JAZDY NA CZAS: 1. Pożak
(Polska) 42.14 (z bon. 41.59), 2.
Drogan (NRD) 42.15 (z bon. 42.05);
3. Brzeźn^ (Stal) 42.16 (z bon.
42.11), 4. Schmeiser (NRD) 42.18;
5. Kowalski (Polska) 42.23, 6.
Mytnik (Polska) 42.31.

KLASYFIKACJA INDYWI­
DUALNA PO VI ETAPACH: 1.
Kowalski (Polska) 20.21,25, 2.
Brzeżny (Stal I) 20.21,28, 3. Vogel
(NRD) 20.27,45, 4. Ankudowicz
(Gwardia) 20.28,01,, 5. Wawrzuta
(LZS I) 20.28,44, 6. Preising (NRD)
20.28,59.

KLASYFIKACJA ZESPOŁO4
WA PO SZEŚCIU ETAPACH: 1;
Polska 61.09,42, 2. Stal I 61.17.064
3. NRD 61.19,02.

Łucznicy MZKS Energetyk
mistrzami Polski

W zakończonych w War­
szawie mistrzostwach Polski
w łucznictwie, duży sukces
odnieśli zawodnicy . MZKS
Energetyk Kraków. Zb. Au-

styn w konkurencji 2 ŁAB
zajął II miejsce wynikiem
2391 pkt., zdobywając tym
samym tytuł wicemistrza
Polski. IV miejsce w tej kon­
kurencji zajął K. Włosik —

2360 pkt., a VI miejsce wy­
walczył J. Włosik — 2352
pkt.

Zbigniew Austyn zdobył
jeszcze: złoty medal w strze­

laniu 2X50 m, srebrny me­
dal w strzelaniu do kura i
brązowy w strzelaniu 2X90
m.

Medale zdobyli ponadto:
K. Włosik — II miejsce w

strzelaniu 2X30 m i III

miejsce 2X70 m, J. Włosik
III — miejsce 2X50 m.

Drużyna MZKS „Energe­
tyk” w składzie: Zbigniew
Austyn, Krzysztof Włosik, •

Jan Włosik wywalczyła I
miejsce w klasyfikacji zes­
połowej, zdobywając tym
samym tytuł mistrza Pol­
ski seniorów. T. G.

Dziś IV kolejka spotkań w ekstraklasie

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: przez Polskę prze­
mieszcza się zatoka niżowa
z frontem chłodnym. Jutro
Polska będzie w obszarze
obniżonego ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane okresami
duże, z przelotnymi opada­
mi deszczu. Temperatura
maksymalna dniem od 20 do
24 st. minimalna nocą od 8
do 12 st. Wiatry słabe
i umiarkowane południowe
skręcające na zachodnie.

PROGNOZA
CYJNA NA
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 24, Świnoujście 21,
Koszalin 20, Łeba 20,
Gdańsk 20, Olsztyn 26, Su­
wałki 26, Białystok 25, War­
szawa 27,. Poznań 18, Wro­
cław 17, Kłodzko 18, Śnież­
ka 9, Lublin 27, Rzeszów 26,
Przemyśl 25, Kielce 25, Czę­
stochowa 20, Racibórz 21, Ka­
towice 20, Bielsko 19, Kraków
23, Tarnów 26, N. Sącz 26,
Zakopane 19, Kasprowy
Wierch 7, Hala Gąsienicowa
12, Muszyna 23.

BIOMET INFORMUJE:

przedłużony czas reakcji i
senność. Przejściowe . objawy
pogorszonego samopoczucia.
Widzialność rano miejscami
ograniczona. Drogi miejsca­
mi śliskie.

ORIENTA-
NASTĘPNĄ

I

?14.t * I

Krynicki Festyn z ^Dziennikiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziennikarzami a lekarzami (sobota godz. 15 stadion sportowy
w Krynicy). Ciekawie zapowiada się również bieg uliczny,
którego trasa rozpoczyna się w Muszynie.

A co poleca red. naczelna „Dziennika Polskiego” Halina

Gugałowa? Oczywiście udział we wszystkich imprezach Fe­
stynu. Ale szczególnie: obejrzenie koncertu zespołu dzie­
cięcego „Krynickie Dzbanuszki”, wzięcie udziału w konkur­
sie na temat wiedzy o „Dzienniku Polskim” i zakupy w do­
skonale zaopatrzonych kiermaszach handlowych i gastrono­
micznych. Polecenia godne są również miłe pamiątki z tego­
rocznego Festynu — plastikowe torby, znaczki, proporczyki,
breloczki, tace. (tb)

Z dalekopisu
• (cas) KONFERENCJA

rozorojeniowa w Genewie,
której obrady zostąły prze­
dłużone do. czwartku, zebra­
ła się we wtorek na posie­
dzenie oficjalne. Trwało ono

tylko dwie minuty, ponieważ
nikt nie zgłosił się do głosu.

@ PROKURATURA w

Koblencji prowadzi docho­
dzenie w związku z podejrze­
niami, że „Wspólnota Działa­
nia — Czwarta Partia”, któ­
ra zamierza wziąć udział w

wyborach do Bundestagu,
sfałszowała podpisy na lis­
tach.

• JAK PODAJE AFP,
we wtorek w Silvertoń koło
Kapsztadu doszło do nowych
demonstracji studentów ko­
lorowych przeciwko rządo­
wi RPA. Policja użyła gazów
łzawiących dla rozpędzenia
demonstrantów.

© PARLAMENT holen­
derski odrzucił wniosek de­
putowanych niewielkiej an-

tymonarchistycznej partii pa-
cyfistyczno-socjalistycznej o

postawienie małżonka kró­
lowej Juliany, księcia Bern­
harda przed sądem za prze­
stępstwo kryminalne w

związku z jego rolą w afe­
rze „Lockheeda”.

@ PO PRZESTUDIOWA­
NIU 80 zdjęć marsjańskich
płaskowyżu Utopia, uczeni z

ośrodka kosmicznego w Pasa­
denie zadecydowali, że lą-
downik amerykańskiej son­
dy kosmicznej „Viking-2” o-

siądzie ostatecznie w tzw. re­
jonie „D” tego płaskowyżu,
w odległości około 200 km ud
krateru Mie.

© W DELHI ogłoszono
projekt zmian konstytucji
Indii, przygotowany przez
rząd Indiry Gandhi. Propo­
nuje się, by fragment wstępu
do konstytucji mówiący że
Indie są suwerenną republi­
ką demokratyczną został za­
stąpiony stwierdzeniem, iż
Indie są suwerenną socjalis­
tyczną republiką demokra­
tyczną.

Zmarł
Wd

red. Jacek Żukowski
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Urodzony w 1930 r. w Brzeża-

nach — zamieszkał z rodzicami
w Poznaniu, skąd wysiedlono Go
do Krakowa w pierwszych ty­
godniach okupacji faszystow­
skiej. W naszym mieście, w gim­
nazjum im. B. Nowodworskiego
składa egzamin dojrzałości 1 w

1949 r. rozpoczyna studia na

Wydziale Prawa Uniwersytetu
Jagiellońskiego oraz na sekcji
dziennikarskiej Wyższej Szkoły
Nauk Społecznych. Już w obrę­
bie Uniwersytetu, po przeniesie­
niu tam dziennikarstwa, uzysku­
je dyplom ukończenia studiów w

tym zakresie. Jako dziennikarz

debiutuje w dziale literackim
Polskiego Radia w Katowicach,
przez rok blisko pracuje w „Ży­
ciu Literackim”, od r. 1953 zwią­
zany jest z gazetą Huty im. Le­
nina i Nowej Huty „Budujemy
Socjalizm”, od blisko dwudziestu
lat pracował w naszej redakcji.

Jacek był pisarzem, poetą, żar­
liwym publicystą. To właśnie On
od wielu lat prowadził rubrykę
„Ppłk Żak opowiada”. Pisał w

niej o pracownikach milicji, któ­
rzy stoją na straży bezpieczeństwa
obywateli. Pisał również o lu­
dziach, którzy zbłądzili — i zaw­
sze umiał w swych publikacjach
wskazać nie tylko przestępców,
ale i określić sposoby zapobiega­
nia złu. Wyjątkowo czuły na

piękno przyrody napisał i wy­
drukował kilkadziesiąt znakomi­
tych opowiadań, m. in. utwór
„Godzina prawdy” znalazł się w

zbiorze opowiadań turystycznych
w r. 1966, później drukował „La­
winy schodzą w południe” w po­
dobnym zbiorze, cztery lata te­
mu dwa opowiadania „List” oraz

„Łowcy obłoków”. Zajmował się
reportażem społecznym. W nie­
jednym z nich uwiecznił swych
towarzyszy z okresu twórczej
młodości, budowy Nowej Huty.
Uzyskał przeszło trzydzieści róż­
nego rodzaju nagród dziennikar­
skich — w tym niezwykle za­
szczytną nagrodę im. Juliana
Bruna, pierwszą nagrodę klubu

publicystów zajmujących się
problematyką prawną, kilka­
krotnie nagrody społecznych ko­
mitetów przeciwalkoholowych.

Członek organizacji partyjnej
przy oddziale Związku Litera­
tów Polskich, był tam przez pe­
wien czas skarbnikiem oraz

członkiem Egzekutywy POP. Był
również członkiem KD PZPR w

dawnej dzielnicy zwierzyniec­
kiej.

Drukował w „Gazecie Połud­
niowej”, „Trybunie Ludu”, „Ży­
ciu Literackim”, „Przyjaźni” i
wielu innych pismach. Jego
wiersze, jako osobna gałąź twór­
czości, odznaczały się szlachetno­
ścią brzmienia nie tylko w sen­
sie formalnym. Spośród kilku
filmów krótko i średniometrażó-

wych, do których scenariusze
napisał Jacek Żukowski, naj­
piękniejszy był obraz poświęco­
ny zegarom krakowskim. Nie
odmierzą Mu już nigdy terminu

nagłego wyjazdu w teren.
Zostanie w pamięci jako czło­

wiek szlachetny i dobry, który
do ludzi i ich spraw zawsze

znajdował podejście najprostsze
i bez dystansu. Jego umiejęt­
ność „oswajania” ludzi, Jego ra­
dość z najdrobniejszego sukcesu
kolegów, Jego żywiołowa przy­
chylność światu — zobowiązu­
je, jak testament.

Krakowski Teatr TV

„Lilia Weneda“

Nie wiem, czy akurat było to najszczęśliwsze
pociągnięcie, żeby spektakl Teatru im. J. Sło­
wackiego w Krakowie — „Lilię Wenedę” —

przenosić na mały ekran? Wiem natomiast, że
ten dramat Słowackiego, grany dotąd na na­
szych scenach w tradycyjnym kształcie, jako
walka Wenedów z Lechitami,. w scenerii i ko­
stiumach stylizowanych pod pradzieje Słowian —

stawał się z roku na rok coraz bardziej nie­
strawny w odbiorze. I wiem także, iż przedsta­
wienie teatralne KRYSTYNY SKUSZANK1
było przed trzema laty wydarzeniem artystycz­
nym, ideowym oraz zaskakiwało zdumiewającą
logiką wręcz filozoficznej rozprawy o „polskim
losie” i rozdarciach wewnętrznych Polaków.
Skuszanka posłużyła się tu znakomitym pomy­
słem, celnie oddającym intencje autora. Powo­
łała do życia na scenie „salon emigracyjny” po
Powstaniu Listopadowym, w którym — jak w

symbolicznym Grobie Agamemnona — toczą się
rozmowy i polemiki na temat postaw oraz po­
glądów w sprawie polskiej pomiędzy grupą „We­
nedów”, „Lechitów” i grupą „Centrum" (św.
Gwalbert, Ślaz). Tocsą się współcześnie, czyli w

epoce Słowackiego. A „Lilia Weneda” staje się
ilustracją tych sporów, tragicznym teatrem w

teatrze ludzi XIX w. — a nie postaci t ttlito-

logii słowiańskiej. I w takim ustawieniu sztuki
(ze skrótami) oraz wstawkami ogarniającymi
niemal całą twórczość Słowackiego — skompo­
nowała Skuszanka wstrząsająco współczesne po­
lityczne widowisko. Trudne, to prawda — dla
mało wyrobionego literacko widza — ale uro­
dziwe w sensie teatralnym i pogłębione my­
ślowo.

A przecież, mimo paru zabiegów „przebitko­
wych”, zgrabnie utelewizyjniających
(S. ZAJĄCZKOWSKI) niemal wszystkie fazy
spektaklu teatralnego, oko kamery zgubiło (bo
musiało zgubić!) perspektywę całości „salonowo-
grobowej”. Co najmniej połowa więc efektów
Widowiska pozostała poza zasięgiem odbiorców.

Poszczególne plany scen nie wiązały się w orga­
niczną, konsekwentną u Slcuszanki całość. A
szkoda. Tym niemniej warto chyba było poka­
zać tę odmienioną, walczącą o ważki głos w

dyskusji o nas — niezależnie od historycznego
parawanu — „Lilię Wenedę”, nawet ze skazami
ną szklanym ekranie. Rzecz o emocjach i my­
śleniu obywatelskim, pięknie graną i mówioną
m. in. przez H. GRYGLASZEWSKĄ (Gwinona),
U. POPIEL (Lilia), A. LUTOSŁAWSKĄ (Roza),
A, BALCERZAKA (Lech), W. ZIĘTARSKIEGO
(Ślaz) czy M. CYBULSKIEGO (Gwalbert) i J.
SAGANA (Derwid w masce Mickiewicza). Dobrze
też, że wykorzystano archiwalny już zapis tele­
wizyjny z mądrym komentarzem w ładnej pol-
szczyźnie — nieodżałowanego prof. K. WYKI do­
tyczący twórczego odczytania dramatu przez
K. Skuszankę,

bob

W związku ze śmiercią

redaktora JACKA ŻUKOWSKIEGO
składamy Rodzinie naszego zmarłego Kolegi wyrazy naj­
głębszego współczucia. Odszedł od nas prawy człowiek,

świetny publicysta i serdeczny przyjaciel.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

I ZESPÓŁ KRAKOWSKIEGO
WYDAWNICTWA PRASOWEGO

Dnia 30 sierpnia 1976 r. zmarł w Krakowie, przeżywszy
lat 46

tow. redaktor

JACEK ŻUKOWSKI
(„Ppłk Żak”)

starszy publicysta „Gazety Południowej”, świetny re­
porter, długoletni dziennikarz o wnikliwym sercu i rozu­
mie, laureat kilkudziesięciu nagród twórczych — w tym
Nagrody im. J. Bruna, poeta, działacz społeczny, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pracę Spo­
łeczną dla Miasta Krakowa”, Odznaką „Za Zasługi dla Zie­
mi Krakowskiej”, medalem „Za Zasługi dla Obronności
Kraju”, medalem „Za Zasługi w Ochronie Porządku Pu­
blicznego”, Odznaką XXX lat MO i SB, Srebrnym Odzna­
czeniem im. Janka Krasickiego i wieloma innymi odzna­
czeniami.

Pogrzeb naszego drogiego Kolegi i Towarzysza pracy
odbędzie się dnia 3 września 1976 r. o godz. 14.00 na cmen­
tarzu Rakowickim, gdzie z domu przedpogrzebowego wy­
ruszy kondukt żałobny,

ZESPÓŁ
„GAZETY POŁUDNIOWEJ”

Piłkarze Wisły grają w Rybniku
W bardzo szybkini’ tempie to­

czą ,się rozgrywki o mistrzostwo

ekstraklasy. Czwarta kolejka
spotkań odbędzie się już dziś, a

.przecież dopiero 22 sierpnia roz-,
poczęły się rozgrywki.

Niewykluczone, że jutro na­
stąpi zmiana lidera. Odrę Opole,
która, zajmuję: pierwsze mięjśce
w tabeli, czeka trudny mecz z

Lechem w Poznaniu. Poznaniacy
co prawda słabo wystartowali
w tym sezonie, zdobywając tyl­
ko jeden punkt, ale na Własnym
terenie są bardzo groźni i dołożą
starań, by poprawić swą nie naj­
lepszą sytuację w tabeli. Trudne
zadanie czeka także wicelidera —

ŁKS Łódź. Podejmuje on groźny
zespół Śląska. Będzie to chyba
najciekawsze spotkanie czwartej
kolejki.

Piłkarze krakowskiej Wisły]
jadą do Rybnika, gdzie spotkają
się dziś z zajmującym ostatni*
miejsce w tabeli ROW-em. Faą
worytem są więc wiślacy, al«
czeka ich zapewne trudny poję-ł
dynek. Należy spodziewać się;
że rybniczanie, którzy przegrali,
aż trzy mecze, zmobilizują wszy-ł
stkle siły, by wreszcie zdobyć!
choćby jeden punkt. Wiele zaleą
żeć będzie od postawy napastni4
ków krakowskich. Mamy na4
dzieję, że przechylą oni szalę|
zwycięstwa na korzyść Wisły.

W pozostałych meczach grająg
Arka. Gdynia — Zagłębie Sosnoą
wiec, Górnik Zabrze — WidzeWj
Łódź, Legia Warszawa — Ruch,
Pogoń Szczecin — Stal Mielec,
GKS Tychy — Szombierki. ,

T.G.1

Fibak na 5 miejscu
Wojciech Fibak zajmuje aktu­

alnie 5 miejsce na liście Grand
Prix. Oto pierwsza dziesiątka:
1. Ramirez (Meksyk) 488 pkt.,
2. Connors (USA) 415, 3. Dibbs
(USA) 405, 4. Solomon (USA)
386, 5. Fibak (Polska) 377, 6. Vi-
las (Argentyna) 370, 7. Panatta
(Włochy) 365, 8. Borg (Szwecja)

Sukces modelarzy
ze Skawiny

W zakończonych Ostatnio cen­
tralnych zawodach modeli lata­
jących w Stalowej Woli, kolejny
sukces zanotowali modelarze Li­
gi Obrony Kraju.

I miejsce w klasie F2R zdobył
Zygmunt Słapak, modelarz Ligi,
modelem redukcyjnym TU-2, za­
wodnik ten uzyskał także naj­
wyższą ocenę sędziów za jakość
wykonania i pełny program lo-

2 tów z międzylądowaniem, rzu­
caniem miniaturowych bomb itp.

W. tej samej klasie III miejsce
zdobył Andrzej Wilk, a Ryszard
Przebinda punktowane V miej­
sce.

Cała reprezentacyjna trójka
zawodników, to członkowie mo­
delarni LOK przy Hucie Alumi­
nium w Skawinie, którą prowa­
dzi znany działacz — instruktor
Józef Matysa, konstruktor jedy­
nego toru modelarskiego w wo­
jewództwie miejskim krakow­
skim.

Już skaczq
na Małej Krokwi

W Zakopanem została przeka­
zana do użytku druga skocznia
pokryta matami ze sztucznego
tworzywa. Jest nią Mała Kro­
kiew, której punkt normatywny
wynosi 44 m, a punkt krytyczny
56 m. Odbiór techniczny skoczni
przez fachowców COS i PZN

przewidywał również testowe

skoki, które wykonali wielokrot­
ni reprezentanci Polski w dwu-/
boju klasycznym. Marek Pach
skoczył z najkrótszego rozbiegu
— 46 m, a Andrzej1 Zarycki —

47 m.

Tenisiści ZSRR odmówili

gry z drużyną Chile

Federacja tenisowa ZSRR wy«
cofała swą drużynę z półfinał
łowego meczu o Puchar Davisa,
Przeciwnikiem tenisistów ra«i
dzieckich miała być bowiem!
drużyna Chile.

Oświadczenie federacji teniso-
wej ZSRR stwierdza, iż Zwią­
zek Radziecki nie utrzymuje
kontaktów z Chile — krajem
rządzonym przez juntę wojsko«
wą.

1
W kilku wierszach

@ W towarzyskim meczu

między reprezentacją Kanady i
mistrzami świata Czechosłowa­
cją, który rozegrany został w

sali „Forum” w Montrealu,
zwyciężyła Kanada 7:4 (5:2, 1:1,
1:1).

© W finale międzynarodowe-.
go turnieju tenisowego w Brook-4
linie, Bjoern Borg (Szwecja) po­
konał Harolda Solomona (USA)
6:7, 6:4, 6:1, 6:2.

Lajkonik
W I LOSOWANIU: 2 wygrane

z 4 trafieniami po 8.882 zł, 208
wygranych z 3 trafieniami po 73
zł, 3.582 wygrane z 2 trafie­
niami po 5 zł; 6 wygranych z 3
trafieniami z dodatkową po 173
zł, 289 wygranych z 2 trafienia­
mi z dodatkową po 20 zł.

W II LOSOWANIU: 3 wygra­
ne z 4 trafieniami po 4.547 zł, 189
wygranych z 3 trafieniami po ti#
zł, 2.944 wygrane z 2 trafie­
niami po 5 zł; 10 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową po 160
zł, 202 wygrane z 2 trafieniami
z dodatkową po 20 zł.

PONADTO: 1 premia pienię­
żna a 5.000 zł na 4-ro cyfrową
końeówkę banderoli (0608) ku­
ponu a 20 zł, 9 premii pienięż­
nych a 300 zł na 3-cyfrową koń­
cówkę banderoli (346) kuponu a

20 zł, 2 premie pieniężne a 300
zł na 3-cyfrową końcówkę ban­
deroli (346) kuponu a 10 zł.

Red. JACEK ŻUKOWSKI
starszy publicysta „Gazety Południowej”, dziennikarz, po­
eta, działacz społeczny, najlepszy Mąż, Ojciec i Brat zmarł
w Krakowie dnia 30 sierpnia 1976 r. przeżywszy lat 46.

Pogrzeb odbędzie się 3 września 1976 r. o godz. 14.00
na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie — o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, DZIECI, SIOSTRA I RODZINA
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TKANINY
0BICI0W0-MEBLOWE

włókien naturalnych i syntetycznychz

• ATŁASY

® GOBELINY
• TKANINY IGŁOWE i BOUCLE

w szerokim asortymencie kolorów i wzorów

nadających się DO MEBLI ANTYCZNYCH i

i NOWOCZESNYCH

I

polecają sklepy

PRZEDSIĘBIORSTWA
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

Informuje się, że dotychczasowe
REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWE

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w Bochni-Kurów 198, z dniem 12. VIII 1976 r.

zmieniło nazwę na

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy w Tarnowie

ZAKŁAD WŁASNY w BOCHNI-KURÓW 198
Nr konta bankowego: 85111-68 w NBP O/Bochnia

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ

W KRAKOWIE

zatrudni na sezon ogrzewania:
♦ palaczy centralnego ogrzewania
♦ maszynistów stacji pomp-węzłów cieplnych

i stacji wymienników — oraz

♦ pomocników palaczy centralnego ogrzewania.
Zgłoszenia: MPEG — Kraków, al. Planu 6-letniego 146,

parter, pokój nr 113. K-6448

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4”

Generalny Wykonawca Budowy Huty „KATOWICE”

zatrudni natychmiast:
4 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników zespołów budów, kie­
rowników robót, budów i obiektów — wy­
magane uprawnienia budowlane

♦ MISTRZÓW BUDOWY z uprawnieniami
❖
♦

♦
♦

KOSZTORYSANTÓW
KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZTORYSOWA­
NIA
TECHNIKA NORMOWANIA
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — w zawo­
dach: betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy,
stolarzy, murarzy, malarzy, zbrojarzy, opera­
torów sprzętu ciężkiego i średniego, kierow­
ców z I i II kategorią prawa jazdy, mechani­
ków, blacharzy i elektryków samochodowych,
spawaczy elektryczno - gazowych z uprawnie­
niami RS-1 i RS-2, monterów konstrukcyj­
nych, rurociągów, turbin, kotłów i wodno-ka­
nalizacyjnych, ślusarzy remontu maszyn bu­
dowlanych, elektryków z uprawnieniami bez

ograniczeń, pracowników do straży przemy­
słowej, kobiety na stanowiska pokojowych,
portierek w hotelach pracowniczych, robotni­
ków niewykwalifikowanych oraz absolwentów
zasadniczych szkół zawodowych na wstępny
staż pracy.

I

Zapewnia się:
wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie
robotnikom posiłki regeneracyjne, wydawane
przez cały rok

wyżywienie w stołówkach

odpowiednie warunki socjalno-bytowe
zakwaterowanie W hotelach robotniczych lub

kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia
kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
— z dowodem osobistym
— książeczką wojskową i ubezpieczeniową (o ile

takie posiada)
— oraz ostatnim świadectwem szkolnym i zawo­

dowym.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji
o warunkach pracy i płacy udzielają:

- Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP „Budostal-4" w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 — w godz. 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca kolejowego w Dąbro­
wie Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27
lub 55 do przystanku obok Głównego Placu Budowy.

K-6072

o

PRZETARGI

75 proc. — cena

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Nowym Sączu, ul. Węgierska lla, SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione pojazdy:

— Warszawa 223, nr sil. 115354 nr podw.
225158,. stopień zużycia 78 proc. — cena

wywoławcza 26.400 zł
■— Warszawa 223, nr sil. 21-152030, nr podw.

226792, stopień zużycia
wywoławcza 30.000 zł

— Warszawa 223, nr sil.
195725, stopień zużycia
wywoławcza 30.000 zł

— Warszawa 223K, nr sil. 091793, nr podw.;
192907, stopień zużycia 75 proc. — cena!

wywoławcza 32.000 zł
— Nysa 521, nr sil. 047214, nr pod. 67577,

stopień zużycia 75 proc. — cena wywoław-1,
cza 43.750 zł

— Nysa 521, nr sil. 161646, nr podw. 85590,!
stopień zużycia 75 proc. — cena wywo-
ławcza 43.750 zł

— Nysa 521, nr sil. PRS-1240, nr podw.
69079, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza 43.750 zł
— Wołga M-21, nr silnika 630143, nr podw.

412158, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza 55.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 września
1976 roku, o godzinie 9, W Komendzie Woje­
wódzkiej Milicji Obywatelskiej w Nowym
Sączu, ul. Węgierska lla.

Pojazdy można oglądać od dnia 6. IX w

godz. 14—16 w Komendzie Wojewódzkiej MO
w Nowym Sączu ul. Węgierska lla.

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
tj. 15 września, o godzinie 11.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w przeddzień przetargu, w go­
dzinach 10.30—14, w kasie Komendy Woje­
wódzkiej Milicji Obywatelskiej w Nowym
Sączu, ul. Szwedzka 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-6590

151988, nr podw./
75 proc. — cenaj

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa”
w Krakowie, ul. Mogilska 80 — ogłaszają, że
W DRODZE PRZETARGU zlecą wykonanie
remontu i malowania elewacji budynku kot­
łowni na terenie Zakładów, farbami olejnymi
i emulsyjnymi.

Termin wykonania: do 30 listopada 1976 r.

Podkładki ofertowe oraz szczegółowe infor­
macje w sprawie wykonania pow. robót moż­
na uzyskać w Wydziale Głównego Mechanika
KZFarm. „Polfa”, w godz. 7—14.

Do składania ofert zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w Wydziale
Gł. Mechanika KZFarm. do dnia 15 września
1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16
września 1976 roku, o godzinie 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-6637

Krakowskie Zakłady Zielarskie „HERBAPOL”
w Krakowie, ul. Warszawska 19 — ogłaszają,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzedadzą:

— samochód ciężarowy „ZIS-150”, nr ewid.
75-51, nr rej. 9683 KN, nr silnika 424129,
nr podwozia 320748, rok produkcji 1953,
przebieg około 31.000 km, zużyty w 80
proc. — cena wywoławcza wynosi 34.000
zł

— samochód ciężarowy marki „ZIS-150”, nr

ewid. 7552, nr rej. 8941 KN, nr silnika
246771, nr podwozia 601372, rok produkcji
1955, przebieg około 30.000 km, zużyty
w 80 proc. —cena wywoławcza 34.000 zł.

Samochody oglądać można codziennie w go­
dzinach 10—12, z wyjątkiem świąt i niedziel,
w KZZ „Herbapol” — w Krakowie przy ul.
Warszawskiej 19.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione oraz osoby fizyczne posia­
dające zezwolenie Wydziału Komunikacji na

zakup samochodu ciężarowego.
Przetarg pojazdów odbędzie się w dniu 16

września 1976 roku, o godzinie 10, w świetlicy
KZZ „HERBAPOL” — w Krakowie przy ul.
Warszawskiej 19.

Jeżeli w pierwszym przetargu sprzedaż nie
dojdzie do skutku, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu i tym samym miejscu —

o godzinie 12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić w kasie zakładu wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej,- najpóźniej jeden
dzień przed rozpoczęciem przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia .przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-6298

SZYBKO PRZYGOTOWUJEMY

ZAOCZNIE i WIECZOROWO

do egzaminu eksternistycznego
w zakresie liceum ogólnokształcącego.

Informacji udziela 1 zapisy przyjmuje Zarząd
Krakowski Towarzystwa Wiedzy Powszechnej —

w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15 - IV piętro,
codziennie w godz. 12—14, > wyjątkiem sobót.

K-542

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
na wszystkie wyższe uczelnie

organizuje Zarząd Krakowski Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej — Kraków, BASZTOWA 15,
IV piętro. Informacje we wtorki, środy i piątki,
W godzinach 15.30—17 .30 — telefony: 213-63, 226-23.

K-5579

ISY
na korespondencyjne KURSY KRESLEię TECH­

NICZNYCH oraz KOSZTORYSOWANIA —

przyjmuje, szczegółowych pisemnych informacji
udziela: „WIEDZA”, 31-139 Kraków, Spasowskie-

go 8 (przedłużenie ul. Siemiradzkiego).
K-5944

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
z zakresu liceum ogólnokształcącego

systemem wieczorowym i zaocznym

organizuje Zarząd Krakowski Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej — Kraków, BASZTOWA 15,
IV piętro. Informacje we wtorki, środy i piątki,
w godzinach 15.30—17 .30 — telefony: 213-63, 226-23.

K-5776

ceny wywołania,

Dziale Transpor-
15 września 1976

Dębickie Zakłady Opon Samochodowych „STO­
MIL” w Dębicy — ogłaszają, że w dniu 16
września 1976 roku, o godzinie 10, SPRZEDA­
DZĄ W DRODZE I i II PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO następujące pojazdy:

— motocykl SHL, nr podwozia 187953, nr

silnika 124755, zużyty w 79 proc. — cena

wywołania 2.835 zł
— samochód ciężarowy marki „Star” 25 RE-

0308, nr podwozia 80628, nr silnika 10347,
zużyty w 75 proc. — cena wywołania
42.500 zł

— samochód ciężarowy marki „Lublin” RE-
0385, nr podwozia 16447, nr silnika 4249405,
zużyty w 65 proc. — cena wywołania
59..500 zł

— zamiatarkę „GAZ-51” RE-1705, nr pod­
wozia 4321585, nr silnika 4542617, zużyty
w 79 proc. — cena wywołania 30.475 zł.

W przeddzień przetargu należy wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc,
w kasie Zakładu.

Pojazdy można oglądać w

tu DZOS „STOMIL” w dniu
roku, od godziny 7 dó 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych —

Dział Budynków w Nowym Sączu, ul. Bato­
rego 78 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU zleci wykonanie robót malarskich budyn­
ku przystanku osobowego Nowy Sącz Miasto.

Koszt robót wyniesie około 300.000 zł.
Termin wykonania do 15 listopada 1976 r.

Bliższe szczegóły można uzyskać w Dyrekcji
Rejonowej Kolei Państwowych w Nowym Są­
czu — Dział Budynków, ul. Kolejowa lub te­
lefonicznie — telefon 203-80, wewn. 370.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i go­
spodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 15 września 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20
września 1976 roku.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, wartości robót,
w kasie Dyrekcji Rejonowej Kolei Państwo­
wej w Nowym Sączu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-6584

-Biuro..JStudiów i Projektów Energetycznych'"'EŃERdOPROJEKT” *--iKrakówi-hU Maźo-

dnia poprzedzającego

5-MIESIĘCZNE
KURSY

kreśleń technicznych
orał kosztorysowania

robót

budowlano-montażowych,
organizuj e Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy 1 informacje:
Kraków, Ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-6540

momeMnee

KURSY

przygotowawcze
dla pracujących

ubiegających się o przy­
jęcie na wyższe uczelnie:

Akademię Ekonomiczną —

Politechnikę Krakowską,
Akademię Górniczo-Hut­
niczą — Uniwersytet Ja­
gielloński — prawo admi­

nistracyjne 1 ogólne —

organizuje — Uniwersytet
Robotniczy ZSMP

w Krakowie.

Informacji udziela 1 wpisy

przyjmuje sekretariat UR

ZSMP — Kraków,

al. SŁOWACKIEGO nr 29,

tel. 351-80, w godz. 9—19.

K-6477

wiecka 21 — ogłasza, że W DRODZE I PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Nysa” 501-T, nr rej.
0489-KR, nr silnika 306957, nr podwozia
29-179, rok produkcji 1966 r., stopień zu­
życia 90 proc.

Cena wywoławcza wynosi 17.500 zł.
Powyższy pojazd można oglądać w BSiPE

„Energoprojekt”, Kraków, ul. Mazowiecka 21,
w godzinach 9—13, do
przetarg.

Przetarg odbędzie się
dnia 16 września br., o

106, I piętro.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest:

— wpłacić wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej w kasie BSiPE „Ener­
goprojekt”, Kraków, ul. Mazowiecka 21,
najpóźniej w przeddzień przetargu

— złożyć komisji przetargowej, przed roz­
poczęciem przetargu oświadczenie, że

wyraża się zgodę na warunki przetargu
i że nabywa pojazd na własne potrzeby.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

w siedzibie Biura —

godzinie 9, w sali nr

Nauka

KURSY spawania elek­
trycznego i gazowego, pa­
laczy c. o. — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, telefon
334-72 . K-6263

DLA pań kursy kroju i
szycia, dziewiarstwa ma­
szynowego, dziewlarstwa
ręcznego, gotowania i pie­
czenia — organizuje WZS
„Oświata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 8 — telefon
334-72 . K-G260

KURSY językowe — an­
gielski, niemiecki — dla
dorosłych, młodzieży i
przedszkolaków, organi­
zuje „Lingwista — Oświa­
ta”. — Zapisy przyjmuje
Dom Kultury „Krakus” —

Kraków, ul. Wrocławska
23. telefon 360-52, w godz.
12—17. K-6266

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowla­
nych, dekoratorów wnętrz

równików zakładów ga­
stronomicznych — orga­
nizuje WZS „Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, telefon 334-72.

KURS przyuczający do
zawodu kelnera-bufetowe-
go — organizuje WZS
„Oświata" — Kraków, ul.
Mazowiecka 8 — telefon
334-72 . K-6257

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie: rysunku odręcz­
nego, matematyki, fizyki,
chemii i biologii — orga­
nizuje WZS „Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiecka 8
— telefon 394-23.

KURSY

JĘZYKÓW:
'■ ANGIELSKIEGO

■ FRANCUSKIEGO
■ CZESKIEGO
■ NIEMIECKIEGO
■ ROSYJSKIEGO
■ SERBSKOCHORWAC-

KIEGO
■ SZWEDZKIEGO
■ WŁOSKIEGO

dla początkujących 1 za­
awansowanych również na

zlecenia zakładów pracy,
organizuje Zarząd Kra­
kowski Towarzystwa Wie-

dzy P-owszechnej w Kra­
kowie.

Zgłoszenia: Kraków, ul.
BASZTOWA 15, IV piętro,
codziennie z wyjątkiem
sobót, w godz. 15.30—17.30.

gaaiK
DO CIĄGNIKÓW:

Dzik-21 -T-4-K14 © C-328-325-

C-4011 • Super S-50, DT —

Mazur

DO

DO

DO

MASZYN ROLNICZYCH:
do rozrzutliików wapna • do

ładowaczy © do opryskiwaczy
PRZYCZEP

SAMOCHODÓW Warszawa:

ogumienie © części elektrycz­
ne © akcesoria ® różne narzę­
dzia

Różne MATERIAŁY GOSPODAR­
CZE MATERIAŁY

do instalacji wodno-kanaliza­
cyjnych

STAL ZBROJENIOWA

sprzeda w okresie od 1 do 15 wrze­
śnia 1976 roku — przedsiębiorstwom
uspołecznionym i osobom prywat­
nym, w ramach upłynniania nad­
miernych zapasów — Państwowy
Ośrodek Maszynowy w KRYSPINO­
WIE koło Krakowa.

K-6573

Wszystkim, którzy w okresie długotrwałej i cięż­
kiej choroby i po śmierci naszego ukochanego

Męża i Tatusia

ANATOLA OLBRYCHTA
okazali nam dużo serca, pomocy i współczucia
oraz Wszystkim, którzy wzięli tak licznie udział
w uroczystościach pogrzebowych, a szczególnie
Dyrekcji, KZ PZPR 1 Radzie Zakładowej Przed­
siębiorstwa Geofizyki Górnictwa Naftowego
w Krakowie, Krakowskiemu Społecznemu Ko­
mitetowi ORMO, Krakowskiemu Sztabowi ORMO,
Kierownictwu Komendy Miejskiej MO w Krako­
wie oraz Przyjaciołom i Znajomym — składam

tą drogą najserdeczniejsze podziękowania, z wy­
razami głębokiej wdzięczności.

IRENA OLBRYCHTOWA z RODZINĄ

KURSY
kwalifikacyjne

przygotowujące
do

W

8egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

zawodach: 0 mechanika

samochodowego 0 lakier­
nika samochodowego 0

ślusarza 0 tokarza * fre­
zera 0 murarza 0 cieśli

0 zduna 0 elektryka 0

instalatora wod.-kan. -gaz.
0 piekarza 0 krawca

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.
Wpisy i informacje:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon nr 639-41 .

K-6531

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

oraz PALACZY c. o .,

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko^

nalenia Zawodowego.
Wpisy i informacje:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon nr 639-41.

K-6534

Różne

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672.

K-129

ODDZIAŁ USŁUG DRZEWNYCH i TAPICERSKICH

„CIS" - Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy
Krakowie - uprzejmie zawiadamia o otwarciu nowego

PUNKTU PRZYJĘĆ ZAMÓWIEŃ
na usługi dla ludności w Pawilonie Usług
na Os. Dąbie, ul. Ofiar Dąbia 4 (dawna Miedziana)

przyjmującego zamówienia na meble

❖ pokojowe w zestawach
0 meblościanki
❖ wersalki
O tapczany -

według wystawianych wzorów.

Eksponowane wzory mebli można obejrzeć w czasie
otwarcia punktu, codzienie w godzinach od 9 do 17 —

w soboty w godzinach od 9 do 15.
UWAGA: termin wykonania zamówionych wersalek —

w ciągu 2 dni. K-5438

©

u

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-3”

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

przyjmie do pracy
na terenie Krakowa i budowy Huty „KATOWICE”:

CIEŚLI
MURARZY
ZBROJARZY
BETONIARZY
OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLANEGO
ŚLUSARZY-SPAWACZY
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Ponadto:
• MISTRZÓW BUDOWLANYCH
• KIEROWNIKÓW BUDÓW
© KIEROWNIKÓW ZESPOŁÓW BUDÓW i ICH

ZASTĘPCÓW
Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według

Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie i posiłki
regeneracyjne.

Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia hotele, dla ro­
botników.

Przedsiębiorstwo posiada stołówki oraz własne o-

środki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: Dział
Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa Kraków-Nowa
Huta, ul. Mrozowa, w godz. 7—14.30 (dojazd do ostat­
niego przystanku w kierunku „Walcowni” tramwajem
linii nr 4, 9 lub 16 — na przystanku jest punkt wer­
bunkowy do pracy „BUDOSTALU-3”. Telefon 423-39.
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w ramv 7 lisfpw nrndnkcii fahrwznpi —

w ramy z listew produkcji fabrycznej —
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na zlecenie osób prywatnych i jednostek-gospodarki
uspołecznionej Zakłady Szklarskie Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Usługowego „R E N O W A C J A”:

© Zakład nr 24, ul. Radzikowskiego, tel. 745-35

r© Zakład nr 34, ul. F. Kona 62 a

© Zakład nr 37, os. Kozłówka, ul. Spółdzielców 3

tel. 637-20 w. 422 K-6204
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Jak się mieszka w internatach?

Widoki z piętrowego łóżka
TEATRY

Pracowali i zwiedzali kraj

Po wakacjach,
z gotówką w kieszeni

Pod hasłem „Wakacje na własny rachunek” Komenda
Krakowska Ochotniczych- Hufców Pracy w porozumieniu
z Wydziałem Zatrudnienia Urzędu m. Krakowa umożli­
wiły młodzieży zdobycie — drogą rzetelnej pracy — wła­
snych funduszów i zwiedzenie kraju. Około 7 tysięcy ucz­
niów szkół ponadpodstawowych i studentów spędziło pra­
cowite wakacje w hufcach. Junacy krakowscy wyjechali
licznie na wybrzeże, zwłaszcza w województwa: elblą­
skie, szczecińskie, gdańskie, olsztyńskie. Znaczna ich część
pracowała w rolnictwie i budownictwie rolniczym.

Około 3 tysięcy junaków zatrudniły krakowskie zakła­
dy: m. in. „Polfa”, Zakłady Przemysłu Spirytusowego,
„Wawel-Tourist”, PKO, Zakład Mleczny w Nowej Hucie,
gminne spółdzielnie, chłodnie składowe i przetwórstwo
owocowe.

Szef sztabu „Akcja Lato OHP — 76” Józef Paluchow-
ski twierdzi, że młodzież na ogół nie sprawiała kłopotów
organizatorom, a wiele hufców wręcz wykazała się dużą
pracowitością wykonując produkcję ponadplanową. Mło­
dzieżową kieszeń wypełniły znaczne sumy pieniędzy —

zarobione przez nastolotka złotówki mają przecież dla
niego większą wartość niż te, które otrzyma od rodziców.

Po raz pierwszy w tym roku w akcji OHP brała udział
duża grupa młodzieży z Domów Dziecka. „Odwiedziłem
ich dwukrotnie na. wybrzeżu :— mówi szef akcji — i mu­
szę przyznać, że słyszałem w zakładach pracy pozytywne
opinie o tych junakach”, (km)

Od wczoraj duży ruch w krakowskich in­
ternatach. Korzysta z nich spory odsetek
uczniów zwłaszcza w szkolnictwie zawodo­
wym. Jak przygotowano je przed rozpoczy­
nającym się rokiem szkolnym, w jakich wa­
runkach uczniowie będą mieszkać i uczyć się.
Oto pytanie jakie stawialiśmy kierownictwu
tych placówek podczas wczorajszego rajdu re­
porterskiego.

Internat Technikum Energetycznego przy
ul. Dietla. Zamieszka w nim 210 chłopców
z kilku szkół. Internat zajmuje 1 i 3 piętro
starej kamienicy. Sale sypialne z piętrowymi
łóżkami, 8 i 12-osobowe. Meble mocno już
sfatygowane, niektóre służą od blisko 30 lat.-
Z kupnem nowych są trudności. Do nauki
przeznaczono świetlice, tam też w czasie wol­
nym od zajęć można oglądać telewizję, pograć
w szachy czy ping pongą. W minione waka­
cje przeprowadzono tylko drobne remonty..
Zresztą właśnie te drobne remonty — mówi
kierownik placówki Franciszek Biernat przy­
sparzają nam sporo kłopotów, bowiem trud­
no znaleźć wykonawcę na nie.

Internat żeński Technikum Poligraficzno-
Księgarskiego przy ul. Krowoderskiej. 105
dziewcząt mieszkać będzie w pokojach 5—6 -

osobowych. Łóżka także piętrowe, gdyż wo­
bec deficytu miejsc w internatach normy za­
gęszczenia są przekroczone. Dziewczęta uczą

się w swych pokojach. Tylko dla tych, które
wykazują niezadowalające postępy w nauce —

mówi kierownik K. Krzciuk — organizujemy
w świetlicy wspólne odrabianie lekcji pod nad­
zorem wychowawców. Brak możliwości do
czynnej rekreacji,. W organizowaniu czasu

wolnego placówka współpracuje z Pałacem
Młodzieży chwaląc sobie bardzo te kontakty.

I wreszcie Internat Zespołu Szkół Mecha­
nicznych nr 1 przy ul. Krupniczej. W 10-oso-
bowych salach mieszkać będzie 220 lokatorów.
Nie dlą wszystkich starczyło miejsca. Blisko
50 podań odrzucono. Kierownictwo placówki
żali się na sprzęt mocno już zużyty. Możliwo­
ści kupna znikome. Wprawdzie jedna ze spół­
dzielni meblarskich produkuje meblościanki,
które tu zapewne zdałyby egzamin, jednak

przepisy hie pozwalają na zakupy .w sektorze
spółdzielczym. Obiekt czysty i schludny, jest

wszakże problem, na obecnym etapie nie do
sforsowania — mianowicie okna. Stare ra­
my wymagają wymiany a ponieważ są nie­
typowe nikt nie chce się podjąć ich wykonania.
W efekcie niektóre z nich są po prostu zabi­
te gwoździami. Internat posiada prężny samo­
rząd uczniowski. W ubiegłym roku młodzież
w jednej ze świetlic urządziła bardzo gustow­
ną kawiarenkę. Od samorządu wyszła także
inicjatywa jednorazowej składki na wystrój
wnętrza w salach, (tor)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha i):
Mikołaj, z Wilkowiećka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Fr. Lehar: Hrabia Lu-

xemburg — 19.15.

CO,GDZIE
KIEDY ?

Broda

1

W 37 rocznice Września
Dziś przypada 37 rocznica napaści hitlerowskich Niemiec na

Polskę. Mieszkańcy Krakowa uczczą pamięć poległych w obro­
nie Ojczyzny udziałem w uroczystościach rocznicowych.

O godz. 12.00 odbędzie się złożenie kwiatów na grobach żoł­
nierzy polskich i radzieckich na cmentarzu Rakowickim. Także
• godz. 12.00 zostaną złożone kwiaty przed pomnikiem Wdzięcz­
ności na placu Wolności, pod pomnikiem Ofiar Faszyzmu w Pła-
szowie oraz w miejscu straceń na Fortach Krzeslawickich. Nato­
miast złożenie kwiatów na grobach żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu odbędzie się o godz. 12.30.

Opłata
za smętne widoki

Sierpniowe upały wyciągają z miasta nawet leniwców. Kto żyw
wybiera się w plener, najchętniej oczywiście nad wodę. Gorzej
tym, którzy z różnych powodów nie mogą pokusić się na wy­
jazd ale już całkiem kiepsko wyszli ci, którzy liczyli, że namiast­
kę plenerowych atrakcji znajdą na basenach „Krakowianki”
nad zalewem w Nowej Hucie.

Jeden z mieszkańców tejże dzielnicy (nazwisko i adres znane

redakcji) wybrał się tam wraz z rodziną. Uczynił to był po raz

pierwszy w tym roku, toteż niemiłym do pewnego stopnia
dlań zaskoczeniem były opłaty za wstęp na basen. Dorośli pła­
cą bowiem tam 15 zł, dzieci i młodzież 10. Ale to jeszcze dro­
biazg i raz na jakiś czas można bez żalu i uszczerbku w domo­
wym budżecie- na taki wydatek sobie pozwolić. Rozgoryczenie
nastąpiło w momencie przekroczenia bramy, kiedy to okazało się,
że tak w brodziku jak i w basenie dla „średnio” pływających nie

było ani krzty wody. Pozostawał więc tylko basen sportowy ale
tam przecież głęboko a ratownika ani śladu.

Na domiar złego w całym obiekcie nie było można nic kupić
tak do picia jak i do jedzenia.

Skoro się płaci (i to niemało) można wymagać czegoś więcej,
prawda? (tor)

WCZORAJ Q W godzinach po­
łudniowych na postoju taksó­
wek w Rynku Głównym kolej­
ka liczyła 32 osoby, zaś w „Or­
bisie” przy ul. Brackiej w kil­
ku kolejkach czekało po około
25 osób. Q Trwały prace przy
wymianie asfaltowej nawierzch­
ni wokół płyty Rynku Głów­
nego 0 Dom Towarowy „Kra­
kus” oferował wiele atrakcyj­
nych wyrobów konfekcyjnych z

45 procentową zniżką. £ Nie do­
czekaliśmy się otwarcia Sukien­
nic — niemniej jednak trwały
tąm ostatnie prace kosmetyczne
O Jak zwykle w Rynku Głów­
nym można było podziwiać wąt­
pliwą ozdobę — obskurny wró­
żek, z którego niezbyt czysta pa­
ni w towarzystwie brudnego pie­
ska sprzedawała lizaki, cukierki,
gumy do żucia oraz obrazki przy­
lepione do kawałka deski. A mo­
że tak Sanepid zainteresowałby
się tym „uroczym” straganikiem?

(Kud)

Wypadki, kraksy
Do poważnego w skutkach

wypadku doszło na skrzyżowa­
niu przy Dworcu Głównym.
Taksówka zderzyła się z auto­
busem MPK. W kraksie po­
ważnych obrażeń doznali kie­
rowca i pasażerka taksówki:
Mieczysław Ingram, 1. 49, zam.

ul. Łokietka 67 oraz 32-letnia
Barbara Kołodziejczyk, zam.

ul. Floriańska 15. Ofiary wy­
padku zostały przewiezione na

ostry dyżur do szpitala przy
ul. Trynitarskiej. * Stanisław

Boroń, 1. 24, zam. Baczna 313,
prowadząc na ul. Księcia Jó­
zefa motocykl zderzył się ze

„starem” i również doznał po­
ważnych obrażeń. • Ambula­
torium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło doraź­
nej pomocy 170 pacjentom, (k)

Zbliża się trzydziestolecie Muzeum Farmacji

Cudze chwalicie,
swego nie znacie...
Na pierwszym piętrze budynku przy ul. Basztowej 3 mie­

ści się najmniej chyba znane z krakowskich muzeów: Mu­
zeum Farmacji AM. W listopadzie br. placówka ta — jedyna
w Polsce i jedna z niewielu na świecie — będzie obchodzić 30
rocznicę swego istnienia. Wśród 16 tysięcy eksponatów (z któ­
rych tylko połowa mieści się w. szczupłych salach wystawo­
wych) znajdują się stare naczynia apteczne, recepty, pamiątki
po wybitnych farmaceutach (w tym największy zbiór rękopisów
i medali po nestorze polskiej farmacji Ignacym Łukaszewi­
czu). Jest tu też dyplom ukończenia studiów na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim z roku 1824, należący do pierwszych na

świecie kobiet-fąrmaćeutek: sióstr Konstancji i Filipiny Stu­
dzińskich. Ostatnio Muzeum otrzymało wspaniały, dar: ko­
lekcję 83 włoskich, holenderskich i angielskich naczyń aptecz­
nych z XVII w. o wartości przeszło pół miliona złotych. Ofia­
rodawcą jest Polak z pochodzenia, właściciel apteki w Lon­
dynie Mateusz Bolesław Grabowski. Bogaty zbiór muszli, ko­
rali i pereł pochodzi od innego Polaka, pracownika Muzeum

. w Yorku (Wielka Brytania) Władysława Włocha. Nie był to

zresztą jego pierwszy dar dla Muzeum; poprzednio przywiózł
osobiście wypchanego aligatora. (Podróż przebiegała zresztą
dość osobliwie: ponieważ obsługa wągonu sypialnego me

chciała uznać aligatora za „bagaż osobisty” — zwierzę liczy­
ło 2,5 metra długości — a Władysław Włoch bał się rozsta­
wać z cennym ładunkiem, nadając go na bagaż — wykupił
więc... drugie miejsce sypialne. Był to chyba jedyny wypa­
dek, w którym wypchany aligator był pełnoprawnym pasa­
żerem wagonu sypialnego PKP...)

Przeglądając księgę pamiątkową Muzeum trudno się oprzeć
wrażeniu, że placówka ta jes.t bardziej znana poza granica­
mi Polski niż w kraju. Większość zwiedzających to natural­
nie specjaliści, ale nie brakuje też „zwykłych” turystów. By­
łoby ich z pewnością więcej, gdyby nie umyślne unikanie re­
klamy i dość uciążliwy proceder zwiedzania (tylko w zorga­
nizowanych grupach, po uprzednim uzgodnieniu terminu).
Trudno się zresztą temu dziwić: kierujący placówką doc. dr

Wojciech Roeske i dwaj jego asystenci, oprócz obowiązku
gromadzenia i opracowywania zbiorów, mają zadania nau­
kowo-dydaktyczne. W tych warunkach brakuje już czasu na

oprowadzanie wycieczek. Dla. „normalnego” funkcjonowania
Muzeum potrzeba — wydawałoby się — niewiele: lokalu z.

prawdziwego zdarzenia i kilku etatów dla pilnujących, zbio­
rów. 30 rocznica byłaby piękną okazją do rozwiązania pro­
blemów Muzeum Farmacji... (mh)

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za-

i częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

! raz upodobań publiczności po-
: szczególne filmy. Ocena, którą

przygotowuje A. Garbiez, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) 1 dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. In. frek-

Iwencją.
APOLLO (Solskiego 11): Gdzie

się podziała siódma kompania? (fr.
b.o .) — 10, 12.30. Niewin-

I ni o brudnych rękach (fr. 18
i lat) */»• — 15.30, 18, 20.30. DOM

Żołnierza (Lubicz 48): w środku
lata (poi. 15 lat) •*/" — 16. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34):
Szczęki'

'

(USA 15 lat) ***/oooo
— 15.30, 18, Chinatown (USA 18

lat) »**/<=» — 20.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat; **/»■>» —

10. 12, 14, 16, 18, 20, MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5); w drodze na Kasjo-
peję (ZSRR b.o .) */’• — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Od świtu do świtu (ZSRR
b.O .) **/»• — 14 .45, 17, 19.15. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Pier­
wsza spokojna noc (fr. 18 lat) **+/
•»» — 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
i —10, 11, 15, 16, 17. Nie ma mocnych

: (poi, b.o .) »♦/’»» — 12. Jedna z tych
■rzeczy (duńs. 18 lat) *j°° — 18,

20, 22, PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21):. Winnetou i król nafty
(jug. b .o .) */»’• — 16, 18. PU­
CHATEK (Park Jordana): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Skazany
(poi. :1S lat) *»♦/» — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/oo»

_ io, 12.30, i5,3o,
13, 20.30. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Szczęki (USA 15

lat) *»*/«»•
_

15.30. Straceńcy
(USA 18 lat) »/» — 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ostat­
ni seans filmowy (USA 18 lat) ♦««/
c° — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Ato­
nia (ŻSRR b.o .) *»*/ooo

_ io,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Ale heca
(ZSRR b.o.) */»

_ 15, 17,. 19. TĘ­
CZA (Praska 27): Cezar i Rozalia

(fr. 15 lat) **»*;oo» — 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Stra­
ceńcy (USA 13 lat) */» — 10, 12.15.
Znachor (poi. 12 lat) — 16, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): Niepo-
skromieni hajducy (węg. 15 lat)

— 17, 19. WANDA (Waryńskie­
go 5): W upalną noc (USA 12 lat)
»**/”»

_ 10, 12.15. Drapieżca (fr.
15 lat) _ 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Tak

szalona, że może zabić (fr. 15 lat)
5^

_

15.45 (seans zamku.), 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Przygody Gerarda (ang. -wl. 15 lat)

— 10, 12. Profesor Wilczur

(pól. 12 lat) — 16, 18, 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Szaleństwo mi­
łości (norw. 18 lat) */=» — 16, 18, 20.
WISŁA (Gazowa 25): Złoto dla zu­
chwałych (jug. b.o.) ł;oooo _ 10.45,
16, 19, Zawiłości uczuć (poi. 15 lat)
*/“ — 13.15.

KRZESZOWICE — Nowości: Za­
sadzka (rum. 15 lat) */°» — 16, 18,
20. MYŚLENICE — Wisła: Szczęki
(USA 15 lat) _ 15.30, 17.45,
20. NIEPOŁOMICE — Bajka: Kiedy,
legendy umierają (USA b.o.) —

16.43, 19, SŁOMNIKI — Czar: Pu­
łapka w delcie Dunaju (rum. b.o .)
**/’’

_ 16.30, 19, SKAWINA — Ju­
nak: Krótkie życie (poi. 12 lat)
*/°» — 15, 17, 19, -WIELICZKA —

Górnik: Przeznaczenie ma na imię
Kamila (CSRS 15 lat) */»» — 16.45,
19.

WRZEŚNIA

Bronisława

jutro
Stefana

MYŚLENICE — BWA, 8 Maja:
Wystaw* malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3), Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowsklej-Rzepec-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(11-21).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gi. 7): NIGHT CLUB (20).
ZOO — LAS WOLSKI - (9—13).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY" (10—21).

DYŻURY

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Wltkowice, U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8-22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr ( (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr X (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA XV MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

POGOTOWIE RATUNKOWE, Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
pelnodobowo.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 13).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, teł. 260-91 (czynne 8—21).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86.
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boli. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI; 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Planowa­
nia Rodziny — pl. Wiosny Ludów
6 USC (16—19).

«Otex)> reklamuje
Z okien sklepu WPHW

„Otex” nr 284 przy ulicy Szew­
skiej, straszą przechodniów
dziwacznie wyglądające mane­
kiny. Wielu ludzi przystaje, by
popatrzeć, jak wygląda męż­
czyzna w za dużym o kilka nu­
merów garniturze. Nam się to
nie podoba, choć może kiero­
wnictwo sklepu chce w ten

sposób wykazać ludziom śmie­
szność niewłaściwego doboru
ubrania. Jeśli tak, to przyda­
łaby się jakaś dodatkowa in­
formacja — na razie wielu lu­
dzi traktuje witryny jako
miejsce reklamy towarów
sprzedawanych wewnątrz.

(PIK)

Nowe inwestycje w GS Posądza
Nie mogłs się dotychczas Gminna Spółdzielnia w Posadzy

pochwalić dobrymi wynikami w budownictwie nowych obiek­
tów służących rolnictwu, jak magazyny, sklepy czy obiekty
produkcyjne. Ostatnio jednak nastąpił tam duży postęo. We
wsi Przemęczany już niedługo zostanie oddany do użytku
nowy pawilon handlowy, w którym — oprócz sklepu — mieś­
cić się będzie,też świetlica wiejska, bowiem część funduszy
na tę inwestycję wydatkowała również była Gromadzka Ra­
da Narodowa. Wkrótce rozpocznie się budowę kiosku spo­
żywczego w Koniuszy.

Najważniejszą jednak inwestycją jest budowa nowej pie­
karni wraz z ciastkarnią w Posądzy. Zdolność produkcyjna
piekarni wyniesie 6 t pieczywa w ciągu doby. Po zakończe­
niu tej inwestycji rejon ten stanie się samowystarczalny w

zakresie produkcji piekarniczej. Równocześnie z nową bu­
dową trwają prace upiększające otoczenie, (cm)

Na zdjęciu: nowoczesna piekarnia.
_

Fot. Otto

WYSTAWY J POGOTOWIE *

„Nysa” zatrzymuje się na

placu Nowym. Pierwsza wy­
siada inspektor PIH — Anna

Burkiewicz; pełni dziś funkcję
„wąbika". W chwilę po niej
opuszcza samochód sierż. MO
Tadeusz Kwiecień. Nie od ra­
zu wchodzi między stragany,
przystaje przy kiosku „Ruchu”,.
dyskretnie obserwuje tłum
sprzedawców i kupujących.
Jest w cywilnym ubraniu, ale
ponieważ placami targowymi
Krakowa zajmuje się już od
kilku lat, więc „starzy bywal­
cy” dobrze znają jego sylwet­
kę. Inspektor Burkiewicz za­
trzymuje się przy grupie kilku
kobiet, nieznacznie unosi rę­
kę. Sierż. Kwiecień szybko
wkracza na plac; któraś z ko­
biet krzyczy: „tam, przy kio­
sku!”. Właścicielka pokaźnej
torby rzuca ją na ziemię, a

sama daje nurka w tłum. Sier­
żant zostaje na placu boju z

W targowych zaułkach ciągu kilku sekund na puste!
przestrzeni, pozostaje kilka

• zdumionych klientek, którym
wyrwano gwałtownie z rąk o-

glądany właśnie towar, po pla­
cu zaś rozpływa się spiesznie
fala ukrywających pod płasz-

_ _

.
_

... czarni towar handlarek. Iń-
„towarem” wprawdzie, ale bez kle pó raz ‘drugi kupna nie- akcie kuwia - sprzedaży jest spektor Ryszard Bułat tym-
„sprzedawczyni”. Wraca do sa- przebadanego towaru. „trefne”; trudno przecież mieć czasem zauważył podejrzanie
mochodu, za nim kręcą się Stary Kleparz. Znów ta sa- komuś za złe, że ma przy so- wypchaną siatkę, zmieniającą
dwaj młodzi ludzie: to „obsta- ma procedura: najpierw in- bie kilka czy kilkanaście kilo- właśnie właścicielkę. Kiedy
wa”. Handlarka się uratowa- spektorzy PIH Anną Burkie- gramów mięsa. Mięso zresz- podchodzi bliżej, obie kobiety
ła, ale może uda się zrobić wicz i Ryszard Bułat; sierż. tą to tylko jeden z wielu ofe- „pryskają” w przeciwne stro-

jakieś zamieszanie, wyrwać Kwiecień obserwuje sytuację rowanych w pokątnym han- ny. W samochodzie z siatki'
torbę, odzyskać „towar”? Z zza szyb samochodu. Przypo- dlu artykułów. O ich rozmai- wyłaniają się podzielone już
tłumu lecą pod adresem wsią- mina to trochę znaną z dzie- tości można się przekonać porcje mięsa; w sumie jest te-

aających do samochodu nie- ciństwa zabawę w „policjan- szczególnie u wejścia na Sta- go ponad 10 kg. Zatrzymana
zbyt pochlebne uwagi. Tzw. tów i złodziei”. O wygranej ry Kleparz od strony ul. Ba- kobieta tłumaczy, że to sąsia-
„opinia publiczna” jest zdecy- decyduje refleks, szybka o- sżtowej; zazwyczaj trudno się dka prosiła o przewiezienie
dc.wanie wrogo nastawiona do rientacja, dobre nogi. Obie przecisnąć między podwójny- siatki na Kleparz, tam miała o-

patrolujących ciemne zaułki strony znają.się doskonale, in- mi szpalerami obwieszonych debrać ją z powrotem. Z prze-
pokątnego handlu. Nic dziw- spektorzy i wywiadowca wie- wszelkim dobrem przekupek, ciwnej strony ulicy przyglą-
nego zresztą, nie ma tu ludzi, dzą, kto i czym handluje, han- Sierżant Kwiecień mimo woli dają się „nysie” dwaj młodzi
którzy zatruli się mięsem z pa- dlarze rozpoznają na odleg- udowadnia mi swą popular- ludzie. Miny mają nietęgie...
dłych na różne choroby zwie- łość „tamtych”. Wszyscy wie- ność: wysiada z samochodu i
rząt; tacy nie ryzykują zwy- dzą, że dopiero przyłapanie na idzie w kierunku placu. W i‘ (mh)

Kwitnie nielegalny handel
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Wydanie A

WAWEL — Komnaty: Wystawa:
hWiw.el. zaginiony” (10—15.30),
Sisarbiec i Zbrojownia (12—13),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Główny),
Wystawa; „Dzieje Rynku krako­
wskiego” (9—13), WIEŻA RATU­
SZOWA: (10—17.30), MUZEUM NA-
KODOWE — SUKIENNICE: (10—13),
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
.(niecz.)',' SZOŁAYśKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.), DOM MATEJKI,
ul. Fipfiańska 41: Wystawa czasowa

„kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów Jana Matejki" (10—16),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1:

Wystawa — Ekśpresjonizm w gra­
fice polSkiej, Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. (12—18), HISTORY­
CZNE, Szpitalna 21: Wystawa —

Scenografii „Groteski” (9—15),
Franciszkańska 4: (11—18), Jana 12:

Wystawa stała — Militaria (10—18),
Rynek Gl. 35: (10—18), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: Wystawa:
„Starożytne Peru w zbiorach Mu­
zeum Archeologicznego” (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa — Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, pta­
ki i owady (10—13 wstęp wolny),
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:
Stała wystawa „Lenin w Pol­
sce”. Wystawa czasowa „100-
lecie powstania kwietniowego w

Bułgarii" (9—17 wstąp wolny),
Królowej Jadwigi 41: (niecz.), ET­
NOGRAFICZNE, Wolnlca 1, Wysta­
wa: ,.Dziecko w sztuce ludowej,
Sztuka ludowa dla dziecka” (10—
15), MUZEUM MŁODEJ POLSKI,
Rydlówka, Tetmajera 26 (11—14),
MUZEUM w Pieskowej Skale (10—
17), KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(6—12), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (7—14.30), MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRONAU­
TYKI (b. lotnisko w Czyżynach):
(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Wystawa wzornic­
twa Wielkiej Brytanii (10—17),
BWA (Szczepańska Sa): (niecz.),
GALERIA ZPAF (Anny 3):
Waldemar Jama — WIZERUNKI

(10-18), GALERIA KLUBU MPiK,
Mały Rynek 4: (niecz.), GALERIA
KLUBU MPiK pl. Centralny: Wy­
stawa fotograficzna z podróży po
Austrii — Jerzego Suberlaka (12—
19), GALERIA DESA (Bracka 2)
Wystawa grafiki Wolfa vostella,
GALERIA DESA (Jana 3): Wy­
stawa „Ćollagely” H. Naksia-

nówicz, GALERIA i,Pryzmat” Łob­
zowska.. 4: (9—19), GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): (niecz.),
SALON’ TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
(niecz.), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10),
Wystawa grafiki Jacka Cuprysia
— laureata V MBG, KDK POD
BARANAMI (Rynek Gl. 27): Wy­
stawa — „Działalność Domu Kul­
tur.'' im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”.

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoiu 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

APTEKI 9 ©
'

...

Waryńskiego 24, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250

RADIO.-■.r-, ■ L?.

PROGRAM I

8, 15, 16, 19, 20, 21, 23
_

Wlad.
9.00 Inauguracja nowego roku
szk. — przemów, min. J . Kuber­
skiego. 9 .10 Wspomn. z wakacji —

aud. B . Kolago. 9.30 Moskwa z

mel. i pios. 9 .45 Mazowieckie tańce
lud. 10.00 Wiad. — Co czyta kraj.
10.08 Połs. pieśni żołnierskie. 10.30

„Niezapomniane stronice”: „Pa­
miątki Soplicy” — fragm. książki
H. Rzewuskiego. 10.40 stan Getz

gra Baeharacha. 11 .05 Nie tylko dla
kierowców. 11 .12 Mozaika polskich
mel. 11 .55 Kom. o st. wód, 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 K. Krog śpiewa Legranda.
13.15 o zdrowiu dla zdrowia. x3.30

Katalog wydawn. 13.35 Pieśni żoł­
nierskie U wojny świat. 14 .00 Pol­
ska muz. wojsk. 14.20 Sport to
zdrowie. 14 .25 Rytmy mlod. 15.35

Operetka — jej twórcy i wykon.
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Radio Roma

prezent. 17.00 Radiokurier. 17.20
Muz. i aktualn. 17.45 studio S-13 —

transm. ze wszystkich spotk. pilk.
o mistrz. I ligi oraz meldunek z

wyścigu kolarsk. dookoła Polski.
19.15 D.c . Studia S-13. 19.50 Studio

Pod kier. A. Trzaskowskie­
go. 20.05 Naukowcy _

rolnikom.
20.20 Dziś do Ciebie przyjść nie

mogę. 21 .05 Kron. sport, i Kom
Tot. Sport. 21.18 Konc. Chopin. -

gra Z. Drzewiecki. 22 .00 z kraju i
ze świata. 22 .30 Uczeni w anegdo­
cie. 22 .45 Muz. kącik wspomnień.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Wybitni
artyści polscy.

2. 9. 76 r. (czwartek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .96
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Pr.

nocny z Rózgi. PR we Wrocławiu. •

PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 21.30, 23 — Wiad. 5 .35 Pięć
min dla najlepszej — „Gmina
mistrz gospodarności". 6 .15 49 lek.

jęz. niem. 6.35 Gimn. 6.45 Pogoda.
7.10 Małe muzykowanie. 7.35 Aud.

publicyst. 7 .45 Od menueta do po­
loneza. 8.35 My 76 — aud. Studia
Ml. 8 .45 Muz. spod strzechy. 9 .00

Wakacje melomana. 10.00 Portret

pisarza — A . Krawczuka — opr.
S. Stanucha. 10.30 Recital z nagr.
solisty pols. W, Malcużyńskiego.
11.00 Pleśni kompozyt, pols. — w

wyk. H . Lukomskiej i A. Hiol-

skiego. 11.35 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Aud.
dla wsi. 12 .20 Zesp. tyg. 12 .25
„Przecież przygotowaliśmy się” —

fragm. pow. s. Lema pt. „Wysoki
zamek”. 12.45 Śpiewa męski chór
kamer. Cantilena Wojewódzk. Do­
mu Kult, we Wrocławiu — dyr. E .

Kajdasz. 13.00 Dla kl. I i II jęz.
polski: „Na słoniu do szkoły” —

słuch. W . Wodzyńskiego. 13.20 T.
Paciorkiewicz — duet koncertują­
cy na altówkę 1 fort. 13.35 Ze wsi
i o wsi. 13.50 Muz. spacer po War­
szawie. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .20 Przezorny zawsze u-

bezpieczony. 14 .25 Polskie utw. ka­
meralne. 15.00 Zawsze o 15 — pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Muz. symf. M. Karłowicza. 16.10
Moda i pios. 16.25 Pięć min. o wy­
chowaniu, 16.30 Mel. z musicali.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
17.00 Muz. lud. Wschodu — Wiet­
nam. 17 .20 „Naczelnik” — rep. lit.
A. Drygas 1 R. Panka, z cyklu:
„Każdy ma swojego szefa”. 17.49

Lądy znane 1 nieznane: Libia —

aud. J. Owslńskiego. 17.55 Polska
muz. operowa. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewnętrzn. 19.00 Utw.
uczniów Chopina. 19.30 Teatr PR:

„Gdy płoną lasy” — słuch, wg
dramatu J. Zawieyskiego. 20.50 Z

najcenniejszych kart polskiej muz.

wspólcz. 21 .45 Wiad. sport. 21.50
G. P. Teleman: Sonata polska na

flet, wioloncz. I klawesyn. 22.00

Mag. stud. 23.00 Kantat* pokoju
D. Tapkowa na mezzosopran solo,
chór dziecięcy i ork. smyczk. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Mote­
ty Wacława z Szamotuł śpiewa
Chór PR i TV we Wrocławiu —

dyr. S . Krukowski.

PROGRAM III

5, ! — Stan pog. i wiad. 5.30, 6.05,
6.45, 7.05, 7.40 — Muz. zegarynka.
6.30 Polityk* dla wszystkich. 7, 8,
10.30, 15, 19.30 — Ekspr. przez świat.
7.30 Moje lektury — fel. M . Brze­
zickiego. 8.05 Kiermasz płyt wytw.
Opus. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Psy
wojny” — pow. F . Forsytha, 9.10
Jazzmani grają Bacha. 9 .30, 16.45
Nasz rok 76. 9.45 Powracający te­
mat „Odpowiedź niesie wiatr”

(opr. T . Jarzembowska). 10.35 Z

kompozytors. teki A. Sławińskie­
go. 11.00 Zycie rodź. — mag. 11.30
Tańce jazzowe po polsku. 12.05 Po-
ludn. wyd. mag. Z kraju 1 ze

świata. 12 .23 Za kierownicą, 13.00

Powtórką z rozrywki. 13.50 „Mło­
dego warszawiaka zapiski z uro­
dzin” — 2 ode. pow. J. s. Stawiń­
skiego. 14.00 Lato w Filhar. 15.10
Z muz. fiłm. J . Maksymiuka. 15.30
Herbitka przy samowarze. 15.50
Mikrorecital zesp. Carpenters. 16.00

Rozszyfr. pios. (opr. B. Kłosek).
16.20 „Hołd” płyta p. Motlana (opr.
P. Wróblewski). 17.05 Muz. poczta
UKF — prow, P. Kaczkowski. 17.40
Vademecum nr 56 — aud. J. Wa­
glewskiego. 18.00 Muzykobr. 18.30

Polityka dla wszyst. 18.45 Aktualn.
muz. z Paryża (opr. M. Godard i
A. Woyciechowski). 19.00 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. — E.
Orzeszkowa „Nad Niemnem”. 19.35

Opera tygod. 19.50 „Psy wojny” —

7 ode. pow. F, Forsyth*. 20.20 Fo-
noteka XX w. 20.20 Zesp. z. Na­
mysłowskiego na fest. Jazz Jantar
76. 20.50 Wrocławski Mag. Roz-

rywk. studio 202. 21.50 Pieśni A.
Makowicza. 22.00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda siedmiu wiecz. — M. Ur­
baniak. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu_
probl. — mag. J. Ptaszyna-Wróbłe-
wskiego. 23.00 Swoje ulub, wier­
sze recyt. J. Englert. 23.05 Czas re­
laksu (opr. R. Waschko). 23.50 Na
dobranoc śpiewa E. Demarczyk.

PROGRAM IV
6.46 Co słychać (Kr.). 7 .29 Są tacy

ludzie — aud. w opr. L . Wojtasik
(Kr.) . 7.40 W lud. rytmach. 11.30
Arie 1 sceny z oper S. Moniuszki.
12.05 Aud. dla wsi (Kr.). 12.20 Ze­
społy, które wystąpią na tegorocź.
XV Jesieni Tatrzańskiej (Kr.). 12 ’5
Studio Wawel (Kr.). 13.00 z rad
fonoteki muzycz. 13.50 Utw. współ­
czesnych kompozytorów japoń­
skich. 14.20 Omów. pr. literac. 14.25
Rad. Tygod. Kulturalny. 15.05 z

teatralnego afisz*. 15.25 Najcieka­
wsze moim zdaniem. 15.45 Notatnik
kulturalny. 15.55 Aktualn. kultural­
ne. 16 Wiad. 16.05 Muz. K. Szyma­
nowskiego — aud. B. Pilarskiego.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr.) . 16.50 Pols. zesp. instr. (Kr.).
17.00 Kultura poz* sprawozd. —

aud. w opr. K. Szlagi (Kr.). 17 .15
W 1200 sek. dookoła świata (Kr.).
17.35 Aud. dla mlodz. (Kr.) . 17 .50
Nowości naszej fonoteki — aud. w

opr. A. Mleczki (Kr.). 18.25 O zdro­
wie człowieka — Rehabilitacja —

aud. w opr. U . Lipińskiej. 16.40

Spotkania z historią _

Bohatero­
wie bez mundurów — *ud. K. Ze- '

browskiej. 19.00 Ekonomia na co

dzień. 19.15 53 lek. jęz. rosyjs. 19.30
Studio Stereo Zapr. (Kr.). 22.15 Ta­
jemnica materii. 22 .30 Ballady na

głosy i instr.

x a

PROGRAM t
9.00 Frogr. na dzień dobry.' 9.30

Dziewczyna z wiolonczelą — film
fab. prod. szwajc.-fr. (kol.) . 11.00
Dla szkół: Historia, kl. VII — J. H.

Dąbrowski. 11 .30 Dla szkół: Wy­
chowanie plastyczne, kl. VII—VIII

(kol.) . 12.00 TV Techn. Roln. —

wskazówki metodyczne — lek. 1.
15.50 NURT — wykład Inaguracyj-
ny. 16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik TV (kol.). 16.40 Obiektyw —

progr. stolecz. woj, warszawskie­
go. 17.00 Dla dzieci: Entliczek —

słowniczek (kol.). 17.30 Losowanie

Małego Lotka. 17.45 Zesp. Fistula-
tores et Tubicinatores Varsovien-
ses (kbl.) . 18.10 Godzin* st. Mikul­
skiego. 18.50 Naszym zdaniem —

progr. publicyst. 19.20 Dobranoc —

Piaskowy dziadek (kol.) . 1930
Dziennik Tv (kol.). 20.20 Polskie

drogi — ode. pt. Misja specjalna
— film fab. prod. pols. 21.40 Żoł­
nierska ballada (ltol.). 22.25 Szufla­
da - reporter R. Kapuściński
(kol.). 22.45 Dziennik TV (koi 1
23.00 Wiad. sportowe.

PROGRAM II
16.30 Program dnia. 16.35 Dla

młodych widzów: Decyzja piętna­
stolatków. 17.10 Telewizja młodych
proponuje wam... 17.40 Jeszcze sły­
chać śpiew 1 rżenie koni, reż. M.
Waskowski — film fab. prod. pols^
(kol.). 19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Do­
branoc 4(kol.) . 19.30 Dziennik TV

(kol.) . 20.20 Głuchołazy _ moje
miasto (kol.). 20.40 Impromptu —

F. Chopina gra R. Smendziańka.
21.00 Teatr Małych Form — Uryw­
ki swego losu. 21.50 24 godziny
(kol.). 22 .00 Między szkołą * do­
mem — progr. publ.

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwiji w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja

nie bierze odpowiedzialności.



Ziarno

na wagę
złota

Ani się obejrzeliśmy, jak
zboże zniknęło z pól. Żni­
wa zakończone. Teraz we

wszystkich wsiach pełną parą
pracują młocarnie; uwijają się
ludzie na wspólnych, wiejskich
klepiskach.

Stogi na polach nie mogą
czekać zbyt długo; groziłoby to

utratą cennego ziarna. Więc
omłoty trwają od świtu do póź­
nych godzin nocnych. Pogoda
sprzyja, ziarno dobrze „sypie”...

Te zdjęcia wykonał nasz fo­
toreporter OTTO LINK w go­
spodarstwie Jana Gałaja, rolni­
ka z Jakubowic. Mogłyby one

również dobrze pochodzić z

każdej wsi województw kra­
kowskiego, nowosądeckiego,
czy tarnowskiego, z każdej wsi
w Polsce. Tegoroczna batalia o

chleb weszła w ostatnią fazę,
a jej pomyślnym wynikiem
wszyscy jesteśmy zaintereso­
wani. (cm)
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OD ŚRODY

DO ŚRODY

© W biegu historii Polski nie brakowało (...) przegranych, które potem sumowały się w zwycięstwo.
Do września 1939 roku co najmniej trzy powstania narodowe okupione zostały krwią (...). Dziś wiemy,
że bez tych strasznych, ale wspaniałych manifestacji wolnościowych mogłoby w ogóle nie być Polski.

(Olgierd Budrewicz — PERSPEKTYWY)

® Szkoła dzisiejsza nie byłaby w stanie spełnić stawianych przed nią wymagań, gdyby nie udało
się jej wyzwolić aktywności samych uczniów. Stanowi przecież swoisty zakład pracy, podobny
do innych, w którym ostateczne rezultaty zależą w takiej samej mierzę od dyrekcji i „brygadzistów”

• (nauczycieli), jak i od samej załogi (uczniów). (Piotr Rządca — TRYBUNA LUDU)

® ...Prawo wypowiedzi jest dla człowieka sprawą najbardziej istotną. Niezależnie od tego, jak nasze

słowa kto chce przyjąć czy zrozumieć. Szczerość przekonań zakłada szczerość doznań. Jest to cena

angażowania się w rozwój kraju i społeczeństwa. (Włodzimierz Sokorski — ZYCIE LITERACKIE)
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Q Nie ma w badaniach kosmicznych spraw wielkich i małych. Wszystkie służą poszerzaniu hory­
zontów,, wszystkie wymagają tego, co najlepsze w ludziach, w technice, w automatyce. Skończył się
chyba kres bohaterskich dziejów kosmonautyki, zaczęła się era systematycznej pracy.

(Karol Szyndzielorz — ZYCIE WARSZAWY)

0 Umiejętność życia w społeczeństwie nie jest czymś, co nabywa się wraz z urodzeniem; są i tacy,
którzy przez cały swój życiorys przeżywają niejako obok' nas, poza nami, często nawet wbrew nam.

Życie w społeczeństwie jest trudną sztuką, jeśli chcemy, aby było życiem, a nie dżunglą, w której
każdy (...) ciągnie w swoją stronę. . (PRZEKRÓJ)

*4
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Lubię wracać do miejsc, które kiedyś odwiedziłem. Po

upływie pewnego czasu warto bowiem skonfrontować za­
miary gospodarzy z rzeczywistością. Jedni opowiadają o cu­
downych planach, a później okazuje się, że wszystko zosta­
ło po staremu. Inni — słowa dotrzymują. Wizyty u ludzi rze.

telnych, którzy umieją wywiązać się w terminie z dobro­
wolnie podjętych zobowiązań, dostarczają niekłamanej sa­
tysfakcji. Kto identyfikuje się z programem rozwoju swego
kraju, wraca z takich podróż odmieniony. Dobrze jest na

własne oczy zobaczyć, że oto w kolejnej miejscowości zro­
biliśmy kolejny krok do przodu. Posługując się nie najzręcz­
niejszą metaforą można powiedzieć, że kontakt z ludźmi,
którzy nie marnują czasu, ładuje nasze akumulatory. Cudzy
sukces staje się twoim sukcesem, otrzymujesz nowy bodziec
psychiczny.

Wracam właśnie z Dębicy. W Zakładach Opon Samochodo­
wych byłem poprzednio przed dwoma miesiącami. Widzia­
łem ciężką fizyczną pracę w starych wydziałach „Somilu”.
Aż wierzyć się nie chciało, że z tej wcale wtedy nienowocze­
snej fabryki wychodzą prawie wszystkie opony dla samo­
chodów osobowych, jeżdżących po polskich szosach. Z dużą
nadzieją opowiadali wtedy gospodarze o powstającej nowej
wytwórni. Po prowizorycznych drogach pędziły samochody
ciężarowe, do butów sypał się piasek, a w wielkiej hali mon­
towano dopiero pierwsze urządzenia.

Kilka dni później naczelny dyrektor dębickich zakładów,
JÓZEF STRÓZYK, w wywiadzie dla „Trybuny Ludu” zapo­
wiedział, że 22 lipca — pięć miesięcy przed terminem ■— na­
stąpi rozruch nowej wytwórni, która będzie dostarczać rocz­
nie 2,8 min opon radialnych produkowanych według doku­
mentacji firmy „Uniroyal”.

Słowo się rzekło! Od 22 lipca Dębica produkuje nowe lep­
sze opony radialne.

Poprosiłem w dyrekcji o skontaktowanie mnie z inteli­
gentnym inżynierem, który potrafi językiem zrozumiałym
dla niefachowca opowiedzieć o najmłodszym „dziecku” fa­
bryki, właśnie o tej wytwórni przed kilku tygodniami spo-
sobiącej się do startu. Wskazano JULIANA WIERUZIŃ-
SKIEGO, absolwenta łódzkiej Politechniki, trzydziestolatka,
który — po specjalizacji z technologii kauczuku i gumy —

trafił do biura konstrukcyjnego „Stomilu” i widocznie zdra­
dzał spore umiejętności skoro zrobiono go następnie za­
stępcą kierownika wydziału opon ciężkich, a teraz przenie­
siono na podobne stanowisko w cieszącej oko kolorystyką,
funkcjonalnością i nowoczesnością wytwórni osobowych opon
radialnych.

Kiedy pytam, co kryje się za nazwą, która zrobiła taką
karierę we współczesnej polszczyźnie, inżynier Wieruziński
chwilę zastanawia się, by odpowiedź nie była zbyt skompliko­
wana.

— Opona radialna w porównaniu z dawną, konwencjonal­

ną oponą ma dwukrotnie dłuższy czas eksploatacji; przy
takim samym wkładzie materiałowym — dwa razy dłuższy
przebieg. Ponadto jest bezpieczniejsza przy szybkiej jeżdzie
i zmniejsza zużycie paliwa.

Teraz rozumiem, o co idzie gra. Kiedy w roku 1970 nasz

przemysł motoryzacyjny otrzymał‘w wyniku decyzji pań­
stwowych gwałtowne przyspieszenie, brakowało opon. Za­
częto produkować opony opasane, coś pośredniego między
oponą konwencjonalną a radialną. Od tej pory notowano już
większe przebiegi. Mimo że przybywało samochodów, popra­
wiła się podaż w zakresie opon. Obecnie cała Europa prze­
chodzi już na opony radialne.

STAJEMY
NA

Pytam o jakość tych, które na własnej licencji produko­
waliśmy do tej pory. Wieruziński wyjaśnia, że o klasie opony
radialnej przesądza jej „jednorodność”. Renomowane firmy
dbają mianowcie o to, by każdy egzemplarz był jednakowo
dobry. Skrupulatnie musi przebiegać kontrola techniczna.
Słabością naszych opon była ich niejednorodność. Wszystko
wskazuje na to, że obecnie produkowane opony na kordzie

stalowym będą w pełni satysfakcjonować użytkowników.
Współpracują z Dębicą naukowcy z Politechniki Krakow­
skiej i z Wojskowej Akademii Technicznej. To gwarantuje
stałą modernizację produkcji. Równocześnie zaczynamy wy­
twarzać dętki butylowe na własnej licencji, które charakte­
ryzują się dziesięciokrotnie mniejszą przepuszczalnością po­
wietrza.

— Czy to wszystko razem oznacza — pytam — że opona
radialna posiada same zalety? Czy pan, jako inżynier, ale
także użytkownik samochodu, nie ma żadnych uwag?

— Jedno jedyne chyba zastrzeżenie: opona radialna jest
na boku cieńsza od konwencjonalnej. Należy zatem uważać
na krawężniki, na wystające kamienie. Jest to opona na do­
bre drogi. Ale w zasadzie wszystkie drogi w Polsce są dobre.

Dyrektor Stróżyk stwierdził, że niebawem polska motory­
zacja „stanie na własnych kołach”, nie tylko wyeliminujemy
import'ale staniemy się eksporterem opon. Na początku przy­
szłego roku zostanie zaspokojone zapotrzebowanie na krajo­
we ogumienie do „fiata 126p”. Wtedy zacznie się robić opony

radialne do „zastawy 1100” i do „fiatów 131p” oraz do „fia­
ta 127p”. Wyprodukuje się również pewną ilość opon do „sy­
reny” i „skody”.

W Dębicy stawiają wyraźnie na jakość. Jednakże z doś­
wiadczenia wiadomo, że zależy ona nie tylko od technologii,
lecz także — a może przede wszystkim — od ludzi.

— Właśnie dlatego tak spieszyliśmy się z rozruchem.
Chcieliśmy wcześniej zacząć, by przyuczyć ludzi. Jeszcze
kończymy montaż urządzeń, a już ruszyła produkcja. Za
chwilę pójdziemy do hali i zobaczy pan, redaktorze, młodych
pracowników, którzy przeszli przeszkolenie w fabrykach za­
granicznych. Nie tylko montaż i rozruch odbywa się pod na­
dzorem specjalistów zagranicznych. Takie przyuczenie do Za­
wodu... Cały personel kierowniczy, kadrą ekonomistów, dziąl

szkolenia, wreszcie robotnicy — poznawali swoje stanowiska

pracy w fabrykach pracujących na maszynach, które terez

uruchamiamy.
Przeszliśmy szkolenie indywidualne. W ciągu miesiąca

badano wydajność i jakość pracy każdego kandydata. Potem
następował egzamin i dopiero zatrudnienie.

Pamiętam hasło: „uczyć się nawet od diabła”. Pytam czy
w zagranicznych firmach zauważyli rozwiązania organiza­
cyjne warte upowszechnienia?

— Kontakt z cudzym doświadczeniem zawsze wzbogaca
człowieka. Kierunki poszukiwań są raczej podobne. Podoba
się nam szkolenie indywidualne, które przenieśliśmy na swój
grunt. Interesujące również były zajęcia o charakterze se­
minaryjnym, w czasie których uczyliśmy się wypracowania
strategii pracy grupy. Odświeżyliśmy sobie podstawy socjo­
logii i psychologii. W trakcie dyskusji zobaczyliśmy także
własne wady i przywary, które mogą utrudniać kontakt z

ludźmi. Po powrocie w oparciu o system ocen pracowni­
czych, który poznaliśmy, dokonaliśmy analizy sytuacji w

naszym zakładzie. Wnioski — w formie raportu — przedsta­
wiliśmy dyrekcji. Jest to próba oceny naszej dyrekcji, anali­
za kultury pracy. Nikt się na nas nie obraził, zaakceptowano
tę postawę i obiecano wnioski rozpatrzyć, choć nie we wszy­
stkim przecież były one pochlebne dla zainteresowanych.

Raduje moje serce ta wiadomość. Nie zawsze i nie wszę­
dzie kocha się krytycyzm. Choć bez niego nie ma postępu.
Dowiaduję się czy zauważyli jakieś mankamenty systemu
kształcenia pracowników na Zachodzie?

— Owszem. Na przykład to, że człowiek jest skazany na

bardzo wąską specjalizację. Staje się automatem podobnym
do maszyny.

Podczas zwiedzania nowej hali, która za dziewjięć miesięcy
ma osiągnąć pełną zdolność produkcyjną, widzę nie tylko
estetyczne wózki akumulatorowe do odkurzania i inne udo­
godnienia, które różnią tę wytwórnię od zasłużonych starych
wydziałów „Stomilu”. Tylko ślepy nie zauważyłby różnicy
podstawowej: oto przy każdym niemal stanowisku pracują...
młode dziewczęta. Słyszę, że dobrze przechodzą przez egza­
min, wykazują większą od mężczyzn cierpliwość, są dokład­
ne. Również pod tym względem jest to więc dla gościa
zaskoczenie. Warto zapamiętać, że już spływające do sklepów
polskie opony radialne wychodzą spod rąk kobiecych...

Na terenie fabryki z dobrymi tradycjami, co zapewne nie

było bez wpływu na decyzję zlokalizowania właśnie tu no­
woczesnej produkcji, dzieją się rzeczy sympatyczne, świeże.
Nawet po dwu miesiącach nieobecności widzę po,.stęp. Dla­
tego sadzę, że hasło które umieszczono przv wjeździe do no­
wej wytwórni „NIE BĄDŹ WIDZEM W GRZE O JUTRO” —

jest tutaj jak najbardziej na miejscu.

ADAM OGORZAŁEK
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„ZABAWY W CHOWA­
NEGO" miewają niekiedy ponure
zakończenie. Zwłaszcza, gdy uczestniczy
w nich z jednej strony celnik, z drugiej —

Murystaa z samochodem, wyładowanym
kontrabandą. A doświadczenie uczy, iż

urzędnicy na przejściach granicznych mają
niosą prawie nieomylny...

Kiedy podróżujący samochodem marki „citroen 'd-spe-
cial” młody człowiek z Turynu zjawił się na przejściu
granicznym w Chyżnem i okazał 1220 austriackich szy­
lingów jako resztę z kwoty, którą wwiózł, a nie zdołał
W Polsce wydać oraz zgłosił do oclenia kilka butelek
„czystej wyborowej”, skórkę z lisa i trochę papierosów
„Marlboro” — urzędujący celnik pomyślał, że dziwny
nerwus z tego Włocha: zachowuje się, jakby pierwszy
raz przekraczał granicę. Coś tu nie grało. Poprosił go
więc na bok, by dokładniej zbadać zawartość jego kie­
szeni. I właściwie niczego nie znalazł, z. wyjątkiem pew­
nych notatek wskazujących na to, iż młody Włoch pod­
czas pobytu w Polsce dokonywał dość pokaźnych tran­
sakcji, wśród których kupno kilku butelek wódki sta­
nowiło nic nie znaczący drobiazg. Podejrzenia celnika
sprawdziły się co do joty podczas rewizji bagażu i za­
kamarków pojazdu. Spoza deski oddzielającej bagażnik
od oparcia siedzenia wystawał maleńki skrawek futerka,
który po usunięciu przegrody okazał się skórą jednego
z dziesięciu ukrytych tam srebrnych lisów. Z mniejszego
„drobiazgu” było tam jeszcze 60 skórek norek perłowych
i platynowych ukrytych w tapicerce oparcia. Na koniec,
pod podłogą samochodu, ciasno zwinięte w rulon, leżały
dalsze skórki srebrzystego lista — 30 sztuk.

Już podczas wstępnego przesłuchania Włoch okazał się
bardzo szczery, informując władze celne, że on zmuszony
jest tak jeździć z trefnym towarem po Europie, gdyż jest
studentem i rajzy te stanowią jego główne źródło utrzy­
mania. W Polsce jest raptem dopiero po raz czwarty...

Do trzech razy sztuka — powiada przysłowie. Raz i
'drugi udają się takie machinacje, ale — na ogół — nie
częściej. Powiedzenie, że ludziom trzeba wierzyć, jest
również dewizą funkcjonariuszy służby celnej, niemniej
jednak — od czasu do czasu — zawodowy „nos” każę
im dokładniej spenetrować bagaże przewijających się
przez granicę podróżnych. Przykłady świadczą, że celnicy
nie zwykli się mylić.

W godzinach przedpołudniowych do punktu granicznego
na Łysej Polanie podjechał samochód marki „żiguli”, a w

nim obywatel CSRS z żoną i córką. Nie mają nic do ocle­
nia — oświadczyli; mimo to czynili wrażenie mocno pod­
ekscytowanych zbliżającą się odprawą. Głowa rodu —

szczególnie. Kiedy poproszono o otwarcie bagaży, podener­
wowanie rodziny zmieniło się w przerażenie, bowiem spo­
między trzymanej w walizkach bielizny, najwyraźniej
przezierały dość pokaźne zwoje krempliny. A potem, z

innych bagaży, celnik począł wyciągać: a to czapki z lisa,
a to futerko damskie z barana... W. samochodzie natknął
się z kolei na kilkaset toreb podróżnych. Przystąpiono do
penetracji osobistej garderoby. Najbardziej „majętną” oka­
zała się córeczka, ukrywająca pod bielizną blisko 14 tys.
złociszów i 5.800 kcs. Później wyszło na jaw, iż rodzinka
odwiedziła Polskę sześciokrotnie w ciągu jednego roku.
Tym razem była to ostatnia podróż...

Z Krakowa, via Łysa Polana, do Włoch, wybrała się
z wnukiem w towarzystwie znajomego, służącego za kie­
rowcę, utrzymana równie dobrze jak jej samochód „war­
szawa”, starsza, nobliwa pani. Na granicy zgłosiła „souve-
niry” wartości tysiąca złotych, stówkę w imieniu nielet­
niego wnuka, sama zaś — jak oświadczyła — pieniędzy
polskich nie posiada. Natomiast dolary w kwocie 216, na

które przedkłada zaświadczenie z banku — owszem, ma,
jak też i książeczkę walutową uprawniającą do ich wywo­
zu. Tym razem podejrzany wydał się stoicki spokój i nad­
mierna rzeczowość, z jaką starsza pani wyliczała wywo­
żone walory i związane z nimi uprawnienia. Chłodny spo­
kój nie opuścił jej nawet wówczas, gdy nieufny celnik
odkrył w bagażu towary ni rusz nie godzące się z aktu­
alnymi przepisami celno-dewizowymi. Pani straciła pano­
wanie dopiero w momencie, kiedy przystąpiono do tzw.

przeszukania osoby. Imponujący rozmiarami biustonosz nr

5 skrywał — prócz właściwej zawartości — 17 dwustuzło­
towych srebrnych monet polskich. Większe jednak zdzi­
wienie celników spowodował widok obandażowanych ple­
ców malca, sprawiającego przecież wrażenie najzdrowsze­
go pod słońcem dziecka. Pod tym osobliwym opatrunkiem
chłopak, jak w portfelu, transportował dwa tysiące zł
i... austriacką książeczkę oszczędnościową, otwieraną na

hasło. Jej ujawnienie kompletnie dobiło babcię...
29-letnia mieszkanka Zakopanego przybywszy samocho-

Sem marki „volkswagen” na granię w Łysej Polanie,
zgłosiła taką ilość wywożonej obcej waluty mającej jej
zapewnić wraz z 5-letnim synkiem, siostrą i matką utrzy­
manie podczas wspólnej wyprawy, że celników zaskoczy­
ła... znikomość kwoty. Zakopiańczycy — o czym na grani­
cy wiedzą dobrze — skłonni są raczej wywozić nieco wię­
cej ponad obowiązujące limity. Poproszono więc panie na

bok. W chwili, gdy dwie spośród pań miały już za sobą
przykrą rewizję i niczego niezgodnego z przepisami przy
nich nie znaleziono, szykująca się do podobnej odprawy
mama wspomnianego malca, błyskawicznie wyciągnęła
spod swetra dwa niewielkie zawiniątka i niepostrzeżenie
wsunęła jedno z nich do torebki swojej mamusi drugie ząś
wrzuciła w plastykową torbę z przygotowanymi do podróży
kanapkami. W tym momencie jednak szczęście wyraźnie
się od niej odwróciło. Szybki manewr zupełnie przypad­
kowo zauważyła przechodząca obok celniczka. Oczywiście
kontrola rozpoczęła się na nowo. I choć się już na nic
„trefnego” — poza tymi zawiniątkami — nie natknięto,
przyszło paniom odpowiedzieć na kłopotliwe pytanie: czyją
własność stanowią przemycane paczuszki, zawierające —

jak się okazało — wcale pokaźną sumkę różnych pieniędzy:
2.212 rubli, 1.600 forintów, 1.265 lewa i czeki podróżne na...

127 tys. zł. Zdenerwowana mama 5-letniego malucha za­
częła coś mgliście opowiadać o pewnym znajomym z Kra­
kowa, który prosił ją o tę — kosztującą tylko nieco stra­
chu

_ przysługę i którego nazwiska nie może podać, bo
nie zna. W tym momencie do wyjaśnień matki wtrącił się
wyjątkowo — widać — bystry dzieciak, bo nie tylko przy­
pomniał zapomniane przez nią nazwisko i imię „wujka”,
ale nawet jego krakowski adres.

Trwa turystyczny sezon 1 przykłady takich granicznych
perypetii można przytaczać bez liku. Pęcznieją od spraw
akta Urzędu Celnego w Nowym Targu, któremu podlegają
nasze południowe przejścia graniczne. I choć nie są to

przestępstwa na miarę wywożenia milionowej wartości
dzieł sztuki przecież ich szkodliwość też jest znaczna, wy­
nikająca z nagminności tego typu wykroczeń.

Czy warto ryzykować? Konfiskata zakwestionowanych
przedmiotów i walorów oraz grzywna, cofnięcie zezwole­
nia na wyjazdy zagraniczne, powiadomienie macierzystego
zakładu pracy (w przypadku cudzoziemców —■właściwej
ambasady), a nawet sankcje prokuratorskie z aresztem

włącznie — oto czym się płaci za nieuczciwość.

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

SEKRETY WIELICKIEGO LABIRYNTU zgłębia już od kilku miesięcy
naukowa ekipa penetracyjna. Kolejna relacja pochodzi z poziomu III kopalni,
z głębokości 135 metrów pod powierzchnią ziemi. Na żmudnej wędrówce, karko­
łomnych wspinaczkach, brodzeniu zalanymi wodą chodnikami spędzono juz
setki godzin.

Towarzysząc ekipie penetracyjnej niejednokrotnie miałem
okazję wyrobić sobie opinię o skali trudności prowadzonej
akcji. Choćby przejście przez zawalisko stropowe w poprzecz­
ni Lipowiec... Pod ogromnym płatem skalnego nawisu mier­
niczy inż. J. Wójcik dostrzegł wąziutki prześwit, niewielką
szczelinę w kształcie trójkąta, mającego u podstawy ok. pół
metra szerokości i niewiele ponad 30 cm wysokości. Decyzję
o tym, że będziemy ten „lufcik” forsować przyjąłem z niedo­
wierzaniem i — co tu ukrywać — wielce mieszanymi uczu­
ciami. Ktoś, chyba jeden z geologów, nonszalancko uderza
kilofkiem w gruby płat odspojenia, który momentalnie spa­
da lawiną piachu...

Wycofać się jednak nie mogę. Wyzwala się skądś ambicja,
ów irracjonalny często męski honor, które sprawiają, że za­
głębiam się desperacko w to cholerne, kilkudziesięciometro­
wej długości, jelito zagrzebane w trzewiach ziemi. Przede
mną z głośnym sapaniem pełznie kustosz MŻK, J. Grzesiow-
ski, za mną wczołguje się geolog J. Wiewiórka. Z przodu
mam 100, z tyłu 90 kilogramów żywej wagi — jestem dokład­
nie zaczopowany, jak śledź w gigantycznej beczce soli. Każdą
częścią ciała wyczuwam dotyk skały; pracująca na maksy­
malnych obrotach wyobraźnia powoduje, że zaczynam nie­
mal boleśnie odczuwać mocarny ucisk przesuwającego się
wolno na grzbiecie sklepienia. Nie pada ani jedno słowo —

domyślam się dlaczego... Nawet tych kilkanaście decybeli, ja­
kie wyzwala głos ludzki może spowodować naruszenie sta­
bilności stropu.

Na szczęście wszystko ma swój koniec i po kilku — naj­
dłuższych chyba w moim życiu — minutach prostuję grzbiet
w rozległej komorze „Lipowiec”.

I oto wędruję w kolejnej marszrucie penetracyjnej podłuż­
nią „Hauera”. Jakich wrażeń dostarczy kolejna wyprawa?
Jakie tym razem oczekują nas niespodzianki? Mamy zbadać
rejon tzw. „Kanału Leopolda”. Nasza Ariadna — inż Wójcik
zwija swoją „nić”, plany kopalni są tutaj zbyteczne. Od mo­
mentu wkroczenia w strefę „Kanału” naszym przewodnikiem

ZAKOPANE ZAPRASZA!

Znam ludzi, którzy do Zakopanego przy­
jeżdżają tylko we wrześniu. Jedni — dla nie­
powtarzalnego, jesiennego kolorytu gór, dru­
dzy — z myślą o przepięknych tatrzańskich
szlakach, o tej porze wolnych już od hała­
śliwych wycieczek, jeszcze inni — wyłącznie
dla bogactwa góralskiego folkloru... całej Eu­
ropy. Tak, całej Europy, bo właśnie w pier­
wsze wrześniowe dni spotykają się pod Gie­
wontem fantastycznie strojni, rozśpiewani 1
roztańczeni górale z Alp, Bałkanów, Apeni­
nów, Pirenejów, gór Skandynawii i Kaukazu.
Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem
Górskich — zaliczany do dwudziestu naj­
większych na świecie imprez folklorystycz­
nych — stał się na przestrzeni lat wydarze­
niem kulturalnym, bez którego dziś już nie
sposób wyobrazić sobie naszej tatrzańskiej
stolicy.

Napisałem kiedyś, że zakopiański festiwal
jest z racji swej barwności, rozmachu, atmo­
sfery i fantazji imprezą co roku urzekającą
tak samo, ale urzekającą za każdym razem

trochę bardziej niż zwykle. Nie ma ten fe­
stiwal wielkich, sławnych „gwiazd”, nie two­
rzy głośnych szlagierów ani podziwianych i-
doli, a przecież gdy nastaje jego czas — roz­
pięty pod Wielką Krokwią namiot, w którym
odbywają, się koncerty, dosłownie pęka w

szwach. Ludzie przychodzą tu z potrzeby du­
cha, dla psychicznego odpoczynku i odświe­
żających wrażeń estetycznych. Folklor przez
swą prostotę i niekłamany koloryt jest dla
wszystkich „czytelny”, przejrzysty, a jego A
odbiór wśród widzów staje się niemal spon­
taniczny, czego nie można powiedzieć za­
wsze o niezbyt komunikatywnej sztuce współ­
czesnej.

Zrodził się festiwal nie z mody, lecz z po­
trzeby. Minęło już 15 lat od czasu, gdy w Za­
kopanem głowiono się nad tym, jak urato­
wać przed zapomnieniem ginący z wolna fol­
klor Podhala, jak wskrzesić piękne, lecz nie­
co już przez góralską młodzież pogardzane
obrzędy, zwyczaje, tańce, śpiewy. Zainicjo­
wana wówczas przez garstkę zakopiańskich
zapaleńców skromna, lokalna impreza z u-

działem kilku miejscowych zespołów rozro­

BOLESŁAW KSIĄŻEK

Można by mnożyć tę listę, choć Bolesław Książek, złoty
medalista z Międzynarodowego Konkursu Ceramicznego
Gualdo Tadino we Wioszecli, twierdzi, że zawsze czuje sią
zażenowany, gdy czyta, co o nim piszą, bo wydaje mu się,
że to co robi, to jeszcze nie to...

Ze szkłem i ceramiką zetknął się w sposób niekonwencjo­
nalny jeszcze w dzieciństwie. Ojciec był technikiem szklą
w Hucie Szkła, Kryształów i Luster w Nowogrodzie Wo­
łyńskim. Przy nim syn stawiał pierwsze kroki. Potem były

są pokryte ornamentami narostów solnych koryta, w których',
jak baszty w murach obronnych, tkwią potężne, drewniane
kadzie, ów ciągnący się setkami metrów system koryt, rynien
i kadzi to właśnie „Kanał Leopolda” — jeden z wielu ciągów
solankowych w kopalni, zbudowany z końcem XIX w.

Transportowano nim solankę (otrzymywaną w kopalni me­
todą natrysków ścianowych) z wieży ługowniczej „Schmidt”,
do osadników usytuowanych w niżej położonych wyrobiskach,
gdzie następowało jej oczyszczenie w sposób naturalny. Na­
stępnie solankę, którą jeszcze w wieży ługowniczej doprowa­
dzano do stanu pełnego nasycenia (przeciętnie ok. 150 g soli
na litr wody) gromadzono w zbiornikach głównych i dopiero
wówczas transportowano na powierzchnię W czasach funk­
cjonowania „Kanału Leopolda” transport odbywał się w spo­
sób mechaniczny, pompowano solankę rurami — w okresie
wcześniejszym płynny surowiec wynosili w skórzanych po­
jemnikach, tzw. „bulgach”, wodziarze, nazywani przez spo­
łeczność górniczą „dziadami”. Byli to, podobnie jak meta­
niarze — „pokutnicy”, starzy górnicy, którym dawano możli­
wość zarobku przez wykonywanie tyleż nieskomplikowanych,
co niewdzięcznych zajęć.

W XIX w. warzelnia soli w Wieliczce nie funkcjonowała —

solankę sprzedawano kupcom, którzy rozwozili ją do składów
i warzelni, sytuowanych zwykle po obu brzegach Wisły (San-
domier* Kazimierz, Warszawa — Solec, Płock) w rejony
obfitujące w bogate rezerwaty leśne. Jedną z głównych przy­
czyn unieruchomienia wielickiej warzelni był bowiem brak
materiału opałowego — pobliskie lasy zostały już dawno wy­
trzebione na potrzeby warzelnictwa i kopalni, tak iż już w

w. XVI—XVII kupcy w zamian za możliwość nabycia soli
wielickiej musieli przywozić drzewo, niekiedy z odległej Ży­
wiecczyzny. Można sobie wyobrazić, ile kosztował ówczesny
kilogram soli...

Zgodnie z planem marszruty penetracyjnej odbijamy nie­

piękniejsze, przyjeżdżajcie więc w góry i na kolorowy festiwal folkloru — rendez-vous

górali z całej Europy. KTO TYM RAZEM WYTAŃCZY „ZŁOTE CIUPAGI14?

Fot. WACŁAW KLAG

sła się po latach' w wydarzenie kulturalne
o randze światowej. Dziś wszyscy chcą śpie­
wać i tańczyć pod Giewontem, a główne tro­
fea festiwalu — „Złote Ciupagi” — znamio­
nują najwyższą artystyczną klasę zespołów.

Profesor ROMAN REINFUSS, który od lat
przewodniczy pracom jury zakopiańskiej im­
prezy, widzi największy sukces festiwalu w

dążności jego uczestników do kultywowa­
nia prawdy w tradycjach kulturowych. To
właśnie zakopiańska impreza rozbudziła w

wielu krajach działalność na rzecz odszuki-

wania wzorów ludowej kultury. W efekcie —

pod Giewont przyjeżdżają zespoły nie tylko
z krajów szczycących się bujnym nadal fol­
klorem, lecz także z krajów, w których pię­
kna. ludowa sztuka miała ostatnimi czasy
wartość już tylko muzealną. Rekonstrukcje
dawnych obrzędów, zapomnianych tańców i
pieśni nie należą do rzadkości na zakopiań­
skiej scenie. Tym sposobem Zakopane stwo­
rzyło okazję do nader interesującej — także
dla naukowców — konfrontacji kultur ludo­
wych zrodzonych w różnych epokach i w ró­

współczesnych polskich artystow-ceramików, zwany czarodziejem z Łysej Góry.
Dzieł jego znacznych w kraju jest sporo: ściana wewnątrz holu kina „Kijów"
w Krakowie, fasada tarnowskiego teatru im. Solskiego, kafelki na warszawskim

MDM-ie...
studia w Instytucie Sztuk Plastycznych w Krakowie, pod
kierunkiem prof. Szafrana, potem praca w Spółdzielni Pla­
styków — dziś im. Stanisława Wyspiańskiego, potem pierw­
sza wystawa indywidualna w Muzeum Etnograficznym w

1947, pierwsze recenzje i... od 1951 roku zaczął się etap Łysej
Góry.

Tam to, jako pierwszy kierownik artystyczny Spółdzielni
„Kamionka” osiedlił się Bolesław Książek i trwa potąd, choć
nie wszystkie marzenia artystyczne udało się zrealizować.

Bo idea fixe pana Bolesława to ceramika dla architektury.
Gdy wspólnie z K. Hejniszem i Z. Madejskim w 1960 roku
w Pałacu pod Blachą w Warszawie otwarto ich wystawę,
Naczelny Architekt stolicy inż. A. Ciborowski mówił:
„To fantazja j. marzenie. Już wkrótce obiecują warszawia­
kom pierwszy taki (kolorowy) dom". A prof. J. Hryniewiecki:
„Materiał z Łysej Góry to duże wydarzenie. Przede wszyst­
kim zdał on egzamin techniczny i zachwycił bogatą paletą
barw". Zdawało się, że ceramika łysogórska zawojuje świat.

Ale świat obwarowany biurokratycznymi przepisami bro­
ni się bez sensu. „Ściany nowych osiedli, elewacje, nawet

wnętrza można by zdobić kolorowymi i trwałymi płasko­
rzeźbami. Można by im nadać indywidualne piętno — mówi
Książek. Dopełnić otoczenie architektoniczne człowieka ko­
lorem i nasycić radością”. Cóż zrobić jednak, gdy mecenasów
w rodzaju L. Kmietowicza, 6. prezesa Spółdzielni „Hutnik”
brakuje, a najłatwiej jest nic nie robić. Piękny paw — pła­
skorzeźba ceramiczna na ścianę wielkości m kw. wykonana
przez Książka kosztuje zaledwie 4 tys. złotych. Czy któraś ze

spółdzielń mieszkaniowych Krakowa, Tarnowa czy Nowego
Sącza nie zaryzykowałaby? Podobno myśli się coś o komple­
ksowym wykorzystaniu łysogórskiej ceramiki w Tarnowie.
Byle rzecz nie pozostała w sferze pomysłów.

Od pięciu przeszło lat Bolesław Książek pracuje sam, poza
„Kamionką”. CPLiA nie tylko w sztuce ludowej preferowała
zawsze rzemieślników, przed artystami. Książek robi więc
piękne kominki, ścianki elewacyjne — i duma o artystycz­
nym laboratorium w Łysej Górze, które stałoby się centrunj

co od^,Kanału Leopolda”. Mijamy chodniki i komory notując
symbole i daty ukończenia robót. Ślepy chodnik — 1861 r.,

wejście do komory „Ksawer” — 13 maja 1826. Przechodzimy
pięknym fragmentem chodnika — fantazyjna ornamentyka
solnych narostów, śnieżnobiałych stalaktytów i stalagmitów,
przywodzi na myśl najlepsze dzieła artysty fotografika, nie­
zapomnianego miłośnika wielickiej kopalni, prof. A. Długosza.

Wyjście z chodnika ukazuje rozległą komorę o księżycowym
krajobrazie. Spąg komory to olbrzymie bloki skalne, sterczą­
ce jak góry lodowe w zastygłym stężoną solą morzu. Pomię­
dzy nimi przepastne czeluście sięgające, zda się, samego
jądra ziemi. Gdzieś wysoko w górze wieńczą się „gotyckie”
luki ścian, piętrzą nad głową w posępnych, wielotonowych
nawisach.

Stąpamy niepewnie po terenie, wyglądającym jakby przed
chwilą nawiedziło go trzęsienie ziemi. Ba, stąpamy — skacze-
my ze skały na skałę, bacząc by nie runąć w jaką zdradziec­
ką szczelinę. W tej zapomnianej, bo nie posiadającej w żad­
nym z naszych planów nazwy, komorze szukamy śladów ce»

lowej działalności człowieka. Czołowy „kaskader” naszej
grupy, mgr S. Brończyk, zagłębił się właśnie w jedną z bo­
cznych „kieszeni” chodnika. Dyrektor I. Markowski nakazuje
ostrożność: czort wie czy nie kończy się on pionowym szybi­
kiem? Brończyk ukazuje się na szczęście zdrów i cały — ma

przy tym identyfikację wyrobiska i datę eksploatacji: „Pa-
dua”, 1815—1817.

I to jest w zasadzie cały pion kolejnej penetracji. Zbadane
wyrobiska eksploatowane były w okresie austriackim; opinią
większości „Kanał Leopolda” powinien znaleźć się w obrębie
przyszłych tras specjalistycznych, natomiast co do bezimien­
nej komory, którą umownie nazwaliśmy „księżycową”...?.
Tak. Jeśli znajdą się środki, jeśli wypowie się grono eksper­
tów można ją będzie zabezpieczyć' i zaadaptować do celów
społecznych.

ZBIGNIEW SZYBIŃSKI

We wrześniu Tatry sq naj­

żnych', odległych od siebie krajach; X juź
wręcz kapitalne są widowiskowe efekty owej
konfrontacji, wynikające nie tylko z boga­
ctwa i różnorodności stroju czy scenicznych
rekwizytów, lecz także z temperamentu ar­
tystów. Bo kiedy tańczą górale bułgarscy czy,
rumuńscy — przychodzi na myśl dynamity
trzęsie się ziemia; taniec górali skandynaw­
skich uosabia na odmianę chłodny spokój i
opanowanie; nasi „zbójnicy” z Tatr demon­
strują w tańcu odwagę, siłę, zręczność i za­
wadiacką naturę, a znów prześcigający się
w ekwilibrystycznych popisach kaukascy dży-
gici — dumę i elegancję...

Za kilka dni (5—12 września) wystrojone
Zakopane fetować będzie kolejne święto gór
— piętnastą już „Jesień Tatrzańską”, zaś w,
jej ramach po raz dziewiąty międzynarodowy
festiwal góralskiego folkloru. Do stolicy pol­
skich Tatr przyjeżdżają górale z Bułgarii,
Czechosłowacji, Francji, Norwegii, NRD, Ru­
munii, Szwecji, Turcji, Węgier, Włoch i Zwią­
zku Radzieckiego. W czterech festiwalowych'
kategoriach (zespoły autentyczne, artystycz­
nie opracowane, stylizowane oraz prezentu­
jące. folklor rekonstruowany) konkurować z

nimi będą o „Złote Ciupagi” nasi, polscy gó­
rale — Zespół Regionalny im. J. Sabały z Za­
kopanego, żywieckie „Jodły”, „Swarni” z No­
wego Targu, „Beskidy” z Żywca, zakopiań­
skie „Bartusie”, zespoły: „Istebna”, „Pode­
grodzie” i „Ziemia Cieszyńska”.

Niegdyś, przed piętnastu laty, organizatorzy1
„Jesieni” z trudem zebrali kilka podhalań­
skich zespołów, których występy na oczach'
przypadkowych widzów miały ratować wy­
pierany przez postępy cywilizacji folklor, a

także... przedłużyć sezon turystyczny w Za­
kopanem. Potem — nastąpiła prawdziwa eks­
plozja góralskich zespołów pieśni i tańca na

Skalnym Podhalu, w Pieninach, Beskidach,
na Orawie. Z lokalnej imprezy urodził się
wspaniały, kolorowy festiwal, na który i w

tym roku gościnne Zakopane serdecznie wszy­
stkich zaprasza!

JACEK PAŁAMARZ

— to jeden z najwybitniejszych

polskiej ceramiki artystycznej, ściągającym twórców z ca­
łego kraju. Pierwszy krok zrobiono. Jego uczeń Jerzy Sacha
właśnie komisarzuje ogólnopolskiemu plenerowi planowa­
nemu w Łysej Górze na wrzesień.

Ziemia tarnowska szuka swojego miejsca na mapie Pol­
ski zapisanego nie tylko wielką chemią i metalurgią. Od mą­
drości jej gospodarzy zależeć będzie, czy znakomty twórca,
który za rok obchodzić będzie 40-lecie pracy artystycznej —

znajdzie ku własnej satysfakcji i pożytkowi nowego woje­
wództwa szansę realizacji swych marzeń.

STEFAN CIEPŁY

Zdjęcia: BOGUMIŁ OPIOŁĄ



NA WESTERPLATTE nie łudzono się nadzieją pokoju. O tym, że

wojna jest nieunikniona, wiedziano wcześniej, nim padły pierwsze strzały ze „Schleswik-

Holsteina". W rocznicę Września — dwie relacje obrońców, podkomendnych mjr Henryka

Sucharskiego.
HAK MATA BARTOSZAKA

, Ma dziś 68 lat i 20 kg wagi więcej niż wte­
dy gdy był tu matem i dowódcą posterunku
„Keja” — jednej z 14 placówek obrony We­
sterplatte. Jest emerytowanym kapitanem
żeglugi wielkiej i kierownikiem grupy prze­
wodników, którzy po owych na wieki wsła­
wionych 20 morgach gdańskiego portu opro­
wadzają co dzień ponad 4 tysiące zwiedza­
jących ten bohaterski skrawek ziemi polskiej.
Nazywa się FRANCISZEK BARTOSZAK.

— Była godzina 12, ostatni dzień sierpnia
i... pokoju. Wyjechałem motorówką z majo­
rem Sucharskim, jak zwykle, na codzienną
inspekcję terenu. W przeciwieństwie do lu­
dzi w głębi kraju i innych posterunków nad­
granicznych my tu, na Westerplatte, otocze­
ni morzem hitlerowców orientowaliśmy się
dobrze „co się zbliża”. Z dnia na dzień za­
chowanie brunatnych stawało się coraz bar­
dziej bezczelne, prowokacyjne. W ciągu po­
przednich dwóch tygodni już kilkakroć bez
powodu ostrzeliwano naszą łódkę ale major
Sucharski ani na jeden dzień nie poniechał
swego „obchodu”. Tego dnia, na wysokości
Górek Wschodnich, o parę km stąd, nagle
silnik mi zgasł i łajba przydryfowała do
brzegu. Zanim zdążyłem go zapalić, major
zszedł na ląd i zapalił papierosa. W tym mo­
mencie ujrzałem pędzących do niego trzech
SS-manów więc rzuciłem motor i wyskoczy­
łem na brzeg, żeby w razie czego być bliżej
majora. Wszystko to trwało sekundy i nie pa­

miętam już kolejności zdarzeń. Na ordynar­
ne odezwanie się hitlerowca, major odpowie­
dział coś spokojnie, a wówczas ten uniósł
oburącz karabin i zamierzył się kolbą na

niego ale... zanim mu ręka opadła — już sam

leżał na ziemi i zwijał się jak robak. Hak w

podbródek wyszedł mi suchy i czysty. Jak
na szparringu... — mówi starszy, zażywny
pan i uśmiecha się do tego wspomnienia.

— W moment potem wyrosło koło nas na­
gle bodaj z 10-ciu wehrmachŁowców, a jeden
z nich, oficer, dopadł do mnie wrzeszcząc „co
my tu robimy” i wskazując na leżącego, trzy­
mającego się za pysk SS-mana (zdaje się, że
złamałem mu szczękę bo puchł w oczach)
ryknął mi nad uchem: „W a rum hast Du
das gemacht, Scheisskerl?" Więc nie namy­
ślając się wiele chwyciłem oburącz jego łeb
i odryknąłem mu w drugie ucho: „Bo tak
każdy z nas zrobi Wam, gówniarze, ilekroć
podniesiecie łapę na polskiego orła”. Kiedy
puściłem jego głowę (a może go i trochę po­
pchnąłem?) aż się zatoczył do tyłu a ślepia
miał przerażone i wielkie jak spodki bo się
nie spodziewał takiej reakcji. Potem... przy­
szła godzina 4 min. 45 i „Schleswik-Hol-
stein” wypalił do nas salwę. Mur od strony
kanału rozsypał się jak pudełka zapałek. Za­
częła się wojna...

Jeszcze raz miałem zobaczyć „mojego SS-
mana” — również w samo południe 7 wrze­
śnia, już po kapitulacji. Stał w szpalerze czar­
nych mundurów, który otaczał nas — bez­
bronnych już — oczekujących na transport do

niewoli. Mordę miał całą oblepioną plastrem.
Po jego gorejących ślepiach poznałem, że i
on mnie rozpoznał od razu (jedyny zresztą
byłem w marynarskim mundurze) i gdyby
mógł to by mi zaraz kulę w łeb wpakował.
Ale nie mógł, zbyt wiele oczu by na to wtedy
patrzyło. Więc mimo całej rozpaczy i tragedii
— naszej, i całej Ojczyzny — w tym mo­
mencie ogarnął mnie jakiś histeryczny paro­
ksyzm śmiechu, i patrząc w te jego płonące
ślepia — wolno, bardzo wolno składając war­
gi... splunąłem przed siebie. I — czy pan wie­
rzy? — ulżyło mi to. Tak to najprawdziwszy
dramat miesza się czasem w życiu... z gro­
teską.

„...I - CISNĄŁEM
MOJĄ „SZÓSTKĘ" W BAŁTYK”

...mieliśmy jedno działko połowę 75 mm,
dwa działka p.panc. 4 moździerze, 38 lekkich
i ciężkich KM-ów, i po „kabeku” na żołnie­
rza. Było nas 182, a „tamtych” — przeszło 3
tysiące, no i pancernik „Schleswik-Holstein”
i ich dwa dywizjony lotnictwa. Gdański
gauleiter Forster nie był durniem i znał jak
własne 5 palców każdy centymetr kwadra­
towy i całą1 bezbronność naszego bastionu.
Gdy więc obiecywał Hitlerowi, że w ciągu
pierwszych 15 mintit wojny dostanie w swe

łapy owe „przeklęte 20 polskich morgów We­
sterplatte” mówił to na podstawie wszelkich
logicznych przesłanek strategii. Zapomniał o

jednym... o odwadze i bohaterstwie polskie­

AFONIA ? Taki tytuł nie wydaje się obiecujący. Zwłaszcza, że nasza

praktyka nazywania filmów przyzwyczaiła widzów do aż nadmiernego zachwa­

lania treści. Ale tym razem pozory mylą: śmieszną i mądrą komedię Georgija

Danieliji, gruzińskiego mistrza kina, z pewnością warto zobaczyć.
Może należało dać jej tytuł AFO­

NIA, ZŁOTA RĄCZKA? Określało­
by to film dużo bliżej i swojsko: bo
Afonia, czyli hydraulik Afanasij
Borszczow, to postać bardzo bliska
także naszym sprawom powszednim.
Zaznajomiło się z nią dotąd w oko­
licy krakowskiej tyllso niewielu wi­
dzów kina „Apollo”; teraz film go­
ści na ekranie w dużej sali „Świato­
wida”. Zachęcam do skorzystania z

tej okazji szczególnie zwolenników
treści KALINY CZERWONEJ: jak
boviem słusznie zauważono na ro-

dzinym gruncie, wpływ dzieła Szu-
ksana jest tutaj bezsporny. Chociaż
W,stylu o wiele bardziej pogodnym,
ale przecież podobnie czułym na in­
dywidualność cech charakteru i po­
dobnie poszukującym znaków rze­
czywistości, Danielija opowiada o

kolejach losu człowieka błądzącego.

Pijaczek i naciągacz, który urzą­
dza wspaniałą instalację łazienko­
wą kosztem armatury w sąsiednim
mieszkaniu, lekkoduch i bumelant
Afonia mógłby stać się łatwym o-

biektem moralizatorskiej satyry na

dotkliwie dających się we znaki
specjalistów od usług dla ludności;
ale autorom filmu nie o to chodzi­
ło. Nie po to obsadzali w roli głó­
wnej aktora tak sympatycznego i
znakomitego (majster z PREMII!),
jak Leonid Kurawliow; nie po to
też z taką starannością przeplatali
brawurowy komizm zachowań i sy­
tuacji ze smutkiem życiowych po­
wikłań bohatera. Cel był znacznie
ambitniejszy: rozmyślanie nad przy­
stosowaniem się do warunków ota­
czającego świata, nad znajdowaniem
miejsca pomiędzy innymi, nad ko­
niecznością wyboru. Wszystko zaś
bez namolności, bo na wesoło. <

Zamiar zastał spełniony, i w ten

sposób powiększy się dorobek twór­
ców gruzińskich, który ostatnimi

laty rozsławił ich szeroko w świę­
cie filmowym — dorobek w cyklu,
przedstawiającym sposób bycia mie­
szkańców kraju podkaukaskiego, ich
specyficzne cechy charakteru na tle
realistycznie obserwowanej rzeczy­
wistości, świat ich przyrody, a wszy­
stko to z nutą poezji, humoru połą­
czonego z melancholią i nieodłącz­
nego rozśpiewania. Mam wrażenie,
że przedstawiane zjawisko jest w

Polsce stanowczo zbyt słabo do­
strzegane i za mało docenione, pod­
czas gdy nawet na Zachodzie kine­
matografia Gruzji cieszy się obec­
nie wielką renomą (właśnie ostatnio
Brytyjski Instytut Filmowy zorga­
nizował wielki przegląd jej osiąg­
nięć).

Seria tych naprawdę ciekawych
filmów zaczęła się 8 lat temu od
BŁAGANIA Abuładzego, wspaniałe­
go plastycznie poematu o ludzkim
losie i od innej komedii twórcy A-
FONII — pysznego NIE SMUĆ SIĘ.
Z wielu późniejszych filmów gru­
zińskich przypomnieć chciałbym je­
szcze o trzech, z którymi ewentual-
t,ym reflektantom o tyle łatwiej się
zapoznać, że nie tak dawno weszły
na nasze ekrany. Wszystkie zdobyły
wysokie nagrody na festiwalach mię­
dzynarodowych, jeden kandydował
do Oskara: PIROSMANI Georgego
Szengełaji, zachwycająca stylizacją
obrazowania i nastrojem opowieść o

jednym z najbardziej urzekających
malarzy-prymitywistów. Nasteony
film Szengełaji, MELODIE PRZED­
MIEŚCIA, skłonny jestem uznać za

najsympatyczniejszy w historii kina
musical. Jest to barwna, roztańczona
i rozśpiewana, wzruszająca historia

o dwóch córkach woźnicy z przedre­
wolucyjnego Tbilisi: małe bohater­
ki (kapitalnie kreowane przez Iję
Ninidze i Maję Kankawę) wykazują
wspaniałe talenty taneczne i ma­
rzą o szkole baletowej — ale nauka
w niej kosztuje bardzo słono. Wszy­
stkie perypetie wynikają w tym nie­
skomplikowanym, natomiast wspa­
niale wygranym filmie właśnie na

tle pomocy, jakiej starają się udzie­
lić dziewczynkom życzliwi ludzie i

przeszkód, jakie stwarzają nieżyczli­
wi.

Trzecie z największych osiągnięć
kina Gruzji — to BYŁ SOBIE
DROZD Otara Ioselianiego, dzieło,,
znacznie mniej efektowne, szare, ale
rewelacyjne w obserwacji rzeczywi­
stości, entuzjastycznie przyjęte w u-

biegłym roku w Cannes i Pęgaro.
Bohaterem jest trzydziestoletni per­
kusista z orkiestry symfonicnzej, in­
dywidualność niepowszednia, czło­
wiek spontaniczny, który rozjaśnia
życie wszystkim innym: Gija jest
wodzirejem zabawy przy kielichu,
organizatorem rozrywek sąsiedzkich
dzieci, poczciwcem, który każdemu
gotów swoją życzliwość podać na

otwartej dłoni, wesołkiem i podry­
waczem. Sprawia jednak wrażenie
niesolidnego; choć nigdy nie zanied­
bał swoich obowiązków w pracy i
nigdy nie popełnił wykroczenia prze­
ciw porządkowi, jego szefowie przy­
dzielają mu etykietkę obywatela
kontrowersyjnego. Ale Ioseliani z

całą pasją bierze w obronę swojego
śpiewającego drozda: uzmysławia,
jak jest on przy swoim mnóstwie
wad potrzebny. Ujawnia w nim sens

i pełnię ludzkiego istnienia.
Afonii daleko, oczywiście, do war­

tości bohatera Ioselianiego. Bardzo
daleko. Został jednak również uka­

ŁATO PRAWIE MAMI >Z GŁOWYk, Dla większości z Was wakacje
przeszły już do Księgi Wspomnień, skończył się najgorętszy czas urlopów. Stu­
denci tylko oddychają jeszcze świeżym powietrzem, a i to nie wszyscy. Cóż,

wszystko, co dobre — szybko się kończy. Zatem: do roboty! I takim hasłem wita

Was powakacyjnie KRONIKA OBECNYCH NR 63.
Trzeba by więc pogrzebać w głowach za nowymi pomysła­

mi dokończyć inicjatywy stare, ruszyć z kopyta i z nauką
i z’ pracą — bo szkoda przecież każdego dnia. A na pociesze­
nie warto pamiętać, że zbliża się jesień — najbardziej swoi­
sta pora roku, ulubiona przez poetów i malarzy, skłaniająca
do zadumy, głębszej refleksji — marzycielska. A skoro mo­
wa o nowych pomysłach — przypominam, iż niezmiennie
oczekujemy na Wasze propozycje dotyczące naszej „KO .

POEZJA

Wiersz, który chcę Wam dzisiaj zaprezentować, jest wła­
ściwie debiutem, ale nietypowym. Jego autor, ANTEK KIE-
MYSTOWICZ z Nowego Sącza, drukował już swoje wiersze i
fraszki W różnych okazjonalnych wydawnictwach i wewnę­
trznych jednodniówkach KKMP. W tzw. „oficjalnej prasie
.wiersz jego drukowany jest bodajże po raz pierwszy. .

MOJ SAD
wyrósł mi bajką
dziecięcych dni
Widziałem jego bojaźń
*ioca_ piorunów
Czułem jego lęk
Śniegu zamiecią
Kmchru modlą siarczystą
gorącym, słońcem lata
jesiennego dżdżu płaczem
■pięć lat
nie rodził mój sad
żednego owocu

choć ojciec szczepił go
przed gruźlicą
choć starszy mój brat
cale pięć lat
ratował mu życie
pobielone drzewa
obrodziły
wiosną

go żołnierza, który broni Ojczyzny — mówi
EUGENIUSZ GRABOWSKI, ówczesny kapral,
d-ca obsługi działa.

To nieprawda, że brakowało nam amunicji.
Było jej dość ale... nie było z czego strzelać.
Wróg był poza zasięgiem naszych dział. Mo­
żna było już tylko umierać. Gdybyśmy wie­
dzieli, że nadejdzie jakaś pomoc, że ta śmierć
przyda się Polsce, że trzeba wytrzymać je­
szcze, dzień, dwa czy trzy to...

Siwy pan urywa, głos mu matowieje.
Wszystko jasne — zginęliby do ostatniego.
I trwaliby. Do ostatka.

...prawie połowa z nas to byli ranni. Kiedy
szliśmy do niewoli miałem w kieszeni ukryty
pistolet z pełnym magazynkiem, małą „szó­
stkę” — na wszelki wypadek, bo... miałem

jeszcze w oczach ostatni strzał jaki padł na

Westerplatte oddany przez SS-mana, od któ­
rego zginął strzelec Ciwil kiedy rozbijał za­
mek swojego CKM-u aby nie oddać go w rę­
ce nieprzyjaciela. Ten strzał padł już po

kapitulacji. I wtedy właśnie major Sucharski

powiedział do nas te słowa: „Chłopcy... nie

zabiło nas tyle żelaza i dynamitu to chyba
znak, że trzeba nam żyć bo się jeszcze kiedyś
Polsce przydamy”. I wtedy... tu głos p. Gra­
bowskiego staje się znów dziwnie ochrypły —

cisnąłem moją „szóstkę” w Bałtyk..;’

zany w pełnej perspektywie swoje­
go człowieczeństwa; bawiąc nas je­
go cwaniackimi manewrami i tara­
patami, Danielija chce równocześnie
zastanowić i poruszyć. Działa w tej
sferze sztuki ekranowej, która jest
wyznaczana przez bezpośrednie
spełnianie założeń humanizmu na­
szego ustroju, a w.której między in­
nymi chodzi o obrazowanie — na tle
rzetelnie ukazywanej rzeczywistości
— konfliktów pomiędzy człowiekiem
nietypowym, człowiekiem wrażli­
wym, człowiekiem zagubionym a

zbiorowością i instytucjami. Gruzi­
nom się to, od paru lat, udaje bar­
dzo .dobrze. Wielka szkoda nato­
miast,. że u nas, w Polsce, tematy
te praktycznie leżą na lądzie nieod-
krytym. W ostatnich czasach ze skut­
kiem podjęli je bodaj tylko Antoni
Krauze w PALCU BOŻYM i po czę­

ści w STRACHU, Trzos-Rastawiecki
w TRĄDZIE, Morgenstern w TRZE­
BA ZABIĆ TĘ MIĘOSC i, nadzwy­
czaj obiecująco, Krzysztof Kieślowski
w PERSONELU: wszystko to wsza-

koż porusza wyłącznie tematykę
progu dojrzałości. Za mało takich
filmów, o wiele za mało, i znaczna

część publicystów poczęła wzywać o

naprawę sytuacji, w której nawet
dziedzina lekkiej komedii nie może

się poszczycić wychodzeniem ponad
poziom prymitywnych łaskotek i

prezentacją czegoś więcej, niż oferu­
je reżyser Bareja. Czyżby coś ostat­
nio zaczęło się dziać, skoro do ekra­
nowej współczesności przeniósł się
nawet Andrzej Wajda? Zobaczymy.
Może jesteśmy wreszcie na progu
zmian.

ADAM GARBICZ

PLASTYKA

JÓZEK WRÓBEL mieszka w Pewli Małej koło Żywca, ale
swą działalnością twórczą związany jest blisko z Krakow­
skim Ośrodkiem KKMP. Z zawodu stolarz, pracował przez
ęzas jakiś jako kinooperator, by .w. końcu zostać fleksogra-

fem w Żywieckich Zakładach Papierniczych. Od 1966 jest
aktywnym działaczem młodzieżowym najpierw w ZSMW —

ostatnio w ZSMP. „Żyłka” społecznika konkurowała w nim
zawsze z pasją plastyka. A może źle powiedziane „konkuro­
wała”. Józek umiał te dwie pasje pogodzić. Od dzieciństwa
niemal pociągało go malarstwo. Później bez reszty zdradził

pędzel dla dłuta. Zaczął rzeźbić. Najpierw nieśmiało... Wy­
grzebane spod brzegu'rzeki korzenie w wyobraźni przeradza­
ły się w dziwne stwory — legendarne jeszczury i szla­
chetnych rycerzy, unoszących miecz nad głową potworów.
Potem w ogóle przyszła magia drewna. Korzenie, pnie ulegały
muśnięciom siekierki i wyobraźni Józka na tyle, że był już
w stanie utrwalać i dokumentować w rzeźbie obrazki z życia
swej podbeskidzkiej wsi — górali, wracających z targu, fli­
saków spławiających bale pni, kobiety dźwigające na targ
kosze wypełnione owocami. Zaczęła się prawdziwa, artysty­
czna . przygodą. Przedstawiam Wam jedną z licznych
rzeźb Józka pt. „Góral”. Fotografował Wojtek Kowalski..

KORESPONDENCJA

Wszystkim, którzy przesłali nam — z wczasów, obozów
i letnich wędrówek pozdrowienia — serdecznie dziękujemy!
Pamiętajcie o nas nadal! Dostaliśmy też ostatnio anonim.
Choć na anonimy nie odpowiadamy, dziś odstępujemy
.nieco od zasady, bo sprawa jest typowa. Otóż autorzy listu
podpisani „Obserwatorzy” (to w sumie też anonim) zapytują
sekretarza odpowiedzialnego „GP” czy: „patrząc na takie ob­
licze Czarownic z Salem oraz czytając bzdurne wiersze arty­
stycznej młodzieży nie spędza to z powiek snu Obywatela...”
Upoważnieni przez sekretarza odpowiadamy, że nie. Bowiem
tak on jak i my mamy na ten temat nieco odmienne zdanie.
Jeżeli „Obserwatorzy” mają odmienne ód naszych zaintere­
sowania, to cóż, nic wielkiego — zawsze zostają jeszcze me­
cze w telewizji, cyrk lub w ostateczności striptiz w nocnym
lokalu. A gdybym miał coś radzić — to polecałbym więcej
dobrej lektury. Na naukę nigdy ni® jest za późno!

WIESŁAW KOLARZ

DLACZEGO NIE OTWARTO STUDIUM?

Doniosłym problemem politycznym i gospodtirczym sta­
ją się sprawy rolnictwa w Polsce. Dlatego yiważamy za
celowe zwrócić uwagę i prosić o skuteczną pomoc w.

następującej sprawie: Dyrekcja Technikum' Rolniczego
w Giebułtowie rozpoczęła w br. przygotowania do otwar­
cia w roku szkolnym 1976/77 pierwszego odldziału 2-let-
niego Policealnego Studium Mechanizacji Rolnictwa dla
absolwentów Liceów Ogólnokształcących. Ducyzja o ze­
zwoleniu na ogłoszenie wpisów została jednak podjęta
z opóźnieniem i nie dała warunków do przeprowadzenia
poprawnego naboru kandydatów.

Aktualnie jest nas zapisanych 15 mężczyzn, absol­
wentów Liceum Ogólnokształcącego. Niestały, do dnia
dzisiejszego władze nie podjęły decyzji o otiwarciu stu­
dium policealnego, , uzasadniając to brakiem kompletu
kandydatów. Równocześnie jednak komórki informacyjne
szkolnictwa w Krakowie zgłaszającym się absolwentom,
liceów nie polecają wolnych miejsc w ośrodku w Gie­
bułtowie.

W tej sytuacji realizacja naszych planów w zakresie
kierunku dalszej nauki i pracy jest poważnie zagrożona,
mimo faktycznego zapotrzebowania społecznego. Zwraca­
my się więc do redakcji z prośbą o spopularyzowanie na­
szego ośrodka w Giebułtowie na łamach „Grazety Połud­
niowej" oraz' interwencję u uAadz w sprawie podjęcia
decyzji o otwarciu we wrześniu 1976 roku pierwszego
oddziału 2-letniego Studium Mechanizacji Rolnictwa w

Giebułtowie, nawet przy niepełnym stanie kandydatów
w roku szkolnym 1976/77. To się na pewno opłaci roi-

KANDYDACI NA 2-LETNIE
STUDIUM POLICEALNE

MECHANIZACJĄ. ROLNICTWA'
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;,NA CZYM OSZCZĘDZAJĄ BOGATSI”. •'

Uznanie należy się autorowi powyższego artykułu, ak­
tualnego wobec rozrzutności i lekkomrysinego wydawania
pieniędzy w naszym kraju. Ze swej stirony chciałbym do-,
rzucić kilka uwag.

1. Żywność. Ze zdumieniem nieraz patrzę, jak luksu­
sowe artykuły czekoladowe, mięsne, ubraniowe znikają
w ciągu paru godzin ze sklepów.

2. Samochody. Młode małżeństwa gniotące się z dziećmi
w 7 m kw. normach mieszkaniowych, kupują samocho­
dy zamiast myśleć o większym mieszkaniu. A wydaje
mi się, że mimo indywidualnych gustów i mody — hie­
rarchia potrzeb jest tu bardzo wyraźna.

3. Wesela. Z uwagi na ciasnotę mieszkaniową wesela
odbywają się w lokalach. Są młode pary albo studiujące,
albo zgoła nie pracujo.ce, którym rodzice zamiast wypła­
cić na mieszkanie — fundują wesela w lokalu na kilka­
dziesiąt osób, płacąc po 800 zł od osoby. Jak można żtycię
tak bezsensownie zaczynać?

4. Imieniny i inne okazje. Kwiaty to jest luksus, wy­
magają dużo pracy i zachodu — i nie powinno się nimi
szastać przy każdej okazji, tym bardziej, że są takie
drogie. Kwiaty powinno się dawać w doniczce, mężczy­
znom się nie powinno ich dawać (taki był dawniej zwy­
czaj). Miast rzucać kwiatami pod cokoły pomników, wo­
łałabym pewną sumę przekazać na oznaczony cel spo­
łeczny. I jak się tu dziwić, że przy takich obyczajach,
mamy w świecie opinię rozrzutnikćw?!

M. KOMIEROWSKA

CO ZE SŁODZIKIEM?
Kilka miesięcy temu w sklepach spożywczych pojawiła

się namiastka cukru — tzw. słodzik. W okresie niedaw­
nych perypetii z cukrem preparat ten zaspokajał częścio­
wo potrzeby tych, którzy nie mieli czasu ani ochoty wy­
stawać w tasiemcowych kolejkach. I oto — od pewnego
czasu — słodzik zniknął ze sklepów. Daremnie poszuki­
wałam go w krakowskich sklepach — nie ma i nie. wia­
domo, kiedy będzie.

A szkoda. Przydziały cukru (na bilety towarowe) nie
każdemu wystarczą, zwłaszcza w miesiącach jesiennych,
gdy wiele gospodyń robi konfitury i soki owocowe, które
pochłaniają wszystkie zapasy cukru. Można ten cukier
zaoszczędzić, słodząc kawę czy herbatę słodzikiem — gdyby
tylko był w sklepach pod dostatkiem. Dł-iczeyo o tym.
nie pomyślano?

KRYSTYNA W.
Kraków

APEL DO B. ŻOŁNIERZY 6 DYWIZJI PIECHOTY

KTO ZNAŁ EWELINĘ NOWAK
I JADWIGĘ KOZAK?

Zwracam się z serdeczną prośbą do byłych żołnierzy 6
Pomorskiej Dywizji Piechoty, którzy służyli w niej wio­
sną 1945, io następującej sprawie:

Przygotowuję obecnie dużą książkę, monografię lite­
racką bitwy o Kołobrzeg^ w której wszystkie nazwiska i
wydarzenia są autentyczne. Z dokumentów archiwalnych
ustaliłem, że obok Emilii Gierczak, w Kołobrzegu pole­
gła Ewelina Nowak, sanitariuszka kompanii fizylierów
14 pułku piechoty oraz zmarła z odniesionych ran pod­
czas kołobrzeskiej bitwy Jadwiga Nowak, córka Francisz­
ka, żołnierz batalionu szkolnego 6 Dywizji. Prawdopodo­
bnie również ona była sanitariuszką.

Interesują mnie, jako pisarza dokumentalistę, wszyst­
kie szczegóły związane z ich postawą w walce, jak rów­
nież okoliczności śmierci obu kobiet-żołnierzy. Dlatego
też wszystkich byłych żołnierzy 14 pp i batalionu szkol­
nego 6 DP, którzy mogliby udzielić mi na ten temat in­
formacji, proszę uprzejmie o skontaktowanie się ze mną
pod niżej podanym adresem. Z góry serdecznie dziękuję.

ALOJZY SROGA
ul. Smocza 39 m. 33

01-041 Warszawa

JAK ZWIEDZAĆ ZABYTKI?

Chciałbym — w pełni trwającego wciąż sezonu — po­
święcić kilka słów pewnemu rodzajowi turystyki, pole­
gającemu na zwiedzaniu zabytków polskiej kultury. Nie­
stety — informacja dla amatorów tego typu wędrówek
jest więcej niż skąpa. Poza wojewódzkimi konserwato­
rami nie ma u nas ludzi, którzy znaliby wszystkie za­
bytki. Nie ma też — a szkoda — ogólnie dostępnych
atlasów polskich zabytków czy kompletnych opisów hi­
storycznych.

Uważam, że celowe byłoby wydanie takiego atlasu,
opracowanego na wzór atlasu samochodowego Polski,
zawierającego alfabetyczny spis zabytków z odnośnika­
mi stron i pozycji. Posiadam taki atlas zabytków Czecho­
słowacji, przejrzysty i szczegółowy. Jak bardzo był po­
trzebny — niech świadczy fakt, iż jest to któreś już s

kolei jego wydanie. A może by tak i u nas?
ANTONI MALINOWSKI

Kołaczyce 127

„SZAMAN"

Chwała Ci, redaktorze Stefanie Ciepły!
Wreszcie ktoś napisał o profesorze Włodzimierzu Ho-

dysie, skromnym i niestrudzenie pracowitym człowieku,
którego zasługi dla rozwoju kultury polskiej po II wojnie
światowej są ogromne i jeszcze niedocenione...

Prosimy redakcję „Gazety Południowej” o dalsze za­
jęcie się sprawą warunków, w jakich mieszka z pracuje
prof. Włodzimierz Hodys. Jest smutnym faktem dla na­
szego miasta, że ten tak bardzo zasłużony dla Krakowa
człowiek nie ma do tej pory telefonu ani odpowiednie­
go mieszkania. Dlaczego tak się dzieje?

Z poważaniem,

WIKTOR APRO,
TERESA TERAKOWSKA-BIAŁAS,

ADAM MACEDOŃSKI,
STEFAN BERDAK

Kraków



Publicysta dziennika „FRANKFURTER AL-
LGEMEINE ZEITUNG”, twierdzi, iż zalew
bieżących informacji raczej przesłania niż
wyjaśnia wielkie procesy historyczne, które
rozpoczęły się jeszcze przed narodzinami o-

becnej generacji i nie skończą się za jej ży­
cia.

Do owych wielkich procesów, ukrytych „za
zasłoną utkaną z aktualiów” należy zaliczyć
zjawisko o światowym zasięgu: odwrotu poza­
europejskich narodów, państw i regionów od
europejskich ośrodków życia. Odwrót ten

przejawia się w odrzuceniu wzorów, wytwo­
rzonych przez cywilizację europejską.

Europejscy obserwatorzy tych zjawisk kon­
centrują swą uwagę niemal wyłącznie na

sprawach gospodarczych, militarnych, poli­
tycznych czy — turystycznych. Nie dostrze­
gają natomiast ruchów w sferze intelektual­
nej i duchowej pomiędzy żywymi kulturami
świata. W istocie zaś chodzi o wielowarstwo­
wy proces o uniwersalnym zasięgu, który
przybiera charakter zarówno zjawisk powierz­
chniowych jak i głębokich prądów. Mieszczą
się w nim i przemiany psychiczne, i ruchy
intelektualne, i zmiany materialne. Współ­
cześni Europejczycy natomiast dostrzegają
poza granicami swojej kultury tylko tę stro­
nę, która odzwierciedla ich własny światopo­
gląd i stosunek do życia.

Jeszcze w pierwszym dzisięcioleciu po II

wojnie światowej wglądało tak, jakby cywi­
lizacja europejska w swych formach politycz­
nych, gospodarczych, społecznych, artystycz­
nych i naukowych miała stać się kulturą
światową. Tak przynajmniej wierzyli Euro­
pejczycy i wszędzie, gdzie się dało wprowa­
dzali swoje formy instytucjonalne, organiza­
cyjne, obyczajowe. Potem jednak sygnały do­
tyczące nastrojów zbiorowych, a wkrótce rów­
nież nowe tony polityki oraz przemiany w

przeniesionych z Europy strukturach politycz­

KRAJE AFRYKI
wają dalsze więzy, łączące je z cywilizacją europejską. „Dekolonizacja kulturalna"

objawia się przede wszystkim w dążeniu, by nowo konstruowanym instytucjom nadać

własny kształt oraz w negacji europejskich wzorców kulturowych.
nych, gospodarczych i społecznych spowodo­
wane niezliczonymi zamachami i powstania­
mi (np. w Afryce w ciągu 10 lat około stu razy
zmieniano konstytucje) zaczęły wskazywać, że

dokonuje się jakiś zwrot. Wielka rzeka historii
współczesnej, wypływająca ze źródeł europej­
skich, rozdzieliła się na różnorakie nurty kon­
tynentalne i regionalne. Można już też było
zauważyć ruch w odwrotnym kierunku.
Wzniesiono wyższe lub niższe tamy dla po­
wstrzymania zalewu wpływów europejskich,
przeciwko przekształceniu własnego życia na

cudzą modłę. Ten zwrot ku własnym wartoś­
ciom i rozpoczęte już przedtem kształtowanie
własnych form są w pełnym toku.

Podczas gdy w Ameryce Łacińskiej zwrot

„ku sobie” od dawna już jest jednym z nurtów
rozwoju politycznego, to Afryka dopiero teraz

zaczyna kształtować swą samodzielność. Jako
pierwsza nastąpiła faza uświadamiania sobie
własnych wartości, określana mianem „negri-
tude”. Ideologia kulturalna spowodowała
zwrot od naśladowania Europy ku poczuciu
własnej wartości. Coraz częściej zaczyna się
pojawiać hasło „autentyczność”. Rozumie się
przez nie nie tylko teorię literacką i filozo­
ficzną, ale także przenikający całe życie rene­
sans afrykanizmu. Nadaje się m. in. afrykań­
skie nazwy krajom, miastom, jeziorom, regio­
nom. Przykładem może tu być Zair (zwany
jeszcze parę lat temu Kongo).

Na tym tle należy również oceniać spory z

Kościołem katolickim i odnowę struktury pań­
stwowej. Zakazano młodzieżowych organiza­
cji kościelnych, przestały ukazywać się czaso­
pisma religijne, zamknięto największe w Afry­
ce seminarium- duchowne. Na koniec wszyst­
kie imiona chrześcijańskie musiały zostać za­
stąpione afrykańskimi: Joseph Desiró Mobutu
stał się Sese Seko.

W dalszym ciągu publicysta „Frankfurter
AUgemeine Zeitung” omawia kierunek prze­

FRANKFURT nad MENEM „i,

dowej przestępczości. Sprzyja temu geograficzne położenie miasta, jego rozliczne połączenia
•7 •
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komunikacyjne, a nie bez znaczenia jest fakt stacjonowania tu jednostek armii amerykańskiej,

Działają zorganizowane grupy przestępcze, rozwija się bandytyzm typu mafijnego.
„W statystykach kryminalnych Frankfurt nad Menem zaj­

muje czołową pozycję wśród miast RFN. W 1974 r. zareje­
strowano tu 9.530 czynów przestępczych na 100 tys. miesz­
kańców, podczas gdy w Hamburgu wskaźnik ten wyniósł
7.960, a np. w Stuttgarcie 6.718. Statystyka nie podaje jednak,
że w Frankfurcie popełnia się wyjątkowo dużo ciężkich prze­
stępstw” — pisze zachodnioniemiecki tygodnik „DER SPIE-
GEL”. — Nigdzie jak tutaj nie funkcjonuje też tak sprawnie
czarny rynek. Złodzieje nie mają tu kłopotów ze sprzedażą
łupu.

, W ostatnich latach powstały tutaj gangi o ścisłej organi­
zacji. Miasto, które liczy najwięcej prostytutek w RFN i naj­
większą liczbę spekulantów gruntami, może się „pochwalić”
także posiadaniem najbardziej wyrafinowanych, zawodowych
przestępców.

Sprawcami największych przestępstw są członkowie zor­
ganizowanych band międzynarodowych.

Ostatnio do Frankfurtu przybywają całe gromady cudzo­
ziemców, aby włączyć się do tutejszego handlu narkotykami.
Stale rosnący kręg zażywających heroinę obiecuje sowite
zyski. Ponieważ jednak, zdaniem handlarzy, klientela jest za

mała, prowadzą oni osobliwą, okrutną agitację. Sutenerzy
np. zmuszają prostytutki do przyjmowania narkotyków, aby
potem „podwójnie” je wykorzystać. Przestępcy rozpowszech­
niają narkotyki wśród młodych dziewcząt, by następnie
zmuszać je do szmuglowania „towaru”. Wśród nich bywają
także uczennice.

Podobne metody stosował gang Izraelczyka Amiela (który
na krótko przed procesem uciekł z więzienia luksusową li­
muzyną). Zwerbowane dziewczęta przewoziły narkotyki w

stanikach i majtkach.
Dlaczego akurat Frankfurt stał się tak wielkim centrum

przestępczości międzynarodowej? — Prokurator "Wolfgang
Heinrich tłumaczy to prosto: „Sprzyja temu położenie geo­
graficzne miasta oraz jego rozliczne połączenia komunikacyj­
ne. Tak np. codziennie przylatuje tu i odlatuje 300 samolo­
tów. Nie ma przy tym dnia, by nie korzystali z nich człon­
kowie świata przestępczego.

Swoje piętno na życiu miasta wywarło także stacjonowa­
nie tutaj jednostek armii USA. Pewne elementy „amerykań­
skiego stylu życia” przekazane zostały tutejszym mieszkań­
com. Jeszcze w okresie istnienia stref okupacyjnych powstał
tu wielki czarny rynek zaopatrywany w towar przez żołnie­
rzy amerykańskich. W okresie tzw. „cudu gospodarczego” w

RFN, przybysze zza Oceanu wzięli się za organizowanie
dzielnic podejrzanych lokali gastronomicznych i domów pu-

(„EULENŚPIEGEL”)

MILION ZABITYCH AMERYKANÓW w latach 1899 — 1951r

to cena rozwoju motoryzacji. Następny milion jest sprawą już tylko 24 lat... Dla porównania:
we wszystkich dziewięciu wojnach, jakie prowadziły na przestrzeni swej historii Stany Zjedno­
czone straciły 650 tysięcy ludzi.

Dziewiątego stycznia 1899 roku do­
szło w Nowym Jorku do nie notowa­
nego nigdy przedtem incydentu,
który wzburzył społeczeństwo całych
Stanów Zjednoczonych. Na skrzyżo­
waniu Dwudziestej' Czwartej ulicy
i Brodwayu uległ niezwykłemu wy­
padkowi krawiec Joseph Blum. Kra­
wiec Blum spiesząc do slumsów
Eastside’u, gdzie oczekiwały na nie­
go trzy córki i żona w ciąży, dostał
się pod koła — jak wówczas pisano
— „bezkonnego samobieżnego powo­
zu”, który ludzie nazwali póżniei
automobilem.

Joseph Blum zmarł po godzinie,
nie odzyskawszy przytomności. Był
on pierwszą w dziejach ofiarą auto­
mobilu. Od tego czasu rozpoczęła się
wojna samochodu przeciwko czło­
wiekowi, pisze miesięcznik „ŻUR-
NALIST”.

Do roku 1951, a więc w okresie
niewiele przekraczającym pół wie­
ku, samochód zabił milion Amery­
kanów. Zaś następny milion, jak po­
dali w swej książce „AMERYKA Z
PRAWA I LEWA” B. Strielnikow i
I. Szatunowskij, wystarczą już tyl­
ko 24 lata. Niezwykle wymowne
jest porównanie: w dziewięciu woj­
nach, jakie prowadziły Stany Zjed­
noczone w ciągu całej swojej histo­
rii, poległo 650 tysięcy osób.

,W statystykach zachodnionie-

mieckich, jak piszą tygodniki
„DEUTSCHES ALLGEMEINES
SONNTAGSBLATT” oraz „DIE
ZEIT” — zarejestrowano w 1974 r.

około 350 tys. wypadków drogowych.
Zginęło w nich 14. tys. osób, rannych
było 450 tysięcy. Szkody materialne
szacuje się na 3,5 miliarda marek.

Dzieci poniżej 15 lat stanowią naj­
liczniejszą grupę wśród zabitych w

wypadkach na terenie miast.

Wyjątkowo wysoki udział w wy­
padkach ulicznych mają ludzie star­
si. Niemal połowę zabitych w 1973
roku przechodniów stanowiły oso­
by liczące powyżej 65 lat. A warto

pamiętać, że stanowią one ok. 14
proc, ogółu ludności. Główną przy­
czyną wypadków było niewłaściwe
przechodzenie przez jezdnię.

Kierowcy samochodów znaleźli się
w 1973 roku na czele pod względem
ilości rannych (ponad 90 tysięcy)
oraz zabitych (1100) na terenie miej­
scowości. Dochodzi do tego 711 za­
bitych i 68.242 rannych pasażerów.
Dwie trzecie kierowców, którzy u-

legli wypadkom liczyło poniżej
35 lat.

Najczęstszą przyczyną wypadków
(21. proc.) jest naruszanie zasad
pierwszeństwa przejazdów. Drugą
(18 proc.) jazda z nadmierną szyb­
kością. Na czwartym miejscu znaj­
duje się jazda po użyciu alkoholu

(12 proc, wypadków). Natomiast nie­
trzeźwość jest drugą przyczyną (18
proc.) wypadków śmiertelnych.

Statystyki wskazują, że ponad 70
proc, wszystkich wypadków zdarza
się na terenach miejscowości zam­
kniętych.

Problem wypadków samochodo­
wych omawia także francuski ty­
godnik „L’EXPRESS”. Stwierdza on

m. in., że 74,9 proc, wypadków, któ­
re spowodowały obrażenia cielesne
(dane z 1974 r.) nastąpiło w skupi­
skach miejskich. Były one wpraw­
dzie mniej groźne niż wypadki na

autostradach, jednakże pochłonęły
5306 ofiar śmiertelnych. W większo­
ści wypadków byli to przechodnie.

„Każdego roku ginie ok. 500 dzie­
ci, a 5 tysięcy doznaje ciężkich o-

brażeń tylko dlatego, że dozwolona.
szybkość w miastach *) jest zbyt wy­
soka” — stwierdza Roger Lapey-
ra, przewodniczący Stowarzyszenia
Praw Przechodnia.

Przeciwnicy ograniczenia szybko­
ści argumentują, że dozwolona pręd­
kość nie jest przestrzegana przez
kierowców. Dotyczy to głównie
miast. W okresie od" maja do sier­
pnia 1975 r. przeprowadzono 698
kontroli prędkości w skupiskach
miejskich, które pozwoliły stwier­
dzić, że 53 proc, kierowców jechało
powyżej 60 km/godz., a dalszych 30
proc. — powyżej 70 km/godz. Jest to

nie poprzestały na politycznej niepodległości i zry­

mian zachodzących w strukturach politycz­
nych państwa Zair. Twierdzi on, iż skupienie
władzy w rękach prezydenta — „pierwszego
między równymi”, zintegrowanie funkcji po­
litycznych i państwowych jest czymś, co mo­
żna by nazwać „demokracją naczelników
szczepów”. Tak czy owak — mijają czasy od­
wzorowywania modeli europejskich.

Dziś zrealizowano już ukierunkowanie pań­
stwa na jedną osobę, której ministrowie przy­
sięgają osobistą wierność i posłuszeństwo.

Przykład Zairu spotkał się już z naśladow­
nictwem w Czadzie, gdzie przemianowano
miasta i zmieniono imiona osób oraz przy­
wrócono tradycyjny rytuał wtajemniczenia
dla członków kadry politycznej. W Ugandzie,
w odróżnieniu od wszystkich innych konsty­
tucji Czarnej Afryki, ponownie zezwolono na

wielożeństwo.

Zjawiska wyobcowywania się od Europy1
można obserwować z dwóch st-mn: w dążeniu,
aby konstruowanym instytucjom nadać wła­
sny kształt historyczno-polityczny oraz w zja­
wisku odchodzenia od europejskiej cywiliza­
cji (próby rozluźnienia węzłów intelektual­
nych i gospodarczych, pozbywania się przy­
czółków europejskich oraz tworzenie odręb­
nych bloków międzynarodowych).

Hasło „dekolonizacji duchowej” obejmuje
zarówno odrzucenie europejskich form pań­
stwa i społeczeństwa jak i własną wykładni^
pojęcia nauki, nadanie innej formy kulturowej
nabożeństwom chrześcijańskim lub też wy­
gnanie innowierców.

Tak więc współczesne procesy historyczne
charakteryzują się pożegnaniem z Europą i

próbami oparcia się na własnych siłach tak
w dziedzinie gospodarczej jak i kulturalnej.

ogromnym centrum międzynaro­

blicznych. Stały się one siedliskiem I wylęgarnią przestępczo*
ści. Obecnie natomiast wśród żołnierzy amerykańskich sta*
cjonujących we Frankfurcie, „problem społeczny nr 1” — jak
mówi psychiatra stacjonujących jednostek, Foerst S. Tennant
— jest narkomania. Żołnierze z tutejszych koszar przyczy­
niają się do podwyższania obrotów i. zysków handlarzy nar­
kotyków. Ocenia się, że ok. 70 proc, tej trucizny trafia cci
Amerykanów. ... ......... ssN

W mieście roi się od zagranicznych biznesmenów. To rów<
nież przyczynia się do zainteresowania miastem różnego ro­
dzaju kombinatorów zagranicznych. Czasami rodzime środo­
wisko zazębia się w sposób niezauważalny z międzynarodo­
wym światem przestępczym. W lokalach opanowanych przez
sutenerów, hazardzistów czy złodziei —■ nietrudno dostrzec;
ośrodki kryminalistów.

Według obserwacji policji kryminalnej, większość morder­
stw gangsterzy popełniają na swoich wspólnikach, którzy np,
za dużo lubili mówić. Osobliwą opinię miasta w którym mor­
duje się w sposób bezwzględny, zapewniło Frankfurtowi za­
mordowanie Rosemarie Nitribitt, prostytutki należącej do eli­
ty tego zawodu. W połowie lat sześćdziesiątych wśród frank­
furckich sutenerów i prostytutek rozprzestrzeniła się wyjąt­
kowa brutalność. Bary nocne i domy publiczne zwabiały
wówczas gangsterów zagranicznych, jakich dotąd w ogóle nie
znano w RFN.

Dobrym przykładem jest Yossef Ezra Levy, który w wojnie
na Synaju walczył w armii izraelskiej jako komandos, na­
stępnie awansował w rodzinnej Haifie na sutenera, by na

koniec szeroko wykorzystywać swe przebogate doświadcze­
nia we frankfurckiej dzielnicy domów publicznych. On pier­
wszy zastosował mafijne metody ściągania okupów. W lokalu
ze striptizem „Europu” zażądał 10 tys. marek i zapowiedział,
że w przypadku odmowy „będzie gorąco”. Co prawda jego
kariera została przerwana, bo wkrótce po tym jak zamordo­
wał barmankę, został zatrzymany przez policję. Ale jego śla- ■
darni kroczyli inni.

Dużą rolę w świecie przstępczym Frankfurtu odgrywają
Żydzi. Wielu z nich zajęło czołowe miejsca w kronikach kry- .

minalnych.

o tyle niepokojące, że w porówna­
niu z analogicznym okresem 1974
roku nastąpił wyraźny wzrost tego
rodzaju wykroczeń.

O fiasku polityki ograniczenia
prędkości informują również spra­
wozdania policji drogowej: „Pręd­
kość 90 km na godz. nie jest prak­
tycznie przestrzegana, a pojazdy po­
ruszają się ze średnią prędkością
105—110 km/godz. w ciągu dnia i do
130 km — nocą.”. Francuzi nauczy­
li się oszukiwać policję, która nie

ma dostatecznych środków, aby
skontrolować 27 tysięcy km szos w

kraju.
Ograniczając szybkość poruszania

się wozów osobowych zapomniano
niestety o ciężarówkach, które mo­
gą rozwijać szybkość do 90 km na

godz. A tymczasem statystyki mówią
że w co trzecim wypadku powodu­
jącym śmierć uczestniczą samocho­
dy ciężarowe.

*) 60 km na godziną.


